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JAN KOPROWSKI

LIST Z ZIEMI LUBUSKIE!
Z  ziem i, żelaza w e łny  i  w in a  
do was te słowa, 
przyjaciele.
Z iem io  Lubuska —  ziemio w yżynna, 
zm ierzchem  grudn iow ym  padasz na drzew a  
ja k  ślepy lelek.

Z iem io  kom inów , lasów i wiosek, 
bluz robotniczych i chłopskich cholew —  
w  oczach i w  pieśni ciebie poniosę.
Słońcem —
nie chm urą będziesz na czole.

Dzień rośnie słupem roboczej rtęci, 
słońce przeb ija  m gielny kożuch, 
przed nam i —  Now a Sól i Sulęcin,
Z ie lona G óra, G łogów i  Gorzów.

Do was w  W arszaw ie,
W ro cław iu ,
Łodzi
0 te j ziem i p ięknej i znojnej.
C hw ała epoce nowych narodzin, 
ludziom  przeciw nym  ogniu i w ojn ie .

Człow iek po pracy ma praw o spocząć, 
posłuchać radia, napić się w ina.
Radość i uśmiech tw oim  oczom 
Z iem io  Lubuska —  ziem io w yżynna.

A  jeśli czasem w róg i kanalia  
strzeli zza węgla lub zniszczy zasiew, 
gniew  się jak  zorza w  nas zapala —  
m y pracą ju tro  wznosimy nasze.

W  miastach —  fab ryk i, po wsiach spółdzielnie,
Itrmir.y podpiera5" 0 «ielbo 
Stopom m etali, w innicom , w ełnie
1 tobie pieśń ta lubuska glebo.

Z ie lona G óra, 17 .X II.50 .
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Gazetka ścienna w  c iem ­
nej sionce siedziby 
G m inne j Rady N arodo­
w ej w  K ło m ic y  pow. 
radomszczańskiego nie 
zw raca na siebie uw a­

g i. Jakieś tam  okoliczności sp ra w i­
ły ,  że k ie dy  la tem  1948 ro k u  p rzy ­
p ię to  ją  p ineskam i do pobie lanej 
ściany p rze trw a ła  w zapom nieniu 
do dn ia dzisiejszego. K to  b y ł reda­
k to re m  gazetki? Może ów w iecz­
n ie  z iew ający w  okno re fe ren t b. 
zarządu gm innego, k tórego wszel­
ka  in ic ja tyw a  szła zawsze w  pa­
rze z chęcią przypodobania się 
zw ie rzchn ikom ? A  może córeczka 
m ie jscowego m łynarza, pełn iąca 
tu ta j k iedyś fu n k c ję  m aszyn is tk i i  
m uzy ludow ej?

Gazetka ścienna ze sw o ją  ciasno- 
przędniczą treścią przeżyła  okres 
przeszło dw óch la t. O dw a la jący pa­
p ie rk i urzędas i  m aszynistka z as­
p ira c ja m i do wyższej g ru py  uposa­
żen iow ej z n ik n ę li z K ło m ic y  na 
d ługo przed tym . Z m io tła  ich  na­
rasta jąca fa la  przem ian, ja k ie  
w n o s ił za sobą p ie rw szy etap rea­
liz a c ji w ie lk ie j re fo rm y  u s tro jo ­
w e j.

W  K ło m ic y  u ję li ster w  ręce no­
w i ludzie.. W śród chłopów  poszła 
gadka, że w  gm in ie  nastaną teraz, 
ca łk iem  nowe porządki, że now o- 
w yb ran a  rada dobierze się przede 
w szys tk im  do skóry  ku łakó w . C ie­
szono się. M a ło ro ln y  W incen ty  
G rześ lik  przesta ł się naw et k łam ać 
swem u sąsiadowi panu Jarochow - 
skiem u, k tó ry  posiadał przecież o 
całe 17 ha z iem i o rne j w ięce j od 
niego.

ile  TiaasMhionę nadzieje, 
w iąza ło  ch łopstw o pracujące Z 
prze jęciem  w ładzy  państwa w  te re ­
n ie  przez rady narodowe n ie  m og ły  
być zaw iedzione. . P rzewodniczącą 
prezyd ium  G m inne j Rady Narodo­
w e j została ch łopka m a ło ro lna , K o ­
łodz ie j czy ko wa.

O taczali K o łodz ie jczykow ą  lu ­
dzie, k tó rzy  n ie  tak  dawno temu 
na zyw a li ją  „s tro n ą “  lu b  „p e te n t­
k ą “  i  kaza li czekać godzinam i na 
podpis pana w ó jta  czy stem pelek. 
Poznawała ich  po ty c h  samych d y ­
g n ita rsk ich  m inach, po kp iących 
w e jrzen iach, po służalczym  uśm ie­
szku. A le  nie to  b y ło  jeszcze n a j­
gorsze. D a leko groźniejsze niebez­
pieczeństwo w idz ia ła  K o łod z ie jczy - 
kow a w  m echan icznym  prze jęc iu  
przez n ich  fu n k c ji w ykonaw czych  
dotychczasowego apara tu  a d m in i­
s tra c ji ogólnej. P rzem yca li na je j 
oczach swe ciasne m etody pracy, 
m asku jąc je  je d yn ie  n o w y m i naz­
w am i, stem pelkam i, szyldem.

Jak  za sta rych  czasów po trzeby 
w s i leża ły  od łogiem  w  b iu rkach , 
teczkach i  aktach. In d y w id u a ln y c h  
spraw  wcale n ie  za ła tw iano . Cóż 
to, do rad y  przychodzic ie  z p ry w a t­
n y m i sprawam i? — m aw iano do 
chłopów. N ie  w styd  wam? . Zapo­
m n ijc ie  raz wreszcie o zarządzie 
gm innym . T u  teraz za ła tw ia  się 
sp raw y społeczne.

A  tym czasem  w y ła n ia ło  się za­
gadn ien ie  po zagadnieniu, sprawa 
za sprawą. K o ło  gospodyń dom a­
gało się bez sku tk u  re a liza c ji p ro ­
je k tu  u ruchom ien ia  w  K ło m ic y  sa­
l i  po rodow e j- O tę n iezm ie rn ie  w aż­
ną p laców kę zd ro w ia  b i ły  się ko ­
b ie ty  od k i lk u  m iesięcy. Położone 
dw a  la ta  tem u fundam en ty  pod no­
w ą szkołę g n iły  na słocie. N ie  re ­
m ontow aną drogę do K ow a lew ka  
zm y ła  woda. K o m u n ika c ja  na tym  
odc inku  zam arła  ca łkow ic ie . M a­
ło ro ln i Zych, S tachursk i, B iedn iak  
i  in n i w n o s ili skargę za skargą na 
kum o te rsk ie  stosunki w  gm inne j 
spó łdz ie ln i. G rupa p lan ta to rów  
ziem niaka d o py tyw a ła  się o p rzy ­
dz ia ł sadzeniaków k w a lif ik o w a ­
nych, na k tó re  od daw na cze­
kano.

K o łod z ie jczykow ą  w is ia ła  nad 
g łow a m i re fe ren tów , w yg rzeb y­
w a ła  z szuflad i  szafek przedaw ­
nione sprawy, psioczyła, napędza­
ła  do roboty .

Sekre tarzem  prezyd ium  G RN b y ł 
n ie ja k i W iteck i, s ta ry  u rzę dn ik  
ad m is tracy jn y , k tó ry  przeży ł szczę­
ś liw ie  k ilk a  zm ienia jących się u- 
s tro jó w  i  n ie jedną inspekcję  u m ia ł 
w  b łąd w prow adzić . W ite c k i b y ł 
specem od organ izac ji. W  b. zarzą­
dzie gm innym , gdzie p e łn ił podob­
ną fun kc ję , p o tra f ił rozbudować 
apara t a d m in is tra c y jn y  do tak ich  
rozm iarów , że dzia ła lnością  jego 
zainteresowano się naw e t w  U rzę­
dzie W o jew ódzk im  w  Łodzi. A le  
W ite c k i na w szystk ie  k ie row ane 
pod jego adresem za rzu ty  p o tra f ił 
znaleźć odpow iedn i argum ent. Dość 
powiedzieć, że lik w id a c ja  p rze ro ­
stów  personalnych do tknę ła  w szy­

s tk ie  oko liczne gm iny, ty lk o  on 
jeden w y trw a ł ja k  opoka ze swoim  
o lb rzym im  sztabem urzędn ików .

''Teraz W iteck i rozk ład a ł bazrad- 
- n ie  d łon ie. N ie  podzie la ł zdania 

K o łodz ie jczykow e j, że w  jego 
„sztab ie“  panu ją  n iezdrowe, b iu ro ­
kra tyczne stosunki. Tego n ic  nie 
zm ieni. P otrzeby w s i są w ie lk ie , 
a aparat ad m in is tra cy jn y  rad y  n ie ­
w spó łm ie rn ie  m ały. P rzeciw nie, 
m usim y bić się o k ilk a  now ych eta­
tów : cona jm n ie j na trzech re fe re n ­
tów  i  jeszcze jedną m aszynistkę.

Zestępcą K o łod z ie jczykow e j w  
p rezyd ium  G RN został m a ło ro l-  
n iak , A n to n i M okras. Zanim  ob ją ł 
ten urząd spraw ow a ł szereg fu n k ­
c j i  społecznych w  Z w ią zku  Samo­
pom ocy C hłopskie j, spółdzielczości 
w ie js k ie j i  oświacie. M okras cie­
szył się wśród chłopów  dużym  po­
ważaniem . Pam iętano w ciąż jesz­
cze, że przed w o jną  pode jm ow ał w  
sw o je j chałupie pana posła od lu ­
dowców  i  sam odw oził go pożyczo­
ną u  bogacza b ryczką  na stację, za 
co zresztą m usia ł przez dwa dn i od-

w yro s ła  i  d la  k tó ry c h  pragnęła te ­
raz pracować.

P lan  K o łodz ie jczykow e j b y ł p ro ­
sty. Na najb liższe j sesji G m inne j 
Rady N arodow e j m iano dokonać 
w yb o ru  cz łonków  poszczególnych 
ko m is ji. M ó w iło  się w śród urzęd­
n ików , że do k o m is ji ro ln e j w e j­
dzie znowu s ta ry  g lędziarz ' K w aś­
n iew sk i, gospodarz na 15 ha i  jego 
dw a j n ieodłączni zausznicy B ro n i­
kow sk i i  K a w ka  — ch łop i ś rednio­
ro ln i,  ale nie w y rw a n i dotąd spod 
w p ły w ó w  bogaczy. W k o m is ji d ro ­
gowej m ie li się naleźć m a ło ro ln i 
B ednarek i  P o k rzyw ka  oraz śred- 
n ia k  Kobuz, znani z c a łko w ite j 
bierności. N ie  le p ie j przedstaw ia­
ła  się lis ta  cz łonków  k o m is ji zdro­
w ia, gdzie nawet znalazło się naz­
w isko  m łynarza  P e trj'kow sk iego . 
K ie ro w n ic y  trzech szkół podstawo- 
w j\ .h  m ie li tw o rzyć  organ k o m is ji 
ośw ia ty  i  k u ltu ry .

Czyje in te resy klasowe mogą re ­
prezentować kom isje , popierane 
bezw iednie przez Mokrasa, a z d z i­
w n y m  uporem  przez sekretarza
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rąb iąc w  pocie czoła p rzy  p lew ie ­
n iu  bu raków . M okras jedną nogę 
u s ta w ił w ra d yka lizm  ch łopsk i —  
drugą zaś nie  w iedz ia ł jeszcze gdzie 
um ieścić. Radę Narodową, w  k tó ­
re j ch łop i p o w ie rz y li m u ta k  w y ­
soką godność, u tożsam ia ł bezw ied­
n ie  z fu n k c ją  b. zarządu gm innego, 
a siebie nazyw a ł „d ru g im  po w ó j­
c ie“ . N ie  w iedz ia ł: czy rada jest 
in s ty tu c ją  dla chłopów, czy ch ło­
pów. Zresztą b y ło  m u to c a łk o w i­
cie obojętne. C hcia ł bow iem , ja k  
m a w ia ł „dobrze pracować“ , a nie 
„p o lity k o w a ć “ . Z m iejsca w ięc za­
b ra ł się energ icznie do czynu. A le  
k ie d y  zaczęły w y łan iać  się p ie rw ­
sze trudności, a po ty m  narasta ły  
coraz w iększe i  ba rdz ie j s k o m p li- ' 
kow ane —  opuścił ręce i da ł się po­
nieść b ie rnem u oczek iw an iu  na 
lepsze.

P ro je k t K o łod z ie jczykow e j n ie ­
zwłocznego uzd row ien ia  stosunków 
w  ło n ie  rad y  narodow e j M okras 
p rz y ją ł z w yraźną  dezaprobatą. Ra­
dę, je j p rezyd ium  i  b iu ro  tra k to w a ł 
ja ko  sam przez się m agiczny śro­
dek, uzd raw ia jący  w szystk ie  do­
tychczasowe niedom agania i  t ru d ­
ności. A  zresztą —  ja k  m ó w ił —  
co m y sam i bez tych  lu d z i z rob i­
m y? G o tow i obrazić się na nas. 
N am  jeszcze palce n ie  p rz y w y k ły  
do pióra, ręce cie rpną p rzy  b iu rk u , 
g łow a puchnie. N ie  um iem y jesz­
cze urzędować. Coraz to coś now e­
go. Poczekajm y, aż nas w prow adzą 
w  robotę, a po tym  zobaczymy...

A le  K o łodz ie jczykow ą  nie  czeka­
ła. Ł a tw iź n ie  rozum ow ania  M o k ra ­
sa, po legającej na sam ouspakajan iu 
się, postanow iła  p rzec iw staw ić  się 
od początku. „U rzę dow an ie “  i  k o ­
m enderow anie zza b iu rka , ca łko ­
w ite  oderw anie  się od terenu, jego 
lu d z i i  potrzeb, o k re ś liła  słusznie 
ja k o  zbrodn ię wobec interesów k la ­
sowych m,as chłopskich. A le  M o­
kras, k tó ry  przed w o jną  odw oził 
przecież na stację pana,posła od lu ­
dowców, uw aża ł, że zna się lep ie j 
na tym . On w ie  dobrze ja k  trzeba 
z chłopam i. N ie  od dz is ia j nazywa­
ją  go „dzia łaczem  lu d o w y m “ . Fo 
ta k ie j rep lice  doszło m iędzy preze­
sem i  w iceprezesem  do ostre j w y ­
m ia ny  zdań. Od te j c h w ili K o ło ­
dzie j czy ko  w a m ogła liczyć ty lk o  na 
wieś, na samych ch łopów  m a ło ro l­
nych  i  średniaków , w śród  k tć  ych

W iteckiego? K o o ld z ie jc z y k o w a 'w ie ­
dzia ła  czyje.' N ie  b y ły  to klasowe 
organy mas pracujących. B y ła  to 
ta sama k lik a  ludzi, k tó ra  ju ż  przez 
k ilk a  la t pa trzy ła  ze spokojem  na 
niszczejącą drogę do K ow a lew ka , 
skąd m óg ł ktoś przyjechać z pow ia ­
tu  i  ag itow ać chłopów. P rzeciw  
kom u agitować? A no p rzeciw  n im  
sam ym  —  przeciw  g lędz iarżow i 
K w aśn iew sk iem u, • k tó ry  jednego 
z ia rnka  zboża nie  oddał do gm inne j 
spó łdz ie ln i, przec iw  m łyn a rzo w i 
P e trykow sk iem u, k tó ry  za oszu­
kane m ia rk i zboża k u p ił sobie żó ł­
tą, la k ie ro w a ną  b ryczkę  i  dw a ro ­
słe w a łachy. N ie  Inaczej b y ło  ze 
szkołą. Im  szkoła w  K ło m ic y  nie 
b y ła  potrzebna. C ó rk i i  synów 
k s z ta łc ili w  Łodzi. A  biedocie na 
co szkoła? Żeby nauczy li się m y­
śleć i  p rze w id z ie li na oczy, ja k  Z y ­
chowie. S tachurscy i  in n i, co to o- 
s ta tn io  zaczęli w yd z iw iać  na po­
rz ą d k i w  gm inne j spó łdzie ln i?  W 
ich  też m n iem an iu  budowa ośrodka 
zd row ia  w e w si by ła  w ym ys łem  
„zw a riow an ych  bab“ , bo je ś li do­
tąd p o tra f iły  rodzić w  cha łup ie  
zdrow e dzieciaki, to n ib y  dlaczego 
teraz n ie  mogą obejść się bez le ka ­
rza  i  p ie lę g n ia rk i, bez sa li porodo­
w e j?  '

A b y  p rzec iw staw ić  się szkod li­
w em u doborow i składu k o m is ji K o ­
m is ji K o łodz ie jczykow ą postanow i­
ła  u ruchom ić  w  K ło m ic y  w szystkie  
reze rw y  in ic ja ty w y  mas chłopskich, 
spowodować ich  ak tyw izac ję . W 
kom is jach  chciała w idz ieć dz ia ła ­
czy w ie jsk ich , re k ru tu ją c y c h  się 
z szeregów ch łopstw a pracującego, 
k tó rz y  po tra fią  bez kum ote rs tw a, 
uczciw ie, k lasowo skon tro low ać 
rozdz ia ł nawozów sztucznych, w y ­
m ia r poda tku gruntow ego, p o tra ­
f ią  w y k ry ć  i  napiętnow ać fa k ty  
w yłączen ia bogaczy od obow iązku 
planowego skupu zboża. K o ło d z ie j-  
czykowa zdawała sobie sprawę, że 
trzeba do k o m is ji zwerbować m ło ­
dzież ZM P, bo ona d o p iln u je  spra­
w ied liw e go  rozdz ia łu  de ficy tow ych  
tow a rów . T e j w ie lk ie j zm ow ie lu ­
dzi klasowo obcych K o łod z ie j czy- 
kow a postanow iła  oprzeć się na 
na jb liższe j sesji G m inne j R ady N a­
rodow ej.

Raz jeszcze przed sesją„Ąryczyko- 
starcia pomigdftYuta‘T W iteckim  i 
w ą  a n“ “ w*

zastępcą M okrasem . P rz y b ie g li do 
n ie j w zburzen i. D o w ia d u ją  się, że 
ona, K o łodz ie jczykow ą , zam yśla 
rob ić  n ie  sesję G RN a ja k iś  w iec 
m asowy z całej gm iny . W ite ck i 
szydził. Rozumie dobre, kobiece 
je j chęci ale to, co ona zam yśla, 
sprzeciw ia się p raw u : albo Rada 
obraduje , albo ludz ie  z u licy . Ra­
zem nie można, to poderw ie  auto­
ry te t  Rady.

Na to K o łodz ie jczykow ą  —  kogo 
nazywacie „ lu d ź m i z u lic y “ ? W i­
te ck i m ru g n ą ł na M okrasa. Ten 
w ybuchną ł.

—  Proszę ja  was, jestem  dz ia ła ­
czem i  w iem  co to jes t dobra robo­
ta. P ierwsza zasada dobre j rob o ty  
to n ie  mieszać grochu z kapustą. 
Sam przyszedłem  tu ta j z Samopo­
m ocy C h łopskie j ale co ma Samo­
pomoc Chłopska do naszej sesji Ra­
dy Narodow ej? A  w y  zapraszacie 
cz łonków  kom ite tó w  sk lepow ych i  
k o n tro li, w y  zapraszacie tych  co 
sk ła da li ska rg i i  p isa li lis ty  do g m i­
n y  na f il io w e  sk lepy spółdzielcze.
I  ja  m am  te z przeproszeniem  „za ­
proszenia“  podpisać? To je s t po­
rządna robota? Przecież on i będą 
jęczeć przez osiem godzin, ska rg i i  
ska rg i a ja k  m y  — rada —  będzie­
m y  pracować, to znaczy —  w y b ie ­
rać kom isję? Jak?

Co m ają, pow iedzcie m i, do sesji 
Rady g ru py  p lan ta to rów ?  O n i m a­
ją. swój zakres pracy, a m y sw ój. 
Czy m y do n ich  chodzim y i  za n ich  
uchw a lam y ic h  p lan y  pracy?

K im  w y  jesteście, Prezeską R a­
dy  N arodow ej, czy K o ła  Gospodyń? 
W iem , by łyśc ie  prezeską K o ła  Go­
spodyń, ale ju ż  n ie  jesteśc ę. A
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Te powariow ane baby zażądają od 
nas w  każdej w s i po łożnej i  ja k  
m ó w i ko l. W iteck i, trzaśnie nam  
budżet. A  zapom niałem ... jeszcze 
chcecie zetem powców! N ie  pow iem , 
lu b ię  m łodzież, d la  je j przyszłości 
przecież ha ru jem y, ale on i m a ją  się 
m ądrzyć na Radzie?

—  A  czego w y  chcecie? •— p rz e r­
w a ła  K o łodz ie jczykow ą .

—  M y? —  teraz odpow iedzia ł 
„szef b iu ra “ . —  M y  chcemy p ra w o ­
rządności. Rada sama w yb ie rze  ko ­
m isje.

—  To znaczy, że Rada, p o tw ie r­
d z i przygotow aną ju ż  przez was l i ­
stę, tak?

—  To się zobaczy...
—  Ja w iem , w y  to ju ż  w id z ic ie  

ja k  amen w pacierzu. A le  czego 
przez to chcecie? Tego, co b y ło  a 
dobrze nie  by ło , w ięc chcecie żeby 
nada l b y ło  źle? N ie  um iecie  in a ­
czej? To się do tego p rzyzna jc ie .
I  ja  n ie  um ia ła bym  inaczej, gd y ­
bym  sobie pow iedzia ła , że m ądrość 
gm iny  to  nasza mądrość.

A le  dlaczego nam się na leży po­
radzić  u tych, co są napraw dę za­
in te resow an i w  tym , aby by ło  w  
gm in ie  lep ie j, inaczej, po nowem u. 
D z ięk i n im  zna jdz iem y cz łonków  
ko m is ji, ja k ic h  gm in ie  potrzeba.

—  To jes t ju ż  p o lity k a  —  znów  
w yb uch ną ł M okras. — A  ja k  p o li­
ty k a  to inna m ateria . Ja jestem  
ludoWiec, w y  p a rty jn a . I  w  Radzie 
są p a r ty jn i i  ludow cy. To ju ż  w ię ­
ksza po lityka . A  wyście o ty m  n ie  
pom yśle li. Co pow ie  rada na w a ­
sze zaproszenie? K to  to będą c i 
goście? P o lityczn ie  co to będzie? 
Na co w y narażacie po lityczn ie  ra ­
dę?

—  Na co ja  narażam  radę... p o li­
tycznie? Na spo tkanie z ty m i, d la  
k tó ry c h  i  z k tó ry m i Rada p racu je  
i  będzie pracować — z m a ło ro ln y ­
m i i  średn iakam i. Z ja k im i?  Z  n a j­
ba rdz ie j u p o lity c z n io n y m i przez 
P a rtię  i  Wasze s tronn ic tw o , z n a j­
ba rdz ie j godnym i- szacunku i  uzna­
nia, ja k ic h  nasi i  wasi działacze w i­
dzą we wsiach, ty lk o  w y  ich stąd 
n ie  w idz ic ie  an i też w  waszej orga­
n izac ji.

To w y  się zastanówcie na co na­
rażacie p o lityczn ie  radę, k ie d y  opo­
nu jec ie  p rzeciw  szerokiem u zebra­
n iu  i  k ie d y  przed p a r ty jn ą  i  Z S L- 
owską częścią rad y  chcecie złożyć 
strupieszałą lis tę  kandydatów .

I  w y  m yślic ie , że rada p o lity c z ­
nie pope łn i d ru g i raz błąd? N awet 
z ty m i k ie ro w n ik a m i szkół w  k o ­
m is ji ośw ia tow e j n ie  p rze jdz ie  ju ż  
gładko. Sam i ty lk o  in te lig e n c i —  
starzy in te lig e n c i — od ośw iaty? A  
ch łop i tu  n ic  n ie  m ają do gadania? 
A  m łodzież zetempowska, też nic?

W yście chc ie li uśpić radę, uśpić 
na sesji, k tó ra  ma rozstrzygnąć o 
roku pracy kom is ji!?  No t o . n ic uś­
picie. Zbudzą radę  0» „goście z u l i ­
cy “ ... K o l. W ite c t ' zobaczy k im  on i 

.aua zastanow i się k im  w y  je -
steście.

Wojciech Drygas ,

t ł  (\
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JÓZEF DZIĄG

W Y R Ó W N A M Y W N A T A  R C I U
Wsie Janisłauńce i  Recgul zna jdu­

ją  się dziś, ja k  świadczy o tym  niżej 
zamieszczony a rty k u ł, jeszcze we 
■wstępnym  etapie w a lk i klasowej. 
Ten wstępny etap w% walce klasowej 
—  to przede w szystk im  obrona ma­
łorolnego i  średniorolnego chłopa 
przed w yzyskiem  ku łack im , A lę  
przed klasą robotniczą i pracującym  
chłopstwem  P lan 6-letn i nakreś lił 
w yraźn ie  i  mocno perspektyw y no­
wego etapu: takiego ograniczenia  
elementów kap ita lis tycznych, k tó re  
prowadzi do ich ca łkow ite j lik w id a ­
c ji. N a wsi ten etap charakteryzu je  
się powstaniem spółdzielni produk­
cy jne j, k tó ra  ostatecznie i  nieodwra­
calnie usuwa ku łactw o poza nawias  
życia gromadzkiego. Jesteśmy pew­
n i, że chłopi p racujący z Jan is ław ic  
i  Reczula nie poprzestaną na dotych­
czas osiągniętych sukcesach, które  
podważyły skutecznie w p ływ y  k u ­
łac tw a na życie gromady. D otych­
czasowe osiągnięcia w  walce klaso­
w ej, uzyskane we wsiach Jan is ław i- 
ce i  Reczul mogą posłużyć za p rzy­
k ład, tam  zwłaszcza, gdzie jeszcze 
panoszą się kułacy, gdzie w a lka  k la ­
sowa nie rozgorzała jeszcze w  całej 
pełni. Obraz tak ich  opóźnionych wsi 
pokazujem y w  poniższym a rtyku le  
czyte ln ikow i w łaśnie dlatego, aby 
up rzy to m n ił sobie swoje bojowe za­
danie na obecnym etapie, dźw ignię­
cia i  podciągnięcia tak ich  ogniw oraz 
budowania na nich mostów do socja­
lizm u.

Idzie  nam o na jwyższy etap w a lk i 
klasowej i  socjalistycznego budow­
n ic tw a, ale macie oto dokum ent, mó­
w iący, że wszędzie, a więc i na opóź­
nionych wsiach w a lka  w re  ostro, 
dram atycznie.

W yzyskiwane masy chłopskie l  tu ­
ta j w yrów na ją  i  dociągną do fro n tu  

na ta rc ia  ja k i oglądam y na p rzodu ją ­
cych wsiach.

R E D A K C JA

Zróżnicowanie klasowe w  Janisła- 
wicach i  Reczulu narastało w miarę 
rozdrobnienia się niektórych gospo­
darstw, ich szybko postępującego u - 
bożenia, a z drugiej strony narastania 
k ilk u  gospodarstw kułackich, które 
bez trudności wyzyskiwały ubożeją­
cych, ja k  to się mówi, w yp ija ły  krew, 
a nie rob iły  śladów. Szybko postępo­
wała kapitalizacja, bogacenie jednych, 
a ubożenie drugich gospodarstw w Ja- 
nisławicach i  Reczulu. W czasie ko­
masacji dokonanej w latach 1895—7 
Janisławice i Reczul liczy ły  80 gospo­
darstw  półw iekowych (20-morgo- 
wych), 10 ćw iartkowych (10-morgo- 
wych), 1 wyrobnika Kuleszę Stanisła­
wa, 2 sklepikarzy: Kowalczyka Piotra 
i  Jaskółkę Tomasza, trzy 30-morgowe
j  ^..m orgowe ijftsDodarstwa ns-
now lopolSiwCi Mateusza i Franciszka 
(k tórzy jednocześnie by li posiadacza­
m i m łynów  wodnych w Janisławicach 
i  Borysław iu),

W okresie międzywojennym na f i r ­
mamencie gospodarczo -  społecznym 
obu gromad zarysowały się ty lko  nie­
liczne jednostki z tych 80-ciu pó łw łó - 
kowych z Topolskimi na czele. Drogą 
spekulacji i  nieczystego dorobkiew i­
czostwa Topolscy powiększyli swoje 
gospodarki do 75 mórg, dorobili się 
w łasnych „ośrodków“ maszynowych, 
„rasowych“  krów , dobrych koni i  du­
żych, ładnie wyglądających budyn­
ków  gospodarskich. Tuka Stanisław 
z półwłókowego (z 20 mórg) powięk­
szył swoje gospodarstwo do 55 mórg, 
Dziąg W incenty do 75 mórg, K ow a l­
czyk Józef do 30 mórg (dokup ił ty lko  
10 mórg). Dzięki wypożyczaniu ma­
szyn rolniczych i kon i do obrabiania 
pola u m ałorolnych i  średniorolnych, 
i  skrupulatnemu ściąganiu należności 
za to wypożyczanie w kilogramach 
zboża, lub dniówkach odrobkowych 
Topolscy i  im  podobni mogli dyspo­
nować tanią siłą roboczą. Topolscy, 
Rosińscy i  in n i kułacy w okresie 
przedwojennym od 1918—1939 r. nie 
zajm ują się ty lko  wyłącznie w łasnymi 
gospodarstwami. Działalność ioh nie 
ogranicza się do własnej wsi, rozsze­
rzają swe w p ływ y na gminę, nawet na 
powiat. Rosiński przez k ilka  lat pełni 
funkcje  radnego w gminie, Topolski 
wchodzi do Rady Nadzorczej Okręgo­
wej M leczarni w Godzianowie. Prócz 
tego podbudowują zarządy i ins ty tu ­
cje społeczne, gospodarcze i samorzą­
dowe wsi i  gm iny swoimi zwolenni­
kami. Całe dni poświęcają „pracy spo­
łecznej“ . Jako dobrzy organizatorzy, 
um ieją dopatrzeć najemników nie ty l­
ko na swoim polu, ale i przy budowie 
dróg gminnych, mostów, szkoły czy 
plebanii. Radzą już teraz nie ty lko  we 
własnych gospodarstwach, ale fak­
tycznie rządzą we wsi i gminie. Wieś 
i  gmina to ich podwórko. Wieś to ich 
przedsiębiorstwo, to ich — powiedz­
m y — pasieka. W czasie wojny i zaraz 
po wojnie wszyscy bogacze Janisławic 
i  Reczula pędzą solidarnie bimber. 
N iektórzy wódki do ust nie wezmą 
ja k  Kowalczyk Józef z Janisławic, 
30-morgowy gospodarz, ale bimber ro - 
bią, wygłaszając, jeśli trzeba, prze­
ciwalkoholowe pogadanki. Dbają o 
swoją wieś — pasiekę — czuwają, do­
bierają służbę, żeby nie było przy­
k rych  niespodzianek. N iektórzy z nich, 
ja k  Topolski Franciszek i Kowalczyk 
Józef, kumają się z władzą niemiecką. 
Wszystko to robią dla „dobra“  wsi — 
według ich re lacji — dla „dobra“ o- 
gółu. Starają się wmówić w biedotę i 
średniorolnych, że są prawdziwym i 
„dobroczyńcami“  chłopów, Tę ich po­
zycję we wsi w miarę możności pod­
budowuje nauczyciel w iejski w szkole, 
a nawet i  ksiądz proboszcz „słowem 
bożym“ z ambony w kościele. Jak głę­
boko tk w i zakłamanie i obłuda o rze-

lej dobroczj nnnści Topolskiego w 
rsłach małorolnych i średniorol- 
n chłopów, może poświadczyć 
• K ie d y  w piękne niedzielne po- 
i ie 6,VIII.1950 r. spotkałem grupę 

z Reczula, rozmawiali na

temat urządzenia zabawy. K łopo t m ie­
l i  z lokalem. K tó ryś z „kawalereza- 
ków “  mówi: „pan Topolski pozwoli u 
siebie“ . „Na pewno pozwoli — to do­
b ry  człowiek“  — podtrzym ują go inni. 
I  kwestia została rozwiązana. Na tym  
rozmowę o zabawie młodzież zakoń­
czyła.

N ie zdaje sobie młodzież, nie zdają 
sobie chłopi z Rzeczula, żyjący w m i­
łych, fam ilijno-sąsiedzkich stosunkach, 
sprawy z tego, że pod maską rzeko­
mej dobroczynności pana Topolskiego 
k ry je  się zachłanny, sprytny i  prze­
w ro tny kapitalista -  przedsiębiorca. 
Pracuje ciężko na niego dwoje służą­
cych, prócz tego całe lata, ty lk o  za na 
rzędzia i konie do obróbki paru m or­
gów, pracują rodziny Jana Perskiego 
z Rzeczula i P iotra Szewczyka z Bo­
rysławia^ Za wypożyczenie miądlacz- 
k i, żn iw iarki, motoru i maszyny do 
m łocki w  okresie akcji żniwno-om ło- 
towej w tym  roku pracowali u niego 
najemnicy do 12 w  nocy. To są fakty 
dowodzące o bezpośrednim wyzysku 
p. Topolskiego. Głębiej i sprytniej za­
puścił swoje macki, aby żerować na 
ciele swojej i okolicznych wsi. Z jego 
to woli funkcję sołtysa w  Reczulu pe ł- 
nj „stateczny“  (czytaj bogaty) chłop, 
po prostu ku łak Dziąg Andrzej. Kan­
dydatura Stefana Bartosika nie prze­
szła. „Ten dziadek zdatny na sołty­
sa?“ — zawyrokował p. Topolski. 
„On zaprzepaści wieś i  narobi nam 
(p. Topolskiemu i jego poplecznikom) 
ty lko  wstydu“ . To wystarczyło. Za 
czasów okupacji p. Topolski pe łn ił 
funkcję „męża zaufania“  i uchodził za 
pierwszą głowę w gminie, ba, nawet 
w  powiecie. Oparcie m ia ł dobre. 
U wójta gm iny Głuchów, Zimmerma- 
na, trzym ał dzieci do chrztu, z w ła­
dzą niemiecką dobrze żył... ale... na 
niekorzyść biednych j średniorolnych 
chłopów. Od jego w o li zależało, kto 
wyjedzie do Prus, ja k i kto  kontyngent 
zboża będzie oddawał. Wspomniany 
wyżej Stefan Bartosik po śmierci ro ­
dziców, ponieważ nie dał rady uregu­
lować na czas podatku i kontyngentu, 
wyrzucony został z ojcowizny i  uwię 
ziony przez wójta Zimmermana. Ma­
czali w  tym  palce Topolski i  Petryna, 
sąsiad Stefana, bogaty gospodarz, k tó ­
remu podobały się jego morgi. Gdy 
Bartosik w róc ił po roku z więzienia, 
pracował na ojcowiźnie, ale jako pa­
robek u Fełryny.

K iedy Topolski wydawał córkę za 
bogacza z Byczek Sobieszka, ks. A n ­
ton i Greta wygłosił przemówienie, w 
którym  podkreślił, że córka Topol­
skiego jest „najczystszą panną w pa­
ra fii, że pochodzi z prawdziw ie dobrej 
i  w iernej kościołowi rodziny kato lic­
k ie j“ . Przy żadnym innym  ślubie ta­
k ich przemówień ksiądz nie wygłaszał 
(m imo że żadnej innej dziewczyny też 
stan dziewiczości nie poddawał pod 
badanie lekarskie).

Takich, jak  Stefan Bartosik, ofiar 
zachłannej, przewrotnej, ale w  poję­
ciu op in ii kułackie j i  dobrodziejowej, 
dobroczynnej działalności panów To­
polskich i  innych kułaków z czasów 
okupacji i  wcześniejszych w Janisła­
wicach i Reczulu jest wiele. Szczegól­
nie szybko w ielu średniaków, jak 
Trębski, ja k  Lesiak Antoni, Perski i 
inni, schodziło na krańcowe pozycje 
społeczne w okresie międzywojennym. 
Oni to nigdy na czas nie mogli obro­
bić swoich gospodarstw, z roku na rok 
borykali się z trudnościami m aterial­
nym i i  w końcu na skutek działów 
rodzinnych lub wypadków w inwenta­
rzu, coraz to bardziej zadłużali się i 
popadali w  zależność od kułaków. 
W op in ii kułaków i  podkułaczonych 
gospodarzy uchodzą jeszcze nawet te­
raz za .najgorszych ludzi“  na wsi za 
.niedołęgów życiowych“ , a nawet tacy 
’.stateczniejsi“ , 20-morgowi kułacy jak 
K i jo Józef śmieją twierdzić, że te 
„dziady“  są „zakałą“  na wsi, przyno­
szą wstyd dobrze prowadzącym się 
gospodarzom, „honornym “  chłopom. 
Takich „dziadoków“  w okresie mię­
dzywojennym i podczas okupacji w 
Janisławicach narosło dużo. A le  kto 
ich zepchnął na dno nędzy i  upodle­
nia, kto z nich uczynił „dziadów“ ? 
Oto pytanie, k tóre w  jakiś sposób sta­
rano się rozwiązać. I  rozwiązano. 
Jedni stw ierdzili, że wódka, inn i że 
brak zaradności w życiu. A le n ik t nie 
powiedział i  nie wskazał, że źródłem 
nieszczęść i  zła dla każdej wsi był 
ustrój kapitalistyczny, że źródłem 
niepowodzeń biedniaków (nie b y ł — 
jak  tw ie rdz ił ksiądz z ambony — Bóg, 
k tó ry  rozgniewał się na nich (bied­
niaków) za „złe prowadzenie“ , ale źró­
dłem tych niepowodzeń by ły  „gwiaz­
dy pierwszej wielkości“  jak  Topolscy i 
m u podobni, by li wszyscy kułacy.

Co warunkowało w  okresie między­
wojennym utrzymanie się autorytetów 
janisław ickich i  reczulskich kułaków?

Dlaczego janisław iccy i  reczulscy 
m ałorolni i  średmiacy. nie odczuwali, a 
właściwie nie rozumieli wyzysku, jak i 
w  stosunku do nich upraw iali bezkar­

nie kułacy?
W arunkiem utrzymania się autory­

tetu kułactwa janisławickiego i  re - 
czulskiego w swym środowisku było:

a) silne zaplecze rządu i  ustro ju fa- 
szystowsko-sanacyjnego, z czego oni 
dokładnie zdawali sobie sprawę, 
zwłaszcza w okresie nasilenia u top ij­
nej w a lk i ruchu ludowego o libera­
lizm, o jakąś abstrakcyjną praworząd­
ność i równouprawnienie. Wchodzili 
oni do samorządów ja k  Topolski, Ro­
siński Jan i inn i kum ali się z władza­
m i sanacyjno-faszystowskiej Polski.

b) Do czasów pierwszej wojny 
światowej warunkiem  utrzymania au­
torytetu w  Janisłowicach i  Reczulu 
było prawie wyłącznie posiadanie du­
żego, dobrze prosperującego gospodar­
stwa, co wyrażało się dużą ilością 
morgów, murowaną chałupą, parą ład ­
nych kon i i  bryczką, „w o lan tem “ . Po 
w o jn ie  konieczne stało się ju ż  pod­
budowanie sw o je j pozycji d z ia ła l­
nością społeczną. Stąd w  in s ty tu ­
cjach — samorządach — poczynając 
od sołtysa we w szystkich zarządach, 
radach terenowych, kom isjach re ­
w izy jnych  wsze lk ich organ izacji w  
Janisław icach, Reczulu i  oko licy  sie­
dz ie li ku łacy. W yb ie ra li ich na te 
stanowiska średniacy i  biedniacy, 
uważając to zgodnie z tradycją za na j­
bardziej naturalne.

c) Uwarunkowane to było tą w ła ­
śnie uświęconą tradycją, że bogaty 
jest zawsze „mądrzejszy“  (—i dlatego 
jest bogaty) że mu się n ik t nigdy nie 
przeciwstawi bo mu poradzi, on ma 
zawsze rację on wygra sprawę w  są­
dzie, z nim się liczy ł ksiądz i dziedzic, 
z nim  grzecznie się obchodził i  u trzy ­
m ywał stosunki nauczyciel w ie jski itd.

K ułacy reczulscy i janisławieccy 
w ierzy li w to również i poddawali się 
temu „prawu“ , głosząc przy każdej o- 
kazji jak  to muszą się napracować dla 
„dobra“  całego środowiska całej wsi, 
a nawet gminy i powiatu. Przykład: 
Topolski.

d) Umacniało ich na tych stanowi­
skach również i  to, że przez k ilkana­

ście a nawet kilkadziesiąt la t n ik t nie 
ośmielał się pozycji ich podważyć. L u ­
dzie na boku szemrali, czasem nawet 
w yk lina li, ale publicznie na zebraniu 
n ik t nie um iał otwarcie tego posta­
wić.

Odpowiedź na drugie pytanie też 
należy wywieść ze stosunków fa m ilij­
no-sąsiedzkich wsi.

a) Janisławice, Reczul ja k  i  inne 
wsie łow ick ie  są wsiami zamkniętymi, 
izo lującym i się ku ltu ra ln ie  i  społecz­
nie od zewnątrz. Jednoł.te od strony 
rodzaju zajęć (wszyscy zajmują się 
rolnictwem ), o bardzo słabej wym ia­
nie ludności, nawet w  stosunku do 
najbliższych wsi, przez dziesiątki lat, 
poprzez zawieranie małżeństw w gra­
nicach swojej wsi, stały się środowi­
skami prawie w całości spokrewnio­
nymi.

b) Każde z janisław ieckich i  re- 
czulskidh gospodarstw pochodzi z po­
działu jakiegoś większego gospodar­
stwa (jak wynika z tabeli pomiarowej 
z r. 1895—7), którega tradycje prze­
chowują się w postawie nawet zupeł­
nie zubożałego chłopa. Postawę taką 
chętnie wykorzystuje kułactwo do 
w a lk i z siłam i postępu.

c) Największą przeszkodą w  zro­
zumieniu prawdy stanowi dla janisła- 
w ickie j i reczulskiej biedoty, pragnie­
nie i chęć dorównania bogaczom tra ­
dycyjną drogą indywidualnego dorob­
kiewiczostwa. Np. Kulesza Stanisław, 
k tó ry  nie posiada nic zieimi, całe lata 
wysługuje się Topolskiemu, pracuje 
na niego nie ty lko  on, ale i cała ro­
dzina, w zamian za co prócz zapłaty 
w  gotówce czy w zbożu, proszony jest 
przez Topolskiego na „wesele“  czy 
„chrzciny“ . Oczywiście z tego jest bar­
dzo dumny, bo przecież z takim  mą­
drym  człowiekiem jak  Topolski on 
„biedak“ razem siada do stołu bie­
siadnego. „Bożek posiadania“  łączy się 
z „bożkiem panowania“ , górowania 
nad innym i, a stąd i wyzyskiwanie 
innych. Jest to uświęcone tradycją. 
Największa biedota wiejska jeszcze u- 
siłowała wyzyskać słabszego; idea­
łem dla niej b y ł bogacz, u którego 
parobkowali', wyrabia li dn iówki za 
wypożyczone konie, ćwiartkę ka rto fli 
czy zboża na wiosnę.

Nie znali drogi, k tóra by mogła ich 
wyrwać z takiej krańcowej pozycji 
społecznej.

JAN MARIA GISGES

A N T E K * )
(Fragm ent poematu)

—  „G dy w  tysiącu miast dalek ie j K o re i 
tysiące domów tw orzą  cm entarzyska, 
gwizd sam olotów  nad ziem ią szaleje 
niew inną, bow iem  o kru tn y  faszysta 
nie zna miłości ludzkie j —  m y tu społem  
ja k  dobrą dłonią w alczym y pokojem “,

„ I  chociaż nigdy nie byłem  w  K ore i,
w idzę k ra j ryżu, skośnookich dziewcząt, 
ziem ię na wschodzie —  k ra j pełen nadziei — ■ 
i  nie w iem  czemu, w racam  często sercem  
jak b y  nad rzekę, skąd m nie w ia tr  doleci, 
tam , gdzie nie mogą zbierać kw ia tk ó w  dzieci“.

A n tek  przed lekcją  koledze się zw ierza ł 
stojąc przy oknie. I  od gw aru  sali 
za szybę lew ą, zdrow ą ręką zm ierzał 
przekreślał Unie szachownic pól, ch w alił 
m arząc przestrzenie nieobjęte okiem  
i  których  siewca ju ż  nie przejdzie krokiem .

W  czasie w yk ład u  niespodzianie spraw a  
A n tk a  p rzerw a ła  ry tm  lekc ji spokojny. 
W zbu rzy ła  młodych. W targ n ęła  zuchwała  
postać bogacza w  opowieści prostej, 
zajm ując miejsce głosu, co św ietlice  
m alo w ał jasne i w  planach obliczał

ile  ich będzie w  naszej sześciolatce.
—  „Tęskniłem - Szkoła była  m i m arzeniem  
najdroższym . A  tu  siedziałem ja k  w  klatce  
w  szarym  W ilko w ie , często orząc ziem ię  
cudzą zbyt ciężką na m ą jedną rękę, 
w ierzcie m i —  w ie lk ą  m iałem  z tym  udrękę —

Foto — W A F
„ I  w idzę W ilk ó w  —  tak m ój, dziecinny  
może —  pław iący swe strzechy w  zieleni, 
ale pod n im i żyją ludzie inni, 
bez zgiełku waśni, zgodnie uniesieni 
radością pracy, co jest ja k  strygarze  
dla dachu, życia ozdobą i m arzeń.

„W  sercu mam W ilkó w , co m i się w ysm użył 
ja k  dym y pod las —  w  przestrzeń ludzką —
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„M yśląc o książkach, któregoś wieczora, 
zeszłego czerwca, deszczowy b y ł czerwiec, 
w yczyta łem  wieść w  gazecie m iejscowej, 
że są zapisy w  uniw ersytecie  
dla m ałorolnych dzieci i bezrolnych.
N adzie ja  spadła m arzeniem  o szkole.

„Lecz nie um iałem  napisać podania.
Jak pies zgłodniały łażący w  podwórkach, 
tak ja  chodziłem —  a czas m i odsłaniał 
w  m iarę trzaskania coraz inną fu rtk ą  
jakąś złą zawiść i mych rów ieśników  
i gospodarzy. O dpychał m nie W ilkó w ...

„M am  go w  swej pięści! —  K am ien istą drogę, 
z k tó re j pecyna n ieraz w padła w  okno 
znienawidzone, zam knięte ogrodem —  
i  p rzy jaźń  biednych —

i wieczór, co dotknął 
m nie najboleśniej. W tedy przywieziono  
rannego ojca z lasu. W krótce skonał.

„ M a m  w  uszach ja k  szczek lisi głos Derkacza, 
w iecie, u niego m atka te rn  *
D e rk a ć
--mię z c ię z tu i
przez t.

S tro fy  nie mogę skończyć, gdy warszawskie  
godziny pełne dźw ięków  lotnym  tłum em  
w targ n ą do wiersza- W  godzinach jest miasto.
S tro fy  nie skończę, choć p łynie ja k  strum ień, 
bo wznieść pieśń muszę ja k  m urarze ściany 
obok szyb moich wapnem  pochlapanych.

W okół jest niebo zasnute dym am i.
S tukoty m łotków , dźw ięk szyn, brzęk żelaza 
są śpiewem mocnym, czystym i głosami, 
co d eklam ują o now ej W arszaw ie  
nienapisane przez nikogo wiersze- 
T u ta j powstaje poezja najszczersza.

Stukot drży ry tm em , m łot wciska się w  strofę, 
zgięty robotn ik ja k  słowo poeta 
nagina sztangę i dźw ięków  potopem  
tw orzy  etiudę, a obok kobieta  
w  kom binezonie nie z płótna, a z w dzięku  
jak b y  n iem ow lę plan niesie na ręku.

T u  mieszkam. M ieszkam  wszędzie tam , gdzie z dłoni 
lud zk ie j w yrasta ja k  owoc orzecha 
czyn, lub gdzie burze osrebrzają skronie 
w  nam iętnej walce o wolność człowieka, 
i  serce i m yśl w  te j walce zanurzam  
i  bronią swoją —  piórem  burzom  służę —

*) F ragm ent poematu, k tó ry  ukaże się nakładem  „C zyte l 
w  zb io rku  w ierszy autora,

N ie wszyscy jednak biedniacy f  
średniorolni godzili się. z tym i uświę­
conymi stosunkami na wsi, nie wszys­
cy w idzieli w Topolskim „dobroczyń­
cę“  i  opiekuna.

Do nich należą Rosiński P iotr, go­
spodarz 5-hektarowy i Bartosik Jan 
— dwuhektarowy. W idzieli, że jest 
źle, wiedzieli, że należy coś zmienić — 
ale nie wiedzieli co. Szukali dróg w y j­
ściowych dla małorolnych i  średnio­
rolnych, ale przy tym  błądzili. Obu­
rzali się na wrogie m achinacji Topol­
skiego i  innych kułaków, ale publicz­
nie tego śmiało i  zdecydowanie nie 
stawiali. Jeśli komuś m ów ili o tych 
bolączkach, a przeważnie szli po radę 
do „mądrzejszych“  bogatych, b y li 
wprost wyśmiewam, że chcą się 
„z motyką rzucac na słońce“ . P ie rw ­
szy zdecydowany atak, pierwsze silne 
uderzenie nastąpiło z zewnątrz. M ło ­

dzież jan is ław icka , k tó ra  ma możność 
uczenia się w szkole średniej w Go­
dzianowie, patrząc na dokonywające 
się przemiany w k ra ju  z perspektywy 
ty lu  przemian i  czasu, zdążyła ocenić 
sytuację Janisławic i  Reczula. Szcze­
gólnie do uzdrowienia częściowego 
stosunków w Janisławicach przyczy­
niło się dwóch licealistów PZPR-ow - 
ców pochodzących z Janisławic a cho­
dzących do Godzianowa (liceum ).
Z ich to in ic ja tyw y za pomocą kom i­
tetu Gminnego PZPR w Głuchowie 
powstała w Janisławicach POP, w  k tó ­
re j skład weszli dawni PPR-owcy 
Rosiński P io tr i  Bartosik Jan. Ci in i­
cjatorzy postępu, m łodzi aktyw iści 
młodzieżowi PZPR-owcy nie zawahali 
się równie publicznie zdemaskować 
zachłanne manipulacje miejscowych 
kułaków i  ich ostoję, p. Topolskiego.
Po ukazaniu się ich a rtyku łu  w  
„Chłopskiej Drodze“  „W ałka trw a“ , a 
później „W alka z wyzyskiem na wsi 
to nasza wspólna chłopska sprawa“ , 
we wsi Janisławice i Reczuli zawrza­
ło. K ułacy chw ycili się do obrony do­
tychczas zajmowanych przez siebie 
pozycji. P lotką j  intrygą, zakłamaniem 
i  obłudą u rob ili opinię publiczną w  
ten sposób, że „dwóch“  tych zaczęto 
uważać za „w yrodków  społeczeństwa“ . 
Zaczęto mówić, że oni obecnie walczą 
z kułakam i, a później zaczną publicz­
nie krytykować średniaków. W m iarę 
jak  coraz więcej zaczęło ukazywać się 
„notatek“  i  a rtyku łów  w  prasie, w y ­
kazujących szkodliwą działalność k u ­
łaków, zaczął kruszeć grunt pod no­
gami bogaczom w  dotychczas zajmo­
wanych pozycjach. Pana Topolskiego 
usunięto z Rady Nadzorczej w  Go­
dzianowie. W Janisławicach zmienio­
no sołtysa. Dotychczas sołtysem b y ł 
ku łak  Belina Jan, obecnie jest Rosiń­
ski P iotr, dawny PPR-owiec. Obecnie 
sekretarz Podst. Org. P art. PZPR. 

.-Połączono f ik c y jn i:  rozdzielone -(a b y .^  •- 
n ie  i  .. “ e FOR) gospodarstwa ku ła c ­
kie, co w  sumie da ło państw u 2 m il. 
z ł w  dawnej walucie. A le  ku łacy n ie  
d a li za wygraną. W szelkie m etody 
dotychczas prowadzonej przez n ich  
w a lk i zaw iodły. Chwycono się in ­
nych środków. Postanowiono namó­
w ić  rodziny dwóch m łodych P ZP R - 
owców, korespondentów, aby w ypę­
d z iły  ich z domu, pozbawiając ich  
dachu nad głową. Trzeba przyznać, 
że częściowo im  się udało. A le  c i 
m łodzi „sztubacy-nędzarze“ , ci, co 
rzekomo m ie li psuć op in ię wsi, n ie  
ze rw a li kon tak tu  ze wsią, m im o że 
zostali usunięci pod w p ływ em  na­
m ów  „dobrych sąsiadów“  z domu. 
Kontynuują nadal w  Ostrej walce k la ­
sowej „likw idację  kułactwa i  uzdro­
w ienie stosunków wspóln ie z Podst.
Org. Part. i  aktyw em  m łodzieżow ym  
ZM P. Obecnie w  Janisław icach i  Re_ 
czulu zarysowały się i  skrys ta lizow a­
ły  dwa przeciwstawne zwalczające 
się obozy. Obóz re k ru tu ją cy  się z 
m ałoro lnych i  częściowo średn ioro l­
nych chłopów, k tó ry  koncen tru je  się 
Wokoło Podst. Org. Part. i  obóz 
ku łack i, k tórem u przewodzi To­
polski Franciszek. Prócz tego jest 
warstwa niezdecydowanych, wahają­
cych się średniaków, która nie idzie 
ani w tę, ani w drugą stronę. Ta sta­
nowi większość. Szczególnie warstwa 
ta podatna jest na wszelkiego rodza­
ju  p lo tk i i in tryg i kułackie. O tym  że 
działalność P artii opanowuje wieś 
i  zwycięża, świadczyć mogą choćby 
przeprowadzone z mniej lub więcej 
udanymi rezultatam i w ielkie akcje 
społeczno -  państwowe: zmiana walu­
ty, powszechny spis narodowy i  akcja 
planowego skupu zboża.

Jeśli chodzi o zmianę waluty, to nie 
brakło wówczas wichrzeń kułackich, 
którzy we właściwy sobie sposób in ­
terpretowali ten fakt, mianowicie: K i-  
jo  Józef, Biskupski P iotr, Dziąg Jan 
m ów ili i tłum aczyli biednym, że zmia­
na pieniądza jest szkodliwa dla mało­
rolnych i średniorolnych chłopów, że 
na tej zmianie najwięcej traci biedak, 
bo ten co by ł bogaty, to i tak zostanie 
wcześniej czy później bogatym, bo, 
jak  to oni się wyrażali „bogatemu to 
i  byk się c ie li“ . Dopiero trzeba było 
wytężonej pracy i  w ys iłku  ze strony 

Podst. Org. Part., aby tę sytuację 
przeciąć, trzeba by ło  k ilk a  zebrań 
grom adzkich po to, aby ludzie zro­
zum ie li ważność, cele i  znaczenie te j 
akc ji.

Gdy został ogłoszony powszechny 
narodowy spis, Topolski i  jego po­
plecznicy rekrutu jący się z bogatych, 
nawet ze średniorolnych chłopów, za­
częli gadać po wsi, że Rząd najpierw 
odebrał pieniądze, a teraz chce zabrać 
wszystko. Jak to Topolski i inn i mó­
w ili „podpista i  podejta tym  ko­
misarzom wszystko, a pójdzieta póź­
niej do kołchozów, do wspólnego ko­
tła  i pod wspólne koce i wszy“ . Dzię­

k i ak tyw ne j pracy ZM P -ow ców  1 
Podst. Org. P art. powszechny spis 
narodowy przeszedł szybko i spraw­
nie. Każdy z gospodarzy podał wszy­
stko co m ia ł. ale nie każdy jednak 

(dokończenie na s tr. 6)
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LEON GOMOLICKI

G O R K I  —P U B L I C Y S T A

W  spuściźnie lite ra c k ie j Gorkiego 
pub licys tyka  za jm uje poważne m ie j­
sce. Jest to nam iętna, sugerująca 
sw oją artystyczną plastyką, dosad­
na i  m ądra pub licys tyka w ielk iego 
społecznika, teore tyka hum anizm u 
pro le ta riack iego, czołowego pisarza 
rea lizm u  socjalistycznego. Nie ma 
ju ż  chyba obecnie wśród czy te ln i­
k ó w  obeznanych z nową lite ra tu rą  
nikogo, k toby nie znał celnych pam- 
fle tó w  G orkiego, zadających przy 
pomocy sa ty ry  po lityczne j śm ie rte l­
ne ciosy system owi kap ita lizm u 
am erykańskiego, lu b  z pasją ukazu­
jących nowe praw dy i  nową rzeczy­
w istość us tro ju  socjalistycznego. Nie 
wszyscy jednak znają istotne źródła 
te j pasji publicystycznej w ie lk iego 
pisarza, k tó ra  przenika rów nież je ­
go u tw o ry  be letrystyczne, liczne 
a rty k u ły  k ry tyczne  i  teoretyczno- 

lite ra c k ie  oraz ob fitą  korespondencją 
To w łaśnie przenikanie p ie rw ia s t­
ka  publicystycznego do każdej w y ­
pow iedzi G orkiego pozw oliło  re ­
daktorom  w yboru  jego a rty k u ­
łó w  publicystycznych (wyd. „K s ią ż ­
ka i  W iedza“ , 1950) um ieścić pod 
jedną  okładką  pub licys tykę  par 
exellence obok lis tó w  i  obszeę- 
nego re fe ra tu  — m arks is tow sk ie ­
go przeglądu lite ra tu ry  powsze­
chnej, k tó ry m  G ork i o tw o rzy ł obra­
dy Pierwszego Z jazdu Pisarzy Ra­
dzieckich w  roku  1934. Z jaw isko  to 
świadczy o czymś więcej, niż to mo­
g łoby się wydaw ać pow ierzchowne­
m u obserw atorow i. N ie w yn ika ło  
ono byn a jm n ie j z ja k ie jś  specyficz­
ne j w łaściwośęi ta len tu  w ie lk iego

pisarza Gorkiego, lecz by ło  w y n i­
k iem  nowego s ty lu  pracy pisarza, 
rea lizm u socjalistycznego w ogóle; 
w yn ik ie m  nowego św iatopoglądu 
m arksistow sko-len inow skiego.

Stosunek G orkiego do zap ładnia- 
jącej jego twórczość m yś li Lenina 
i  S ta lina został dostatecznie szeroko 
przeanalizowany i  om ówiony w a r­
tyku łach  badaczy radzieckich: B. 
M ejłacha „Zagadnien ia estetyczno- 
lite ra ck ie  w  okresie 1908 — 1910 i  
w a lka  Lenina z reakcją  filo zo ficz ­
ną“  (w książce M ejłacha pt. „L e n in  
i  zagadnienia lite ra tu ry  ro s y js k ie j“ , 
M oskwa 1947, str. 180—270) i S. K a . 
storskiego „ I .  W. S ta lin  i A. M . G or­
k i“  („Zw iezda“ , 1949 n r  12, str. 
149— 162). Rozprawy te ukazują do­
b itn ie  decydujący w p ły w  w ie lk ich  
tw órców  re w o lu c ji p ro le ta riack ie j 
na dalszy rozw ój twórczości G or­
kiego. Interesujące jest, że G o rk i 
rozpoczął swoją p ra k tykę  propagan- 
dysty rew olucyjnego w  tych samych 
ty flis k ic h  warsztatach ko le jow ych, w 
k tó rych  w  sześć la t później zaczyna 
działać jako  organ izator ruchu ro ­
botniczego Józef S ta lin . „P rzypo m i­
nam sobie rok 1898 — pisze S ta lin  
charakteryzu jąc środow isko robotn i­
cze tych warsztatów . — T u ta j, w  
gronie tych towarzyszy, otrzym ałem  
wówczas swój p ierwszy rew o lucy jny  
chrzest bojowy... m oim i p ierwszym i 
nauczycielam i b y li robotn icy ty flis -  
cy“  (V I I I ,  174). W  tym że roku  (1898) 
G o rk i został, aresztowany w N iżn im  
Nowogrodzie w  zw iązku z represja­
m i zastosowanymi względem uczest­
n ikó w  ruchu socjal - dem okratycz­

nego w  T y flis ie  i  B a tim i. Z N iżn ie - 
go przewieziono go do T y flisu , gdzie 
toczyło się śledztwo w  spraw ie 
„oskarżonych o przynależność do 
powstałego w  T y flis ie  kola osób, 
k tó re  up raw ia ły  przestępczą propa­
gandę wśród robo tn ików “ . W na­
stępnych latach, pod wrażeniem  de­
m onstrac ji p ierwszom ajowych w  ro ­
ku  1902, G o rk i zaczyna studiować 
prace Lenina i  S ta lina, ukazujące 
się w  prasie p a rty jn e j. Le k tu ra  ta 
i  bezpośrednie doświadczenia w łaś­
nie zaczerpnięte z rzeczywistości 
p rzedrew olucy jne j da ją  w kró tce 
w span ia ły  plon w  postaci pierwszej 
powieści rea lizm u socjalistycznego 
„M a tk a “ , k tó rą  G o rk i tw o rzy  w 
czasie swego pobytu w  Am eryce, p i­
sząc jednocześnie ostre pam fle ty  de­
m askujące burżuazyjną „dem okra­
c ję “  amerykańską. C yk l powstałych 
wówczas a rtyku łó w  Gorkiego p t 
„W  A m eryce“  i  „M o je  w yw ia d y “ 
stanow i z jaw isko o niem niejszym  
znaczeniu n iż jego pierwsza powieść 
z życia robotniczego, k tó rą  Lenin 
nazwał książką „bardzo pożyteczną 
i  bardzo potrzebną dla rob o tn ików “ . 
W  a rtyku łach  tych, k tó re  n iestety 
nie zostały włączone do polskiego 
w yboru  a ryku łó w  publicystycznych 
Gorkiego, ta len t pam flecisty w  po­
łączeniu z genia lnym  artyzmem 
w ie lk iego pisarza s tw orzy ł szereg su­
gestywnych obrazów demaskujących 
wew nętrzną nędzę kap ita lis tyczne j 
k u ltu ry  am erykańskie j i s traszliwą 
nędzę 'm a te ria ln ą  mas pracujących 
A m eryk i. Te szkice i  pam fle ty  nie 
s trac iły  do dnia dzisiejszego ani si­
ły  oddzia ływ ania, ani aktualności 
i są obecnie przedrukowyw ane w  
Zw iązku Radzieckim  nie  ty lk o  w 
wydan iach książkowych, lecz i  w  
prasie codziennej. Zasługują one na 
szersze om ówienie w  specja lnym  ar_ 
tyku le .

Nie są to zresztą — trzeba pod­
kreś lić  — pierwsze a rty k u ły  pu b li­
cystyczne Gorkiego. A u to r „M a tk i“ 
rozpoczyna swoją twórczość p u b li­
cystyczną p raw ie  jednocześnie z pu­
b lika c ja m i pierwszych u tw orów  be­
le trystycznych, w  roku  1894. W ła­
śnie w  tym  roku rozpoczął G ork i 
współpracę w  prow inc jona lnym  
dzienn iku  „Gazeta Samarska“ , w 
k tó rym  d ru ko w a li wówczas swe no­
wele i  powieści Koro lenko, M am im - 
S ib ir ia k  i  autor popu larne j w  swoim

czasie powieści „D ziec iństw o T io - 
m y“ , G arin -M icha jłow sk i. G ork i zo­
bowiązał się dostarczać codziennie 
dowcipne fe lie tony na akuta lne te ­
m aty lokalne, k tóre podpisywał pse­
udonim em  Jeh ud iil Chłam ida. A le  
już w pierwszych felietonach m ło­
dy pisarz nie p o tra fił opanować 
swego oburzenia wobec n iespraw ie­
d liw ości społecznej, występując w 
obronie ludzi, k tórych losy by ły  tak  
podobne do jego własnego losu. 
Spod m aski fe lie ton is ty , którego 
zadaniem było  baw ienie czyte ln ika , 
zbyt w yraźn ie  w yzierała raz po raz 
tw arz  pub licys ty  demaskującego 
ustró j burżuazyjny. Ta postawa p i­
sarza znalazła szersze pole do po­
pisu w  okresie targów  w N iżn im  
Nowogrodzie (1896), z k tó rych  prze­
biegu G o rk i dostarczył do dzien­
n ika  — nie licząc drobnych wzm ia­
nek — ponad dwieście fe lietonów  
dem askujących wszechstronnie zew­
nętrzny po lor c yw iliza c ji k a p ita li­
stycznej, przys łan ia jący istotę kap i­
ta lizm u: bezlitosny w yzysk mas 
pracujących, i  wewnętrzną pustkę 
duchową. W ystępował w n ich prze­

c iw ko  niszczącej p rze jaw y k u ltu r  
narodowych kosm opolitycznej zasa­
dzie te j c y w iliz a c ji i  z n iezw yk ła  
sym patią w ita ł każdy prze jaw  o ry ­
g ina lne j twórczości ludow ej.

T a lent pub licys ty  — k tó ry  już 
w tedy ukazał swoje praw dziw e ob­
licze w pracy dz ienn ika rsk ie j, upra­
w iane j z is tnym  zacięciem sa ty ry ­
ka — pod w p ływ em  haseł głoszo­
nych przez Lenina i  S ta lina w ybu­
cha w span ia łym  fe je rw e rk iem  we 
wspom nianych wyżej pam fletach o 
Am eryce, zadających celne ciosy 
w rogow i klasowemu, u jaw n ia jących 
n iezw ykłą  ostrość spojrzenia i  waż­
kość k o n k lu z ji pisarza.

O lb rzym im  bodźcem dla dalszego 
rozw oju twórczości publicystycznej 
Gorkiego staje się W ielka Rewolu­
cja Październikowa, oraz 1 powstanie 
w  je j w y n ik u  rzeczyw istości socjal­
nej i  nowego typu człow ieka — bo­
hatera budownictw a socjalistyczne­
go. N iezw ykle  doniosłe znaczenie 
ma również dla te j p u b licys tyk i po­
dróż Gorkiego po Zw iązku Radziec­
k im , podczas k tó re j pisarz przeko­
nał się naocznie o zmianach ja k ie  
zaszły w  życiu społeczeństwa ra ­
dzieckiego. Wówczas to przed ocza­
m i autora „R odziny A rtom onow ów “ ,

k tó ry  z taką plastycznością odm a­
low a ł ciemnotę mieszczańskiego śro­
dowiska i ka lek ie  życie carsk ie j Ro­
sji, stanął z w y ją tkow ą  siłą obraz 
w ie lk ich  ośrodków k u ltu ry  soc ja li­
stycznej, zastępujących dawną pust­
kę i zw ierzęcy by t „m iasteczek 
O kurow ych“ . Ze zdwojoną energią 
wszczyna G ork i po powrocie z te j 
podróży swoją działalność pu b licy ­
styczną, zakładając nawet w  tym  
celu specjalne pisma: „ZSRR na 
budow ie“  i  „Nasze osiągnięcia“ . A r ­
ty k u ły , k tó re  pisa! wówczas, są 
praw dz iw ym  hym nem  na cześć p ra ­
cy socjalistycznej i nowych ludzi, 
dla k tó rych  praca jest sprawą ho­
noru, k tó rzy  t ra k tu ją  ją  ja k  czyn 
bohaterski. P isa ł:

„Zawsze uważałem za p raw dzi­
wych bohaterów jedyn ie  ludzi, k tó ­
rzy lu b ią  i  po tra fią  pracować, lu ­
dzi, k tó rzy  uważają za g łów ny cel 
swego życia wyzw olenie wszystkich 
twórczych s ił człow ieka, 1 potrzeb­
nych do upiększenia naszej ziemi, 
do organizowania na n ie j fo rm  ży­
cia godnych człow ieka.“

A r ty k u ły  Gorkiego z okresu po- 
rew olucyjnego poświęcone zagadnie­
niom  m oralności społecznej, k u ltu ­
ry  socjalistycznej, sztuki i  li te ra ­
tu ry  należą poniekąd do klasycz­
nych dzieł lite ra tu ry  m arks is tow ­
skie j. W  nich G o rk i popu laryzo­
w a ł zagadnienia poruszone w p ra­
cach, a rtyku łach  i  wypow iedziach 
Lenina i  S talina. Np. a rty k u ł „O  
now ym  cz łow ieku“ G ork i napisał 
pod wrażeniem  przem ówienia Sta­
lina  na P ierwszej Wszechzwiązko- 
w ej Naradzie Stachanowców, zw ra­
cając szczególną uwagę na wycho­
wawcze i budujące znaczenie ruchu 
stachanowskiego dla społeczeństwa 
radzieckiego.

O statn ią ka rtę  działa lności p u b li­
cystycznej Gorkiego stanowią a r ty ­
ku ły  i  gw ałtowne wypow iedzi skie­
rowane przeciw ko faszyzmowi, 
przepowiadające drugą w o jnę św ia­
tową. „Faszyzm — pisał G o rk i — 
jest organizacją se lekcji na jp od le j- 
szych ło trów  i  nędzników, powoła­
nych do u jarzm ienia reszty ludzi, 
do wychowania ich w  charakterze 
zw ierząt domowych k a p ita lizm u “ . 
K ap ita lizm , k tó ry  nie ceni nic, prócz 
w ładzy pieniądza, jest p raw dziw ym  
wrogiem  i  niszczycielem k u ltu ry  ?

twórczości ludzk ie j, przygotow uje  
bezmyślną zagładę m ilionów  is tn ień 
ludzkich , zniszczenie w pożodze wo­
jenne j w iecznych wartości k u ltu ra l­
nych, zburzenie osiągnięć tw órcze j 
pracy mas. „ I  jeżeli — zwracał się 
G o rk i do ludzi radzieckich — są­
dzono wam będzie w ystąp ić z orę­
żem w  ręku przeciwko starem u 
św iatu, to wiedźcie, że do tego 
ostatniego boju, stanie pierwsza na 
śmiecie arm ia, k tó re j każdy żołn ierz 
będzie dobrze rozum iał, za co w a l­
czy i k to  jest jego p raw dziw ym  
wrogiem , ja k  również będzie w ie­
dział, że w róg ten jest skazany na 
zagładę przez h is to rię  i  że zagła­
da ta zapoczątkuje szczęście mas 
pracujących całej k u li z iem skie j“ .

Te ostatn ie a rty k u ły  G orkiego 
stanowią szczyt publicystycznych 
wypow iedzi i  osiągnięć re w o lu cy j­
nej m yś li pierwszego pisarza p ro­
le ta ria tu , a zarazem kw intesencję 
twórczości tego czołowego w  lite ra ­
turze przedstaw icie la hum anizm u 
socjalistycznego, opartego na teo­
riach w ie lk ich  wodzów obozu po­
stępu. Konsekw entny rozw ój te j 
pu b licys tyk i, je j ak tyw n y  tw órczy 
w p ły w  na życie zapoczątkował w y ­
chowawczą lin ię  lite ra tu ry  radziec­
k ie j a obecnie w ogóle lite ra tu ry  
rea lizm u socjalistycznego. Pod tym  
względem u tw o ry  publicystyczne 
G orkiego byn a jm n ie j nie są z ja w i­
skiem odosobnionym. Tę samą ro­
lę dom inującego p ierw iastka  p u b li­
cystycznego obserwujem y w tw ó r­
czości innych współczesnych G or­
kiem u i późniejszych w yb itnych  p i­
sarzy radzieckich — M ajakow sk ie ­
go, l i i i  Erenburga, Fadiejewa... Z ja ­
w isko to jest wyrazem  czynnej po­
stawy wobec życia, oparte j na 
światopoglądzie m arksistowsko - le ­
n inow skim , które nadbudową w l i ­
teraturze jest w łaśnie rea lizm  so­
c ja listyczny. 1 jeże li p ierw iastek 
publicystyczny przenika artystycz­
ną twórczość rea lis ty  socja listycz­
nego, w tymże samym stopniu pu­
b licystyka jego jest poparta suge­
stią artyzm u pisarza i stanow i no­
wą kartę  w dziejach tego rodzaju 
lite rackiego. Jest to potężny oręż 
pro le ta ria tu , w łaśc iw y teo rii m a rk ­
sistowskiej, która łączy w jednym  
tw órczym  zryw ie  wszystkie zdolno­
ści człowieka.

Leon Gomolicki

EDMUND NIZIURSKI

PUBLICYSTYKA WALCZACA 0 POKÓJ
Czyteln icy radzieccy — m i­

liony budowniczych pię­
cio latek stalinowskich, 
żołnierze Moskwy i  Sta­
lingradu, wśród których 
autor „B u rzy“ — przeby- 

byw ał w czdsie wojny, w iedzieli od- 
dawna, że Erenburg to przede wszy­
s tk im  publicysta żarliw y i namiętny 
i  że to temperament Erenburga pu­
blicysty kszta łtu je s ty l Erenburga 
powieściopisarza a nie na odwrót.

Dziś Erenburg publicysta stal się 
b lis k i m ilionom  ludzi na całym świę­
cie, m iliony czerpią z jego słów otu­
chę w  walce o pokój i w iarę w zwy­
cięstwo ku ltu ry .

Pisać o publicystyce jest trudno. 
O współczesnej publicystyce Eren­
burga szczególnie. Porusza ona spra­
w y tak  bardzo na czasie i tak  nam 
bliskie, że nie potrzebuje komenta­
rzy. N ik t je j lepiej nie tłumaczy, niż 
ona sama siebie.

Ograniczymy się więc ty lko  do 
ukazania niektórych czynników or­
ganizujących powojenną publicysty­
kę Erenburga z la t czerwiec 1945 — 
kw iecień 1950 — a ściślej tych 22 
a rtyku łów  i przemówień*), które  ze­
b ra ła  „Prasa W ojskowa“ .

Ograniczymy się do ukazania nie­
k tó rych  je j cech charakterystycz­
nych, gdzie reprezentuje ona w spo. 
sób typowy radzieckie pisarstwo pu­
blicystyczne.

K im  jest E renburg — publicysta, 
w idziany historycznie? By odpowie­
dzieć na to pytanie przypom nijm y 
innego wielkiego pisarza publicystę 
— Gorkiego i jego działalność p i­
sarską za czasów radzieckich. Sta­
nie się wtedy jasna różnica histo­
rycznych etapów ich twórczości. Gor­
k i  by l czołowym pisarzem rewolucji 
politycznej i  ku ltu ra lne j. Pisarstwo 
jego wyrażało ten etap o którym  
w  styczniu 1923 r. tak  pisał Lenin, 
kreśląc plan wciągnięcia mas chłop­
skich do budownictwa socjalistycz­
nego poprzez rozwój gospodarki spół­
dzielczej: ....dla nas punktem  cięż­
kości była przedtem i  powinna być 
walka polityczna, rewolucja, zdobycie 
władzy itd. Obecnie zaś punkt cięż­
kości przesuwa się tak  daleko, że 
przenosi się na pokojową, organiza­
cy jną pracę „ku ltu ra ln ą “ , skłonny 
jestem powiedzieć, że gdyby nie sto­
sunki międzynarodowe, gdyby nie 
obowiązek w a lk i o naszą pozycję w 
ska li międzynarodowej, dla nas punkt 
ciężkości przesunąłby się na spra­
w y krzew ienia ku ltu ry . Jeśli jednak 
pozostawić te sprawy na uboczu 
i  ograniczyć się do wewnętrznych 
stosunków ekonomicznych, to rzeczy­
wiście punkt ciężkości pracy u nas 
sprowadza się teraz do krzew ienia 
k u ltu ry .“

*) I I ja  E renburg  — „W  obron ie  po­
k o ju “ . W ydaw nic tw o „P rasa W ojsko­
w a ".

A  więc — etap w a lk i o zbudowa­
nie i upowszechnienie radzieckiej 
ku ltu ry  — w a lk i o umocnienie so­
cja listycznej nadbudowy, o to, aby 
aktyw nie walczyła o likw idację  daw­
nej bazy, by aktywnie pomagała w 
ukształtowaniu się i u trw a lan iu  no­
wej bazy, to etap Gorkiego. Współ­
czesna publicystyka Erenburga wy­
rasta natom iast już z te j nowej, 
zbudowanej i  rozkrzewionej ku ltu ry  
radzieckiej, jest publicystyką zwy­
cięskiego socjalizmu.

Przem awiając w ubiegłym roku 
do studentów uniwersytetu w P eki­
nie A. Fadiejew zwrócił uwagę na 
pięć właściwości te j k u ltu ry : je j pod­
stawą jest powszechność, jest ona 
sumą zdobyczy ku ltu ra lnych  wszyst­
k ich  narodów radzieckich, socjali­
styczną w treści i narodową w fo r­
mie, dziedziczy ona, kontynuuje 
i  rozw ija w myśl nowych zasad wszy­
stko, co było najlepsze i najbardziej 
postępowe we własnej, starej k u ltu ­
rze narodowej oraz w kultu rze ca­
łego świata, jest ona przeniknięta 
głębokim  patriotyzm em  i  dumą na­
rodową — i  wreszcie jest ona par­
tyjna. „Nasza ku ltu ra , oddana naro­
dowi radzieckiemu i jego pierwsze­
mu na świecie państwu socjalistycz. 
nemu staw ia sobie za cel wychować 
naród w duchu komunizmu. Nie mo­
żna zaś wychowywać narodu w du­
chu kom unizmu nie demaskując 
przed nim  co dzień, co godzina 
pseudokultury im peria listów, „k u ltu ­
ry  u jarzm iania narodów, „k u ltu ry "  
w o jny i nienawiści do człowieka.“

Publicystykę Erenburga charakte­
ryzu ją  właśnie te wszystkie właści­
wości k u ltu ry  radzieckiej. One też 
określa ją je j zasadniczą tematykę 
i  myśl przewodnią. L ite ra tu ra  ra ­
dziecka odpowiada zawsze po p a rty j­
nemu na rzeczywistość. Publicystyka 
rob i to jeszcze szybciej i bezpośred­
niej. Publicystykę Erenburga orga­
nizuje czołowe zadanie chw ili: obro­
na ku ltu ry  i pokoju ludzkości przed 
imperializmem.

‘ E renburg przemawia zawsze w 
im ieniu m ilionów i do m ilionów. 
Przemawia w im ien iu robotnika mo- 
skiewskego budującego największy 
un iwersytet św iata ja k  i w im ieniu 
kołchoźnika z . radzieckiego narodu 
Udmurców — narodu bardzo małe­
go i nieznanego kondotierom  ,,a tlan ­
tyck ie j ku ltu ry “  chociaż ci Udmurcy 
półdzicy i analfabeci do 1917 r. — 
dzisiaj w swoich 4 (!)  narodowych

' teatrach, we własnym języku grają 
Szekspira i uczestniczą w w ie lk im  
dziele ku ltu ry . „Sądzę — pisze E ren . 
burg — że naszym największym 
wkładem w światową ku ltu rę  jest 
fakte, że nie ty lko  pielęgnujemy, ale 
i tworzym y, że w Związku Radzie­
ckim  k u ltu ra  nie jest udziałem nie­
licznych, lecz stanowi własność ca­
łego narodu." O sile pub licystyk i

Erenburga stanowi nie ty lko  jego ta ­
lent i temperament artystyczny, ale 
przede wszystkim  świadomość tego 
przedstawicielstwa m ilionów, których 
m yśli wyraża i świadomość oddźwię­
ku, ja k i w  tych m ilionach wywo­
łuje.

Ty lko  zrealizowanie socjalistycznej 
zasady upowszechniania ku ltu ry  po­
zwala na takie  więzy i zażyłość m ię­
dzy pisarzem a narodem.

Erenburg występuje jako przed­
stawiciel narodu radzieckiego. Z każ­
dego artyku łu , z każdego przemó­
w ienia tryska jego duma, że należy 
do tego narodu, k tó ry  uratował ludz­
kość, którem u przypada dziś rola 
in ic ja to ra  w postępie ludzkości, 
u którego steru stoi — Stalin.

Jest to ta sama duma, k tó ra  Ma­
jakowskiem u kazała zawołać, w w ier. 
szu o radzieckim  paszporcie- 
Czytajcie,

zazdrośćcie,
jam  — obywatel 

Związku Republik Rad!

Ten sam Erenburg powie jednak 
na Paryskim  Kongresie Obrońców 
Pokoju: „gdy używam słowa „m y“ 
nie zamykam się w granicach mo­
jego państwa, bo z nam i są najlepsi 
obywatele św iata". O wielkości pu­
b licys tyk i Erenburga, obok je j pa­
trio tyzm u decyduje je j in ternacjona­
lizm. Przemawia ona zarówno do 
robotnika Leningradu, do pasterza 
kazachskiego ja k  i do dokera z A n t­
werpii, zarówno do murzyńskiego pu- 
cybuta z Nowego Orleanu jak  do po­
stępowego in te lektua lis ty  francu ­
skiego.

Jedną z podstawowych tez publi­
cystyk i Erenburga jest teza o nie­
podzielności ku ltu ry . „N ie dzielimy 
k u ltu ry  na wschodnią i zachodnią. 
Dzielim y św iat na budowniczych k u l­
tu ry  i na wandalów, na twórców 
i  pasożytów, na żywych ludzi i ży­
we trupy." „K u ltu ra  świata posiada 
swój system krwionośny, którego 
a rte r ii nie wolno bezkarnie przeci­
nać. Narody uczyły się i będą się 
uczyły jedne od drugich“ .

Uderza tu  Erenburg w reakcyjny 
m it o ku ltu rze „zachodniej" czy 
„a tla n tyck ie j" i je j rzekomemu za­
grożeniu przez kom unizm  i „wschód“ . 
M it ten stanowi jądro teo rii impe­
ria lizm u amerykańskiego i wojennej 
propagandy. Jak wiadomo teorie te 
rozpracowują „naukowo“  takie 
„a tlan tyck ie " sławy uniwersyteckie 
ja k  James Burnham  i  Robert M ont­
gomery.

Erenburg rozpraw ia się z teorią 
„zachodniej“  ku ltu ry  za pomocą a r­
gumentów naukowych, historycznych 
i  geograficznych, ale ostrze jego pu­
b licys tyk i zabłyśnie w całej pełni do­
piero wtedy, gdy na warsztat swej 
d ia le k tyk i weźmie przykłady z ży­
wej współczesności, gdy powie np. 
„W ystarczy przyjrzeć się wraz z k im

c i panowie pragną bronić k u ltu ry  
zachodniej, aby przejrzeć ich zamia­
ry.“ Oczywiście z Franco, z de Gaul- 
lem, z Adenauerem, z handlarzami 
niewolników ze stanu Alabama i z 
p łowym i bestiami z bloków śmierci 
w Oświęcimiu przeciwko Joliot-Cu- 
rie, Aragonowi, Nerudzie, Amado, 
Fastow i i Robesonowi. „W ystarczyło, 
żeby M iko ła jczyk przeniósł się do 
Am eryki, by Polska w oczach obroń­
ców ku ltu ry  zachodniej nieoczekiwa­
nie stała się Dalekim  Wschodem."

Żywość, sugestywność i przekony­
wująca siła publicystyki Erenburga 
polega w znacznym stopniu na do­
kum entowaniu i ilustrow aniu sądów 
konkretnym i, zaczerpniętymi z życia 
faktam i, charakteryzującym i w spo­
sób dobitny nadbudowę imperializmu, 
by zdemaskować sposób w ja k i słu­
ży ona bazie, by przeciwstawić ją  
nadbudowie socjalistycznej.

K iedy byłem w mieście Jackson 
— pisze Erenburg — odbyła się tam 
egzekucja Murzyna. Oskarżono go 
o zgwałcenie białej kobiety. Wszyscy 
wiedzieli, że to kłamstwo. Sędziowie 
m ów ili: „N ie  możemy go un iew in­
nić. ponieważ w naszym stanie jesz­
cze ani razu nie uniewinniono M u­
rzyna, którego oskarżył biały.“

Oto przykład typowy tak ie j ilu ­
stracji.

To nie jest przypadek, że w  okre­
sie im perialistycznych f i l ip ik  prze­
ciw  pokojowi, gdy^sposobi się do po­
nurego dzieła dolarowy cech graba­
rzy ku ltu ry , gdy na W all S trre t prze­
k rzyku ją  się handlarze śm ierci a z 
korkowych pokoi rozhisteryzowanych 
k le rków  dochodzi kosmopolityczny 
bełkot, — w ie lk i wódz Obozu Poko­
ju, spokojnie wykłada o kwestiach 
języka i wzbogaca treść socjalistycz­
nej kultury... Socjalistycznej? Ten 
przym io tn ik  nie jest już tu potrzeb­
ny. Dwudziesty w iek zaczął się póź­
no, bo dopiero w 17 roku, lecz za­
czął się jako wiek socjalizmu. B ur- 
żuazja nie tworzy więcej ku ltu ry . 
Je j dziedzictwo, je j dalszy rozwój 
należy niepodzielnie do socjalizmu. 
„W  ciągu trzydziestu la t nowego 
w ieku kap ita lizm u nie stworzył n i­
czego“ . Okazał się zdolny już ty lko  
do niszczenia. I  nie żałował sobie 
niczego. Od popiołów Verdun, do 
zgliszcz Phenianu, poprzez zbrodnie 
w  Chinach, w M arokku, w  Hiszpa­
n ii poprzez ru iny  Warszawy i Sta­
lingradu.

Pisarz z K ra ju  Rad — Erenburg 
ma szczególne powody, by mówić 
o sprawach ku ltu ry . Zdobyty w 1917 
roku dla k u ltu ry  Kazach z nad Am u- 
D a rii, w 1941 r. ocala tę ku ltu rę  
rozbija jąc hordy h itlerowskie na szo­
sie W ołokołam skiej pod Moskwą. 
W  1949 r. ujarzm ioną energię ato­
mową wyburzy skały bram y Turga j- 
skie j i przekształci pustynie kazach­
skie w  kwitnące ogrody.

Ilia  Erenburg Fot. A P I

W  tym  czasie am erykański mul-- 
tim ilion e r siedząc na zabytkach 
i dziełach’ sztuki różnych stylów 
i epok, które pościągał do swego 
średniowiecznego zamku z pływalnią 
na szczycie i z gro tą Lourders, m ię­
dzy jednym  a drugim  zastrzykiem 
hormonowym rozmyśla nad unice­
stwieniem świata w myśl maksymy 
zrodzonej przez pewnego „zachodnie­
go“ kró la : „aprés moi le déluge.

Erenburg w idzia ł takich dziedzi­
ców zachodniej ku ltu ry  i dlatego 
brzm i jego głos: spętać szaleńców, 
legitym ujących się posiadaniem hux- 
leyoowskiego archiwum  Hauberków, 
albowiem — „k u ltu ra  nie jest rentą. 
Nie można je j odziedziczyć, schować 
w safesie i żyć z procentów. Nie ma 
k u ltu ry  bez ruchu twórczego“ . P ra­
wow itym i dziedzicami ku ltu ry  stali 
się komuniści. Związek Radziecki 
wziął pod swoje skrzydła i zacho­
wał wszystko, co było w ielkie w k u l­
turze m inionych pokoleni wym arłych 
klas. Komunizm zbudził do k u ltu ­
ry  starą Azję, z k tó re j „zachodnia" 
burżuazja toczyła niemiłosiernie krew 
i  złoto, przed k tó rą  ostrzegali je j 
klerkow ie jako przed żółtym niebez- 
bezpieczeństwem, k tó rą  straszono ja k  
trędowatym :

„Przebudzenie się narodów A z ji — 
pisze słusznie Erenburg — oznacza 
najwspanialsze zwycięstwo ku ltu ry  
ludzkiej-“  Dodajm y: — to na jp ięk­
niejsze potwierdzenie m is ji k u ltu ra l­
nej komunizmu. To nie znaczy już 
tylko, że Byron. Szekspir, Goethe, 
Cervantes i Prus po azerbejdżańsku, 
orm iańsku, gruzińsku, turkm eńsku, 
uzbecku, to znaczy dzisiaj również 
W ik to r Hugo i Stendhal w V ietna- 
m ie wbrew panom Schumannowi, 
Mochowi, wbrew panom Sartre, Gi-

de 1 M alraux. To znaczy również 
London i Dreiser na Korei. To zna­
czy również, że czterysta m ilionów  
chińskiego ludu przeczyta ju tro  D ic­
kensa i  Thackeraya, przeczyta D ie i-  
sera i Fasta wbrew i naprzekór ry ­
cerzom zachodniej ku ltu ry , T rum a- 
nowi i Attiee, wbrew Burnham owl 
i Ruselowi, wbrew spłoszonemu k le r­
kow i p. Duhamel, k tó ry  rok temu 
zapewniał, że Azja została raz na 
zawsze stracona dla „k u ltu ry  euro­
pejskie j“ .

Bo też fałszywe są te łzy. Fałszy­
we potrząsanie mieczem „krzyżow ­
ców“ , Burżuazję tyle obchodzi k u l­
tura, ile obchodziło średniowiecz­
nych potomków arystokrac ji rzym ­
skiej, że kozy pasą się na Forum  
Romanum. Nie o ratowanie ku ltu ry  
zachodniej tu chodzi, lecz o ra tow a­
nie ginącej klasy.

„N ie  um iera ku ltu ra  lecz um iera 
klasa, k tóra przestaje tworzyć w ar­
tości ku ltu ra lne-“  Tą klasą jest bur­
żuazja w swym starczym wieku skle­
rozy mózgu i szaleństwa — w wie­
ku imperializm u. Nie mając już nio 
do powiedzenia w dziedzinie postę­
pu, w dziedzinie rozwoju gospodar­
czego i kulturalnego, czując zbliża­
jący się koniec celinowskiej podró­
ży do kresu nocy, do kresu nocy, 
po k tó re j nie będzie już św itu, Jak 
zgrany szalbierz stawia na ostatn ią 
kartę, na wojnę w obłąkańczej na­
dziei. że unicestwiwszy ku ltu ra ln y  
dorobek tysiącleci, że wytępiwszy 
m iliony istnień ludzkich, które  
ośm ieliły się chcieć... zadusi pod g ru ­
zami młodość świata — komunizm^ 
Jest to szaleństwo. Lecz szaleństwo 
okrutnego rozbitka, k tó ry  gdyby 
mógł, potrzaskałby wszystkie okrę ty  

(dokończenie na s tr. 5)
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O niektórych zagadnieniach krakowskiej 
konferencji

1. R E F E R A T Y  I  D Y S K U S JA .

Przewodniczący m in. Sokor­
ski, w  wstępnym exposé 
s tw ie rdz ił, że konferencja 
s taw ia sobie cztery pod­
stawowe zadania: a) w y­
jaśn ić  czym je s t sztuka i 

scharakteryzować je j służebną rolę 
w  rozwojowym  ciągu społeczeństwa 
ludzkiego, b) k rytyczn ie  naśw ietlić 
idealistyczne systemy estetyczne na­
szej doby i wykazać ich degenerują­
cy w p ływ  na sztukę burżuazyjną z 
e ry  im peria lizm u, c) sprecyzować 
pojęcie rea lizm u socjalistycznego i  z 
tego punktu  widzenia opracować k u l­
tu ra lne  dziedzictwo to je s t rozmaite 
h istoryczne postacie realizm u, do k tó ­
rych  dzis ia j naw iązujem y. W ice­
przewodniczący, p ro f. S tarzyński, 
uzupe łn ił wyw ody m in. Sokorskiego 
próbą analizy postępowej k ry ty k i 
sztuki i estetyki m ateria lis tycznej, z 
specjalnym  uwzględnieniem tra d y c ji 
polskich (od pozytyw izm u począw­
szy), rozszyfrowaniem  klasowej 
fu n k c ji estetyzmu, psyehologizmu i 
eklektyzm u w  zakresie h is to r ii sztu­
k i,  wreszcie m arksistow skim i de fin i­
c ja m i estetyki, h is to r ii sztuki i h isto­
r i i  k u ltu ry  m ate ria lne j.

Przemówienia plenarne udowodni­
ły  na podłożu ogromnej dokum entacji 
jeszcze konkre tn ie j niż to było moż­
liw e  przedtem, iż bez partyjnego, 
politycznego uświadomienia nie mo­
żna ani w y jaśn ić  z jaw isk a rtys tycz­
nych ani tworzyć dzieł sztuki.

Przemówienia plenarne wykazały, 
że na jb liższym  zadaniem nauki o 
sztuce je s t wydobycie naszych naro­
dowych postępowych tra d y c ji,  bez 
k tó rych  współczesna sztuka polska 
byłaby skazana na ślepe kosmopoli­
tyczne naśladownictwo cudzych wzo­
rów . N ie znaczy to oczywiście, by­
śmy nie m ie li korzystać dzis ia j z po­
stępowych tra d y c ji innego m a la r­
stwa, czy inne j a rch ite k tu ry  ale pod­
stawowym  źródłem je s t nasza prze­
szłość. W  ten sposób zrea lizu jem y 
sta linowskie hasło o sztuce narodo­
w ej w  fo rm ie  i  socjalistycznej w  tre ­
ści. Przemówienia plenarne wysunę­
ły  w  końcu problem jakości a r ty s ty ­
cznych utworów . Jak  s tw ie rdz ił m in. 
Sokorski, czas ju ż  na żądanie, by 
ideologicznie mocna treść została po­
kazana w czytelnej, przekonywującej 
fo rm ie , by dzieła realizm u socja li­
stycznego urzekały swą prawdą po­
daną w  p iękny sposób.

Jako dowód naoczny prób prze­
wartościowania naszej tra d y c ji a r ty ­
stycznej pokazano wystawę pod ty ­
tu łem  „T ra d y c ja  rea listyczna w  ma­
la rs tw ie  polskim  od X V  do X IX  w .“  
i  „Pokaz plastyczny metod i osiąg­
nięć w  zakresie badań nad sztuką lu ­
dową“ .

D la  zachowania chronologicznego 
porządku elementów wym ienię prze­
de wszystkim  m a te ria ły  przygoto­
wane na konferencję. Profesor S ta­
rzyńsk i osobno na sekcji plastycznej 
m ów ił o naukowej estetyce jako  pod­
staw ie k ry ty k i i h is to r ii sztuk p la ­
stycznych. J. K ra jew sk i analizował 
rea lizm  socja listyczny w  warsztacie 
twórczym  p lastyka, H . K ra jew ska 
nawiązała pracę warsztatową do re ­
a listycznej tra d y c ji z X IX  w. Inży­
n ie r M ihorsk i rozw iną ł problem a r­
c h ite k tu ry  jako  sztuki plastycznej. 
Dwa kolektywne re fe ra ty  om awiały 
realistyczne dziedzictwo w narodo­
wych tradyc jach polskie j u rban is ty ­
k i, a rch itek tu ry , m alarstwa, rzeźby 
i  rzemiosła artystycznego. W ł. Za­
krzew ski przedstaw ił nowe k ry te r ia  
pedagogiki w kształceniu a rtystycz­
nym , wreszcie docent H erbst i  A . 
Ryszkiewicz re fe ro w a li zagadnienia 
dokum entacji, organ izacji badań i 
postula tów  wydawniczych. Dziesięć 
re fe ra tów  w  przeciągu trzech i  pół 
dn ia (od 12 do 15 g rudn ia ) —  oto 
plon przyw ieziony do K rakow a na 
W awel.

Najciekawsze re fe ra ty  —  dotyczą­
ce realizm u w  narodowych tra d y ­
cjach po lskie j sztuki —  m. in . uw y­
p u k liły  w zakresie u rb an is tyk i wagę 
tak ich  m iast ja k  Zamość (1578 r .)  
i  barokowe osie w  zabudowie W a r­
szawy (t. zw. Oś M orsztynowska z 
X V I I  w .) W  zakresie a rch itek tu ry  
naw iązały do kościołów w ie jsk ich  i 
kościołów halowych X I I I  w., rene­
sansu kap licy  Zygm untowskie j i  
dziedzińca wawelskiego, ratusza po­
znańskiego, zamku królewskiego w  
W arszaw ie, budynku centralnego ko­
ścioła ewangelickiego stolicy (k lasy­
cyzm ), te a tru  W ielkiego w  W arsza­
wie. W  zakresie m alarstw a i  rzeźby 
prze jm ujem y jako  postępową tra d y ­
cję nagrobne pom niki książąt i k ró ­
lów  piastowskich, Chrystusa fraso ­
bliwego, m alow idła w kościele św. 
Jana w  Gnieźnie, m alarstwo sta lugo- 
we X V  w., t ry p ty k  o łta rzow y (W it  
Stwosz), p o lip tyk  św. Jana Jałm uż- 
n ika  w  K rakow ie  i o łta rz w Bodzen­
tyn ie , rzeźbę Jana M ichałowicza z 
Urzędowa (pocz. X V I w .), obrazy 
N o rb lina  i  jego uczniów, Sm uglew i- 
cza, Canaletta i  Stachowicza, A . B ro ­
dowskiego i  Orłowskiego (koniec w. 
X V I I I ) ,  i  1-ej połowy X IX  w. G rot­
tge ra  i  M atejkę, rea listów  k ry tycz ­
nych : Szermentowskiego, Gersona, 
Małeckiego, Koniuszkę i przede wszy­
s tk im  A leksandra G ierymskiego, 
wczesnego Malczewskiego, St. L e n t- 
za, dekorację monumentalną W y­
spiańskiego, ludowe m otywy u Sko­
czylasa i  rzeźbę Dunikowskiego.

Jedynym  praw nym  spadkobiercą 
wym ienionych tu ta j dzieł jes t pro le­
ta r ia t  polski. W ydobywa je  z prze­
szłości, odkurza, ponownie ak tu a li­
zuje to, co zaprzepaściła um yślnie 
form alis tyczna, kosmopolityczna 
sztuka sanacyjnego dwudziestop:ę- 
ciolecia. T y lko  bowiem zwycięska 
nowa klasa społeczna, reprezentu ją­
ca cały naród je s t zdolna do p rzy-

wrócenia pełnej w artości postępo­
wym  nurtom  przeszłości.

Osiowym zagadnieniem dla perio - 
dyzacji dziejów sztuki je s t sprawa 
poprawnego um iejscowienia dzieła 
T k w i ono w ie lo ra k im i korzen iam i w  
nadbudow ie a zatem pośrednio ja k  
p isa ł M arks w  „W stępie do k ry ty k i 
ekonomii po lityczne j“  odbija się w 
n im  baza. Is to tnym  kluczem dla o- 
ceny dzieła sztuki nie może być w 
żadnym razie mechaniczna analiza 
s tru k tu ry  ekonomicznej danego mo­
mentu, lecz k l a s o w a  p o z y c j a  
tych treści.

Konsekwencje takiego postawienia 
tezy o zależności dzieła sztuki od ba­
zy okazały się szczególnie płodne dla 
korekty  perlodyzacji przedstawionej 
przez wspomniane ju ż  kolektywne 
re fe ra ty . Korektę przeprowadził 
p ro f. W yka. Sekundował mu pro f. 
K o tt. Okazało się, że h is to rycy lite ­
ra tu ry  m ają  ju ż  poza sobą okres 
ząbkowania. P rzyszli podzielić , się 
swym i doświadczeniami. Periodyza- 
c ja  zaproponowana przez kolektyw  
P.I.S. była nazbyt ekonomiczna, so- 
cjo logizująca. Podzielono historię 
dziejów sztuki na etapy na podsta­
w ie zasadniczych przełomów gospo­
darczych i  często przypadkowych, 
niedostatecznie umotywowanych dat 
z zakresu wydarzeń politycznych. 
K o re k tu ra  zm ierzała do tego, by : a) 
brać pod uwagę fa k ty  artystyczne, 
a nie fa k ty  poza sztuką, i  pośród 
nich samych szukać takich , które 
wyznaczyłyby histo rię  w a lk  klaso­
wych w  dziedzinie sz tuk i oraz b) 
stosować je d n o lity  metodologicznie 
podział na epoki w  ten sposób, by 
każdą fazę, k tó ra  zapowiada zwycię­
stwo nowej klasy, włączyć do nowe­
go, następnego etapu, a nie tra k to ­
wać je j błędnie, ja k  to robiono do­
tąd, jako fazę schyłkową. Np. faza 
od połowy w. X V  do początków w. 
X V I-eg o  nie przynależy ju ż  do etapu 
m onarch ii stanowej, feudalne j lecz 
wkracza w  następny okres demokra­
c j i  szlacheckiej. Odkrycie tego błędu 
w  periodyzacji, k tó ry  m in . Sokorski 
t ra fn ie  nazwał chorobą wzrostu, po­
zw oliła  z kolei podważyć zbyt op ty­
m istyczną ocenę mecenatu z czasów 
Stanisława Augusta ( is tn ia ły  wów­
czas wyraźne autogonizmy klasowe, 
w  których k ró l i jego św ita  zajm o­
w a li m iejsce po p raw icy) i  budowni­
ctwo z okresu księstwa W arszaw­
skiego i  kró lestwa kongresowego po 
roku 1830 (regres feuda lny mimo 
częściowego związku sztuk i z życiem 
społecznym).

M im o dużego zainteresowania dla 
periodyzacji dziejów sztuki nie p ró ­
bowano rozwiązać zagadnienia swo­
istości realizm u w  danym momencie 
h istorycznym .

Być może w yn ika ło  to z braku pre­
c y z ji pojęciowych, k tó rych  słusznie 
domagał się p ro f. M ajew ski. Poza 
p ro f. S tarzyńskim  n ik t  na ten tem at 
nie zabrał głosu a je s t to  zagadnie­
nie, którego ominąć się nie da. Już 
w  najb liższym  czasie znajdzie się 
ono na stole operacyjnym  gdyż koń­
cowe wypowiedzi p ro f. W yk i i  Pawła 
H o ffm ana zw róciły  uwagę na groźbę 
zacieśnienia naszych tra d y c ji do rea­
lizm u krytycznego.

W ięcej na tom iast fascynowało o- 
becnych na kon ferencji zagadnienie 
t iw a n ia  n iektórych dzieł sztuki d łu­
żej niż w a run k i historyczne, które je  
powołały do życia. Sygnalizował ten 
problem p ro f. Lorentz, m ów ili o n im  
arch itekci, h is torycy sztuki ludowej 
i  malarze, próbował odpowiedzieć 
nań p ro f. S tarzyński. Korzysta jąc 
z genialnych sform ułowań S ta lina 
zamieszczonych w  ostatn ie j pracy o 
językoznawstwie, należy rozróżnić 
nadbudowę od świadomości społecz­
nej, k tó ra  je s t pojęciem o wiele szer­
szym. Każde dzieło je s t częścią nad­
budowy. A lbo te j, k tó ra  się dopiero 
rozw ija  w  walce ze starą albo te j, 
k tó ra  się ustabilizowała i  wzmacnia 
swą bazę. N ie  wszystkie jednak dzie­
ła  pozostają na długo źródłem rado­
ści estetycznych.

„Cóż więc pozostaje ze sztuki 
przeszłości? —  zacytu jm y za uczo­
nym  radzieckim  P. Trifom ow em . —  
Pozostają dzieła sz tuk i: u tw o ry  l i ­
terackie, pom nik i a rch ik te tu ry , m a­
la rs tw a itd., k tó re  wiążąc się n iero­
zerwalnie ze swą epoką i mając o- 
kreślomą treść obiektywną oraz w a r­
tość artystyczną w nowych w arun­
kach historycznych, służąc jako śro­
dek poznania przeszłości i  źródło 
doznań artystycznych, zaczynają no­
we życie. Nowe pokolenie, k ry ty c z ­
nie w yzyskując zdobycze a rtys tycz­
ne czasów m inionych, udoiskonala 
■własną —  odpowiadającą nowej ba­
zie —  sztukę.

(...) Przodująca, postępowa dla 
swego czasu treść ideowa szeregu 
w ie lk ich  dzieł przeszłości (twórczość 
Puszkina, To łs to ja , Szekspira i  in ­
nych) nieuchronnie załam uje się w 
naszej świadomości w pryzm acie na­
szych na jbardzie j postępowych dą­
żeń. F ak ten oczywśeie nie w yk lu ­
cza, a przeciwnie zakłada, że obiek­
tyw na, historyczna treść te j tw ó r­
czości m inionych czasów, ja k  rów ­
nież je j wysoka wartość estetyczna 
jes t źródłem je j nieprzem ijającego 
znaczenia i  trw a łości. W  tym  zna­
czeniu sztuka zawiera w sobie to 
w łaśnie, co możemy nazwać elemen­
tem niewchodzącym w skład nadbu­
dowy, czy li to, co nie znika wraz z 
zanikiem  te j bazy, k tó ra  go powoła­
ła  do życia i  rozw inę ła“ .

Trzeci problem najczęściej w raca­
jący  na mównicę to sprawa języka 
artystycznego. Tow. tow. Henner i 
Holland przestrzegali przed_ nazbyt 
pochopnymi analogiam i z językiem

mówionym. Język a rtystyczny jes t 
składową częścią metody artystycz­
nej i  nie może zatem służyć dwu pa­
nom : realizm owi i  antyrealizm ow i. 
Możnaby ewentualnie mówić o k la ­
sowym „ję zyku “  technicznym w  sen­
sie elementarnych p raw  budowania 
obrazu, k tórych nie może lekceważyć 
ani fo rm a lis ta  ani rea lista . Odpo­
w iada ł obu dyskutantom W. Zakrze­
wski w  sposób o ryg ina lny ale słabo 
uzasadniony, bo język plastyczny ma 
swą aklasową gram atykę t. zn. kom­
pozycję, że form alistyczne chw yty są 
żargonem, że język plastyczny jes t 
zrozum iały dla całego narodu a na­
wet dla w ielu narodów. Analogie 
te —  w yda ją  m i się —  metaforycznie 
sformułowane i pom ija ją  to, co jes t 
centra lnym  k ry te riu m  dla uzasad­
nienia pa ra le li z językiem  mówio­
nym, a m ianowicie, czy język p lasty­
czny je s t tak  samo niezbędnym środ­
kiem kom unikatywnym .

W ydaje m i się, że by ł n im  niegdyś 
w  zaraniu ludzkości, ale nie jes t nim  
na pewno dzisiaj. Stąd słuszniejsze 
je s t nie izolowanie języka plastycz­
nego od tego co i  ja k  namalowano 
czy narysowano i stwierdzenie jego 
klasowości. Zagadnienie to pozosta­
ło nie rozstrzygnięte. W  każdym ra ­
zie nie wolno i nie należy wyciągać 
zeń wniosku jakoby is tn ia ły  odwie­
czne fo rm y  plastyczne i jakoby mo­
żna było w  granicach w arszta tu re­
alistycznego —  posługiwać się bez­
krytyczn ie  fo rm a lnym  dorobkiem 
szkół antyrealistycznych.

2. R E A L IZ M  S O C JA LIS TY C ZN Y

Jednym z niedociągnięć konferen­
c ji było to, że m a te ria ły  dostaliśmy 
dopiero na W awelu. Ponieważ zaję­
cia trw a ły  cały dzień, praw ie n ik t 
nie zdołał przeczytać tego co w  nich 
przedstawiono. Stąd dyskusja naogół 
k luczyła między tym  co wyłow iono z 
re fera tów  a tym  co poszczególny dy­
skutant przygotował sobie zawczasu 
do powiedzenia. N a tym  tle  odbiła 
się dyskusja wokół re fe ra tu  W . Za­
krzewskiego na tem at nowych k ry ­
te riów  pedagogicznych w szkolni­
ctw ie artystycznym .

W  ramach rozważań program o­
wych re fe ra t Zakrzewskiego naw ią­
zywał do poprzednich wypowiedzi 
małżeństwa K ra jew skich. W arszta­
towe postu la ty realizm u socja lis ty­
cznego plastycy w trakc ie  wym iany 
poglądów sprowadzili do następują­
cych:

N ie można tworzyć współcześnie 
bez ostrej świadomości politycznej i  
naw iązania do narodowych, rea lis ty ­
cznych tra d yc ji. P lastykow i nie w y­
starczy wiedza fachowa. Powinien 
dobrze opanować m arksizm -len ln izm  
i  h is to rię  sztuki, szczególnie polskiej. 
N ie  wystarczy i sama wiedza książ­
kowa. P lastyk, żeby by ł twórczy, m u­
si być społecznie zaangażowany. Po­
w in ien długo i c ie rp liw ie  studiować 
życie w  wszelkich jego objawach, 
wychwytywać zeń to co postępowe, 
co wychodzi w  dzień ju trze jszy . Po­
w in n i nie ty lko  saldować to co się 
ju ż  dokonało, ale pokazywać to co 
się dzisia j rodzi. Sztuce nie wolno 
spóźniać się za życiem, gdyż w ten 
sposób niechybnie zm arnieje. N ie 
ty le  tem at jes t ważny, może być i 
h istoryczny i  pejzaż i po rtre t, ile  in ­
te rp re tac ja  tematu. W  tym  celu na­
leży dobrze poznać środowisko, ludzi, 
sytuacje, które  zamierza się odtwo­
rzyć. Ideowa treść dzieła i au tenty­
czność szczegółów to gw arancja  jego 
czytelności i  oddziaływania na w i­
dza. Od strony fo rm a lne j n a jis to t­
niejsze je s t „zakończenie“  od razu 
t. zn. uniknięcie jak ichko lw iek w ielo­
znaczności (m artwe, puste, lub n ie- 
dckreślone m ie jsca), wszelkie środki 
w yrazu służyć pow inny plastykow i 
rea liśc ie : przede wszystkim  ścisły 
rysunek, także kolor, światłocień, 
p ropo rc ja  przestrzenna, w a lo r . i  
przedmiotowa m aterialność. Praca 
powinna być zespolona z rzeczową, 
surową k ry ty k ą  i  sam okrytyką, 
przedmiotowa materialność. -Szki- 
cownik towarzyszący artyście pow i­
nien zawierać h is te rię  rodzenia się i  
kszta łtow ania koncepcji dzieła aż po 
jego wykończenie. Ogólna myśl w y ­
przedza wypracowanie szczegółów, a 
te z kolei prowadzą do dojrzalszej 
uogólnionej koncepcji przyniesionej 
w  stadium  końcowej rea lizac ji. P ra ­
ca powinna być zespolona z rzeczo­
wą, surową k ry ty k ą  i  sam okrytyką.

Obok postulatów  warsztatowych w 
dyskusji koncentru jące j się bez prze­
rw y  wokół zagadnienia wychowania 
nowych socjalistycznych kad r poru­
szano m .in. sprawy odwiedzania m u­
zeów (poglądowe lekcje h is to r ii sztu­
k i) ,  stworzenia przedsiębiorstwa 
obsługującego a rtys tów  w  pomoce 
zawodowe i  naukowe, zaplanowania 
podręczników, ko lektyw nej p racy w 
kołach naukowych przy współpracy 
pro fesury, aktyw nej pracy plastycz­
nej profesorów wykłada jących na 
uczelniach, (gdyż inaczej stracą au­
to ry te t)  rozdziału kad r podług zapo­
trzebowania społecznego, zwiększenia 
ilości liceów i  średnich szkół p las ty ­
cznych i  p rym atu  p las tyk i nad inży­
n ie rią  w  pionie a rch itek tu ry .

Z ciekawszych potyczek w  trakc ie  
te j dyskus ji zanotowałem kon tro­
w ersję na tem at deform acji. Jeden 
z uczestników zebrania up ie ra ł się 
p rzy  tem, iż każda sztuka je s t de­
fo rm ac ją  rzeczywistości. Referenci 
odpowiedzieli ( i n iew ą tp liw ie  t r a f ­
n ie ), że byw a ją  deform acje i  defor­
macje. Deform acje z okresu p ry m i­
tyw u , k iedy a rtys ta  nie um ia ł po­
praw nie odtworzyć modelu, by ły  rea­
lis tycznym  widzeniem rzeczywistości 
w granicach ówczesnej wiedzy o 
świecie. D eform acja współczesnych 
kierunków  antyrea listycznych n iem a 
z tam tą  p rym ityw ną  nic wspólnego.

Jest świadomym degenerowaniem 
sztuki i  wypaczaniem obrazu rzeczy­
wistego świata. Prawdą jest, że każ­
da sztuka jes t kształtowaniem  rze­
czywistości, natom iast ty lko  zła, 
schyłkowa, schorzała sztuka, rzeczy­
wistość deform uje.

W  związku z tym  problemem do­
stało się i  na tura lizm ow i, k tó ry  przez 
w ielu plastyków jes t wciąż jeszcze 
rozum iany jako przeciwieństwo fo r ­
malizmu. N a tu ra lizm  również defor­
muje  rzeczywistość. Podnosi szczegół 
do rzędu idei. W yryw a go z kontek­
stu zdarzeń i  jego sens buduje na 
dowolnych wrażeniach. Fałszując o- 
braz życia wypacza oczywiście ina­
czej niż to czyni np. kubizm, ale w 
identyczny antyideowy sposób — 
rzeczywistość społeczną. N ie jest 
więc naszym wrogiem n r 2, lecz z te j 
samej l in i i  okopów co w róg n r 1: 
kapiści i  surrealiści.

3. OSOBNO O K E M E N O W IE .
Obradom naszym przysłuchiwał 

się p ro f. Kemenow, jeden z dwu de­
legatów ZSRR (d ru g i gość radziecki 
by ł m uzykiem ). D la w ielu • naszych 
plastyków, h is toryków  i teoretyków 
sztuki jego wystąpienie w p ią tym  
dniu obrad było naprawdę w yjaśnie­
niem  w ielu niejasności. Szczególnie 
cenna była analiza rappowców i p ro - 
letkultowców. P ro f. Kemenow w yka­
zał, że nie wystarczy znać teorię 
m arksizm u -  lenin izm u by być rea­
lis tą . Należy przede wszystkim  znać 
aktualne życie, przejąć się do głębi 
tym  co nowe, wchłonąć w siebie i  
przetraw ić swój czas historyczny, 
wyczuwać jego perspektywy rozwo­
jowe, a dopiero wówczas wiedza z 
książek pozwala się ucieleśnić. Rea­
lizm  to nie fo rm u łka , dana raz na 
zawsze. To odpowiedzialne, długo­
trw a łe , wciąż nowe studium  rzeczy­
wistości. Realizm to  nie sztampy ale 
wciąż nowe doświadczenie pogłębione 
wiedzą o społeczeństwie. Realizm so­
c ja lis tyczny —  m ów ił prelegent — 
zm ieniał się w  ZSRR. Inaczej go 
fo rm u łow a ł Związek L ite ra tów , ina ­
czej (gdyż późn ie j!) Związek Kom ­
pozytorów. W  statucie tego ostatnie­
go mowa ju ż  o społeczeństwie komu­
nistycznym, o przeżytkach k a p ita li­
zmu w  świadomości radzieckich ludzi,
0 postulacie wysokiej jakości a r ty ­
stycznej.

W ystąpienie Kemenowa było lek­
c ją  abstrakc ji, k tó ra  ani na chwilę 
nie zapomina o konkretach. Teoria 
wciąż nawracała —■ w jego pamięci
1 uwadze —  do p ra k tyk i. M ów ił o 
antyrealiźm ie i  podkreśla ł: w róg 
klasowy. M ów ił o realiźm ie socja li­
stycznym i  podkreślał jego braki, j e - ■ 
go ciągły wzrost i doskonalenie się. 
Jego analiza ani na jo tę  nie zboczyła 
z u jm owania każdego fragm entu  
w a lk i o realizm  w  aspekcie danego 
momentu historycznego. W czoraj 
wrogiem głównym  był form alizm , 
później rappdzm, jeszcze później na­
tu ra lizm , w końcu kosmopolityzm. 
Zasada główna, stalinowska obowią­
zująca także w  sztuce: gdzie skie­
rować główne uderzenie, z k im  iść
i  przeciw komu?

Oklaski po wystąp ieniu Kemeno­
wa, k tó ry  życzył nam w  serdecznych 
słowach szybkiego rozwoju twórczo­
ści narodowej równie wspaniałej w 
fo rm ie  ja k  dzieła Szopena i M ick ie­
wicza, a przewyższającej je  treścią 
socjalistyczną, były czymś więcej niż 
oznaką k u rtu a z ji. D ia wszystkich ze­
branych w Sali Senatorskiej na W a­
welu jasnym  był fa k t, że bez pomocy 
ZSRR nie byłby m ożliwy tak  szybki 
przełom w  naszej nauce i  sztuce.

4. W N IO S K I
Przed p lastykam i i  naukowcami 

badającym i sztukę sto ją  teraz prace 
przygotowawcze do Kongresu N auki 
Polskie j. Pójdą one po l in i i  tych 
rozważań, k tóre wypunktowałem  ja ­
ko najciekawsze momenty dyskusyj­
ne. Pójdę po l in i i  ostrzejszych w y­
magań w stosunku do artystów , by 
nie ty lko  nadążali za rzeczywistością 
ale aby ją  przegonili. Pójdą wreszcie 
po lin i i  żądań od k ry ty k i sztuki by 
w ypełn ia ła  lepie j n iż dotąd swój obo­
wiązek uśw iadam iania twórców co do 
znaczenia i ro li ich w arszta tu  p las ty ­
cznego, by celnie tra fia ła  w  biędy 
i  celnie wynosiła pozytywne osiąg­
nięcia. Poruszą nieporuszone dotąd 
zagadnienia stosunku treści i  fo rm y  
a w  związku z tym  podniosą postula­
ty  jakości artystyczne j.

Jesteśmy u początku nowej drogi. 
Najważniejsze, że ju ż  na te j drodze 
jesteśmy.

Zebrani na kon ferencji m imo róż­
n icy  w ieku i  poglądów akceptowali 
świetne przemówienie tow. H o ffm a ­
na, stw ierdzające m. in . że jesteśmy 
ludźm i nadbudowy i  naszym podsta­
wowym palącym zadaniem jest 
u trw a len ie  socjalistycznej bazy, prze­
budowa polskiego naukowca i  a r ty ­
sty. W ym aga tego od nas czas h i­
storyczny t.zn. masy ludowe Polski, 
k tóre są gospodarzem k ra ju  i  wobec 
któ rych  jesteśmy dłużn ikam i. W y­
maga tego sytuacja międzynarodowa 
t. zn. w a lka z coraz podlejszą sztuką 
i  coraz drapieżniejszą nauką burżu­
azyjną, które uczą pogardy i niena­
w iści do człowieka inne j rasy i  in ­
nych poglądów.

K onferencja  wawelska była  je d ­
nym  z fragm entów  w a lk i o pokój, o 
budownictwo m ateria lne i ku ltu ra lne. 
B y ła  jedną z naszych odpowiedzi na 
barbarzyństwa am erykańskich fa ­
szystów w  Kore i.

Jesteśmy u początku drogi, k tó ra  
napewno będzie uwieńczona zwycię­
stwem. Jesteśmy przekonani, że 
wszyscy na jlepsi reprezentanci nauki 
i  sztuki polskie j pójdą z nam i dalej.

S tefan M orawski

Rozpatrujem y dziś zagadnienie re­
pertuaru nowej polskiej twórczości 
dramatycznej i nauki o . teatrze w 
ścisłej łączności wzajemnej.

N ic też dziwnego, że stworzenie 
polskiej tea tro log ii wysunęło się zde­
cydowanie na czoło obrad K rakow ­
skie j Konferencji.

Referaty Schillera i Korzeniowskie­
go postawiły sprawę bezkompromiso­
wo: nauki o teatrze nie m:a w Polsce, 
lub — ściślej — istnieje w pamięci 
k ilk u  ludzi. B y ły  głosy, które doda­
wały, że to dobrze, bo nie ciąży na 
naszych nielicznych teatrologach fa ł­
szywa wiedza idealistyczna, ja k  w h i­
s to rii lite ra tu ry . Ale kiedy padały 
nazwiska Chm ielowskie, W inda- 
kiewicza, K le inera, Hahna, jako histo­
ryków  lite ra tu ry  nie doceniających 
należycie problem atyki teatra lnej 
przeszłości i wzajemnego zazębienia 
lite ra tu ry  i teatru — nie towarzyszy­
ły  im  najczęściej in form acje o osiąg­
nięciach nowej, m arksistowskie j nau­
k i o literaturze, Z jednym w yją tk iem : 
Schiller wspomniał w swym refera­
cie ostatnią pracę W yk i o „Wese­
lu ',‘ podkreślając je j w ielkie znacze­
nie dla inscenizatora, reżysera, i h i­
storyka dramatu.

Pretensje ludzi tea tru  do h is to ry­
ków lite ra tu ry  są na ogół słuszne- 
Trzeba tu  jednak wyodrębnić naukę 
o literaturze od nauki o teatrze, nie 
negując oczywistych związków. D zi. 
siejszy rozrost wiedzy nie pozwala na 
produkcję po lih istoryków  należy właś­
ciwie rozumieć pomoc literaturoznaw- 
ców dla teatrologów. M arksistowska 
nauka o lite raturze kierowana przez 
In s ty tu t Badań L ite rackich, dokonała 
już doniosłych syntez: stworzyła w ie­
dzę o pozytywizmie, w  znacznej m ie­
rze o literaturze okresu im peria liz­
mu i oświecenia, ma na warsztacie 
romantyzm. N ie ulega wątpliwości, 
że bez tych osiągnięć, choć dotyczą 
one dram atu w  nie specjalnie szero­
k im  zakresie, nie jest możliwe stwo­
rzenie nauki o h is to rii polskiego 
teatru, a dram atu scenicznego w 
szczególności.

Zaczątek naukowego stosunku do 
tradyc ji tea tru  polskiego stanowił re­
fe ra t Schillera „T radycje  realizmu w 
teatrze polskim". Jest to pierwszy 
szkic pracy naukowej o h is to rii te­
a tru  w  Po-Isce, k tó ra  tak  bardzo jest 
potrzebna ludziom teatru, k tó ra  sta­
nowić musi fundam ent polskiej te­
atrolog ii. Ód razu1 dostrzec jednak 
można filia o je iz :n a u k ą  o lite raturze: 
in terpre tacja  pozytywizmu i na tura­
lizmu, dokonana przez historyków  l i ­
teratury, choć oparta była ty lko  o re­
prezentatywne u tw ory dramatyczne 
(Zapolska), z pewnością znacznie 
u ła tw iła  Schillerow i zadanie przy szki 
cowej próbie „ustaw ienia" wybitnych 
dram atopisarzy pozytyw istycznych: 
Józefa Narzymskiego, Kazim ierza Za­
lewskiego, Edwarda Lubowskiego, 
Józefa Blizińskiego. I  na odwrót: 
brak opublikowanej m arksistowskie j 
wiedzy o romantyzmie*) (jest ona in 
statu nascendi, ustala się w ko lektyw ­

nych bcdaniach i dyskusjach IB L -u ) 
narzucił Schillerow i konieczność o- 
strożnego form ułowania sądów o te- 
atralice (term in użyty przez referen­
ta) rom antyków. Naukowa h istoria  
lite ra tu ry  stwarza g run t pod bada­
nia teatrologiczne, nawet wtedy, k ie ­
dy dokonuje in terpre tu jące j syntezy 
epoki nie koniecznie na podstawie 
utworów  teatralnych, czasem mniej 
charakterystycznych. W  dyskusjach 
i referatach nie stawiano w ten spo­
sób zagadnienia, z n ie jaką krzywdą 
dla literaturoznawstwa.

Korzeniewski słusznie podkreślił w 
swoim referacie „Zadania nauki o 
teatrze" podstawową rolę teatro log ii 
dla życia teatralnego. Nauka o teatrze 
i teatr, to znowu pewna jedność, która  
może rozw ijać się razem. Nauka o te. 
atrze, je ś li chce być nauką żywą, mu. 
si nie ty lko  nadążać za zjaw iskam i 
żywego tea tru . aile musi w ielokrotnie  
także ten rozwój wyprzedzać,, wska­
zywać drogi. Stwierdzenie to dotyczy 
w  równej mierze h is to rii teatru, k tó ­
ra  w inna stać się podstawą w łaści­
wego doboru historycznego repertu­
aru, ja k  metody k ry ty k i teatra lnej, 
zasad inscenizacji, reżyserii, deko­
rac ji, aktorstwa, a nawet teatropisar- 
stwa. W szystkie te momenty znalaz­
ły  należyte omówienie w  referatach 
i dyskusjach. Na pierwszym miejscu 
należy tu  wym ienić re fera t Jana 
Kreczmara, stanowiący am bitną pró­
bę ak to ra .p rak tyka  naukowego okreś­
lenia metod realistycznej g ry  ak to r­
skiej, opartej na szkole Stanisław­
skiego.

N ie będziemy się dłużej zatrzym y­
wać nad tym  zagadnieniem; w inn i je 
podjąć kom petentni teatrolodzy. W y­
starczy wspomnieć, że zasady gry 
akto rsk ie j komponowane były na j­
częściej „ad hoc‘ przez reżyserów i 
aktorów. Problem ten w y łon ił się w 
całej ostrości przy w ystaw ianiu re­
pertuaru radzieckiego i współczesnych 
sztuk polskich. K ry ty k a  teatra lna 
zwracała już n iejednokrotn ie uwagę 
na nieprzydatność „m ieszczańskiej" 
(tzn. nabytej przy rea lizacji miesz­
czańskich dram atów) ru tyny, kiedy 
stawała ona wobec nowego repertu­
aru. Nie krzywdząc reżyserów i akto­
rów — bo to nie ich wina, ty lko  sta-

*) Trzeba tu  przypomnieć pracę 
Wacława Kubackiego „D ram at ro ­
m antyczny", zamieszczone w  „P a ­
m ię tn iku  L ite rack im ", n r  2, 1950.

nu naszej wiedzy o teatrze — k ie ro ­
wano się najczęściej wyczuciem, in ­
tu ic ją , metodą „na  oko". W arto tu  

przypom nieć wypow iedź m in . So­
korskiego:

,,Nie chcę oczywiście zaprzeczać 
istnien ia in tu ic ji w ielkiego talentu. 
Pion ideologiczny wyzwala jednak tę 
in tuc ję  stokrotn ie. Zresztą i  z tą przy­
słowiową in tu ic ją  nie jest tak, ja k  się 
to zwykło mówić. W  gruncie rzeczy 
jest ona określona niemal z reguły  
postawą ideową artysty. Nie przypad­
kowo in tu ic ja  zawodzi w sztukach 
problemowych i  politycznych. Je j za­
sięg in te rp re ta c ji określony jest za­
sięgiem dojrzałości ideologicznej'.

W spominamy o tym  dlatego, aby 
przykładowo unaocznić b rak i teore­
tycznej wiedzy o teatrze. Dopiero 
w tedy można zdać sobie w całej peł­
n i sprawę z ogromnego znaczenia 
konferencji dla udoskonalenia naszej 
sztuki. Wolno bowiem żywić nadzie­
ję, że postulaty stworzenia ośrodków 
badań naukowych nad teatrem  do­
czekają się rych łe j realizacji.

Jak wiadomo, po licznych m etam or­
fozach przystanią tych badań stała 
się Sekcja Teatru Państwowego In ­
s ty tu tu  Sztuki- Zapowiada również 
rozwinięcie działalności naukowej i 
wydawniczej Stowarzyszenie Pol­
skich A rtystów  Teatra lnych i F ilm o­
wych (S P A TIF), nastaw iając się w  
wydawnictwach na monografie o ak ­
torach. W  ten natura lny sposób do­
kona się konieczny rozdział kompe­
tenc ji obu ośrodków. Ze wrzględu na 
szczupłość kad r naukowych trzeba 
też będzie pomyśleć nad ustaleniem 
zakresu prac naukowych. N ie wydaje 
się celowe, aby SPATIF, zapowiada­
jąc przez Leona Schillera program  
wykładów i  dyskusji, obejmujący sze­
reg zagadnień z zakresu teo rii i  h i­
s to rii teatru realistycznego, m ia ł na 
m yśli samodzielne badania naukowe. 
Trzeba chyba pozostawić to Sekcji 
Teatru PIS-u. S P A T IF  powinien ra ­
czej korzystać z w yn ików  tych ba­
dań, udostępniając je — w  potrzeb­
nym  zakresie — aktorom.

Bardzo doniosły byl postulat utwo­
rzenia przynajm nie j jednej katedry 
h is to rii i teo rii tea tru  w  ramach f i .  
lo log ii polskiej któregoś z Uniwersy­
tetów.

K atedra h is to rii i teo rii tea tru  m ia­
łaby m- in. zadanie kształcenia k ry ty ­
ków teatralnych, co nie wyklucza 
oczywiście innych form  pogłębiania 
przez nich wiedzy, ja k  dyskusje w  
specjalnych klubach (kołach nauko­

wych, S P A T IF -ie ,) ogólnopolskie 
konferencje, oglądanie ważnych przed 
stawień kra jow ych i w ybitnych za­
granicznych przede wszystkim  Związ­
ku Radzieckiego i  k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej, Dotyczy to również 
reżyserów, aktorów i dekoratorów. 
System ten wyprowadziłby może z 
impasu obecną sytuację na polu k ry ­
ty k i teatralnej.

St. W. B a lick i skarżył się w  dy­
skusji na stan k ry ty k i p row incjonal­
nej, ograniczającej się najczęściej do 
pożalsięboże jakiego streszczenia 
sztuki i konwencjonalnego w ystaw ia­
nia nieuargumentowanych cenzurek, 
słusznie podnosząc, że zwykle wypa­
cza ona i dezorientuje upodobania 
widzów i czytelników, zamiast kszta ł­
tować je i doskonalić. Ta troska o 
„prow incję " była bardzo dodatnim  
objawem. Nie znalazła ona jednali 
wyrazu we wszystkich referatach, po­
święconych zagadnieniom współcze­
snego teatru. i

Raziło nieuwzględnienie problema­
ty k i am atorskich zespołów scenicz­
nych. Mówiono wyłącznie o teatrze 
„zawodowym", o jego błędach i b ra­
kach. drodze rozwojowej i perspekty­
wach, A przecież nie tak  dawno od­
był' się .Konkurs na sztukę i pieśń 
radziecką", w ielka impreza zorgani­
zowana przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej, w k tó re j wzięło udział 
1215 zespołów, w  tym  860 zespołów 
teatra lnych. Jest to więc ruch maso­
wy, k tó ry  nie może się rozw ijać sa- 
mopas. Ruch ten ma swoją proble­
matykę, swoje niedociągnięcia, tru d ­
ności i przede wszystkim  — rezulta­
ty  i doświadczenia. N ie jednokrotn ie 
amatorskie zespoły dostarczają w i­
dzowi chłopskiemu pierwszych — a 
dotychczas najczęściej jedynych (na­
wet członkowie zespołów dopiero w  
czasie Festiwalu Sztuk Radzieckich 
często, po raz pierwszy w życiu zo­
baczyli „p raw dziw y" tea tr) — w zru­
szeń teatralnych. Jak i to potężny śro­
dek wychowawczy! Nie mówiąc już 
o niewyczerpanych możliwościach re­
k ru ta c ji kadr aktorskich, ja k  to się 
dzieje w Związku Radzieckim.

Obrady sekcji tea tru  — ja k  i całej 
K on ferencji — każą wierzyć, że pol­
ska nauka o sztuce, czerpiąc z doś­
wiadczeń organizacji życia k u ltu ra l­
nego w Związku Radzieckim, przy. 
swajając sobie , przodującą socjali­
styczną treść nauki i sztuki radziec­
kie j, wydobywając to, co wartościo­
we i  twórcze w naszej narodowej 
przeszłości ku ltu ra lne j stojąc twardo 
na pozycji organicznego związku z 
życiem i potrzebami narodu — w y­
pełni zadania, jak ie  nakłada na nią 
6-letni plan socjalistycznej przebudo­
wy gospodarki, człowieka, nauki 1 
ku ltu ry . N igdy w  dziejach nie m iała 
ona tak  ogromnych nieograniczonych 
możliwości rozwoju, ja k  w  ch w ili 
obecnej,

A ndrze j Lam
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PARTYJNA TEORIA W  WALCE 
O SOCJALISTYCZNĄ SZTUKĘ

T K A C Z K A

K iedy  czyta się wydany ostatnio 
tbiór artyku łów  Włodzimierza Sokor­
skiego „Sztuka w walce o socja- 
iz m “  przed oczyma przesuwa się 
retrospektywnie trzy le tn i etap w a lk i 
o socjalistyczne oblicze naszej k u ltu ­
ry :  Lata te z ich n iewątpliwym i osiąg­
nięciami i  n iew ątp liw ym i niedociąg­
nięciami, z całym bogactwem doświad­
czeń,jakie z nich wynieśliśmy - -  sta­
ją  przed nami przy lekturze książki 
z pełną wyrazistością. Nie znaczy to 
jednak by a rtyku ły  Sokorskiego by­
ły  ty lko  dokumentami minionego

okresu. Wprost przeciwnie, rodząc się 
w  ogniu dyskusji, w  ostrej polemice 
czy w  ataku na wroga klasowego, 
spełniając swe doraźne i  określone 
potrzebami chw ili zadania — pozosta­
ły  nadal żywe, aktualne, nabrzmiałe 
problemami, tak, iż wydanie ich w  
zbiorze książkowym stanowi doniosłe 
wydarzenie w naszym życiu k u ltu ra l­
nym . Dlaczego zaś jest tak właśnie, 
na czym polega doniosłość tych prac, 
k tó re  — ja k  pow iada sam au tor— „to ­
warzyszyły pisarzom, plastykom, kom­
pozytorom  i ludziom  tea tru  w  ich  co­
dziennych troskach, zmaganiach i  o- 
siągnięciach“  — to właśnie postaramy 
się wyjaśnić poniżej.

Jak w  najogólniejszych chociaż za­
rysach wyglądała drogą do realizmu 
socjalistycznego w  dziedzinie lite ra tu ­
ry , plastyki, m uzyki, teatru i  film u? 
Ten zaś trzy le tn i etap w a lk i — jak  to 
ju ż  podkreśliliśmy na wstępie — prze­
suwa się nam przed oczyma w czasie 
le k tu ry  książki Sokorskiego z całą 
Wyrazistością.,. Proces rozwojowy na­
szej sztuki w  m in ionym  pięcioleciu' da­
je  się podzielić -wyraźnie dwa*. eta­
py. Etap pierwszy odbywał się raczej 
na płaszczyźnie narastania aktywno-, 
ści ku ltu ra lne j mas pracujących, w 
dziedzinie sztuki zaś polegał głównie 
na walce o je j nowe, humanistyczne 
oblicze. Ten pierwszy etap trw a ł, z 
grubsza biorąc, do zakończenia wybo­
rów  w 1947 r., a nawet do zjednocze­

n ia  p a r t i i robotniczych. M om entem  
zasadniczym jednak, którego w żad­
nym  wypadku pomijać nie wolno — 
była data plenum sierpniowego KC 
PPR. Rezolucja plenum sierpniowego 
przyniosła zasadniczą analizę sytuacji 
ku ltu ra lne j naszego kra ju , przyniosła 
zasadniczą k ry tykę  błędów dotychcza­
sowej po lityk i ku ltu ra lne j, wytknęła 
perspektywy je j dalszego, praw id ło­
wego rozwoju. Wraz ze zdecydowa­
nym  rozgromieniem odchylenia pra- 
wicowo -  nacjonalistycznego w po li­
tyce, przezwyciężone musiały zostać 
i  rezultaty gomułkowszczyzny w dzie­
dzinie po lityk i ku ltu ra lne j: oportu­
nizm, zaniechanie w a lk i ideowej z 
w rogim i tendencjami, eklektyzm i  nie­
dostateczne wykorzystanie doświad­
czenia po lityk i ku ltu ra lne j i  dorobku 
kultura lnego Związku Radzieckiego.

Etap drugi, lata 1948—1950, to wal­
ka  o realizm socjalistyczny we wszy­
stkich dziedzinach sztuki. „Zasadniczą 
tezą po lityk i ku ltu ra lne j obecnego o- 
kresu — pisał Sokorski w sierpniu 
1949 _  jest założenie, że ku ltu ra  i 
sztuka społeczeństwa idącego do so­
cjalizmu, społeczeństwa budującego 
socjalizm, społeczeństwa będącego na 
tym  etapie w ostrej wewnętrznej w al­
ce klasowej — to ku ltu ra  epoki rea li­
zmu socjalistycznego, to sztuka, która 
w  sposób realistyczny i  prawdziwy 
będzie w idziała istotę głębokich prze­
m ian ustrojowych, gospodarczych i 
m oralnych naszego kra ju .“  ściślejsze 
sprecyzowanie zasad w a lk i o nową l i ­
teraturę dokonano na czwartym po­
wojennym  Zjeździe Związku L ite ra ­
tów  w  Szczecinie (styczeń 1949), w y ­
suwając w omawianym przez nas po­
wyżej referacie Sokorskiego i  refera­
cie Stefana Żółkiewskiego (por. „K u ­
źnica“  1949, n r 4) — hasło w a lk i o 
realizm  socjalistyczny. Zasadnicze zaś 
sprecyzowanie ro li i zadań pisarza so­
cjalistycznego nastąpiło w  lu tym  1950 
r. na krajowej konferencji literatów, 
w  referatach towarzyszy Bermana i 
Jędrychowskiego. W plastyce p ierw ­
sze lata po wojnie by ły  okresem hege­
m onii i aktyw izacji k ierunków form a- 
listycznych. Zasadnitge przeobrażenie 
poglądów na sztukę i  stworzenie po­
stawy wyjściowej dla ugruntowania 
sztuki realistycznej odbywało się po­
przez kolejne etapy dyskusji i  zjazdów 
twórczych takich, jak  konferencja w 
Nieborowie w maju 1948 roku, Ogól­
nopolski Zjazd A rtystów  Plastyków w 
czerwcu 1949 r. i  wreszcie M iędzy- 

. szkolne Popisy Szkół A rtystycznych w 
¿październiku tegoż roku w  Poznaniu. 
JiPierwsza Ogólnopolska Wystawa Pla-

'  *) W łodzimierz Sokorski: „Sztuka 
Y walce o socjalizm“ ; Państwowy In -  
jiytut W ydawniczy; 1950.

s tyk i była radykalnym  wyjściem z do­
tychczasowej izolacji, stając się p ierw ­
szą mobilizacją sztuk plastycznych dla 
realizacji dzieła rew olucji kultu ra lnej. 
Podobnie wyglądała sytuacja i  w m u­
zyce. Początkowo kompozytorzy kon­
tynuowali tradycję przedwojenną, 
nie nadążając za ogólnym nurtem 
przemian. Walka o nową muzykę roz­
poczęła się u nas od próby rew iz ji 
przez niektórych kompozytorów ich 
dotychczasowego stanowiska, od 
uświadomienia sobie przez nich zadań 
m uzyki w  obliczu je j nowej ro li spo­
łecznej. W ielką rolę odegrała tu ta j 
konferencja kompozytorów w Łagowie 
w lecie 1949 r., rezultatem które j by­
ło skomponowanie przez Woytowicza 
„Kantanty na cześć Pracy“ , ja k  rów ­
nież wystąpienie grupy m łodych kom ­
pozytorów (Baird, Krenz, Serocki), 
którzy starali się wkroczyć na drogę 
realizmu socjalistycznego w muzyce. 
Realizacja teatru socjalistycznego — 
oprócz w a lk i o przekształcenie w ido­
w n i mieszczaństko -  inteligenckiej na 
inteligencko -  robotniczą w  drugim  
aspekcie toczyła się od konferencji au­
torów dramatycznych i ludzi teatru w 
Oborach pod Warszawą, gdzie zaryso­
wano wizję przyszłej sceny narodowej 
epoki socjalizmu i  nakreślono plany 
je j realizacji aż po Festiwal Sztuk Ra­
dzieckich. Dla film u  zamknięciem o- 
kreślonego etapu jego rozwoju była 
ogólnokrajowa konferencja film owców 
w  Wiśle, etapu, którego szczytowe o- 
siągnięcie stanowiły: „Ostatni Etap“  
Jakubowskiej i  „U lica  Graniczna“  
Forda.

Tak w ogólnych zarysach przedsta­
w ia się przebyta przez nas droga. Roz­
działy książki Sokorskiego powstawa­
ły  właśnie jako podsumowanie, tych 
przełomowych momentów, jako uogól­
nienie ich doświadczeń, ich błędów 
i  osiągnięć.

I I

W  książce Sokorskiego pisarz, m u­
zyk, dramaturg czy film owiec znajdzie 
głęboką i nacechowaną wielką troską
0 los każdego twórcy k ry tykę  i anali­
zę dzieł swych kolegów, która pomo­
że m u w rozwiązaniu własnych nu r­
tujących go bolączek i  trudności; k ry ­
ty k  może się nauczyć jak  w  miarę 
analizy poszczególnych pozycji docho­
dzi się stopniowo do syntezy, do 
uogólnień, a przede wszystkim dzięki 
czemu się dochodzi; czytelnik wreszcie 
znajdzie w  niej marksistowski obraz 
zmagań minionego trzechlecia, będzie 
mógł przyswoić sobie marksistowskie 
spojrzenie na dziedzinę sztuki i  per­
spektyw y -jejtro woju. Dlatego też, za- 
•■miast*'krato za> ■ krokiem-'podążać za 1

„-Wywodami., a u to ra ,-p o s ta ra jm y , .się- 
zanalizować samą książkę, wyśledzić, 
skąd biorą się je j zalety, jakie  ele­
menty rozstrzygają o je j wartości.

Jak słusznie stw ierdził ostatnio K o tt 
(por. „Twórczość“ , 1950, z. 10), „Teo­
ria  lite ra tu ry  rozwijać się może jedy­
nie poprzez podejmowanie i  uogólnia­
nie konkretnych zagadnień historycz­
no -  literackich. Marksistowska teoria 
lite ra tu ry  jest zastosowaniem materia­
lizm u historycznego do konkretnej 
problem atyki historyczno -  literackie j, 
do zadań, które stawia przed sobą 
praktyka badawcza i  praktyka tw ór­
cza.“  Żadne z teoretycznych uogólnień 
Sokorskiego nie wyskakuje jak  M i- 
nerwa z głowy Zeusa, lecz wprost 
przeciwnie, analizują-c dzieła ozy utw o­
ry  powstałe w  określonym momencie 
historycznym i  konretnym  kontekście 
społecznym — autor stopniowo do­
chodzi do uogólnień. Analizując np. 
sytuację, jaka powstała w plastyce po 
wystawie w Poznaniu, precyzując no­
we, praktyczne zadania szkolnictwa 
artystycznego, Sokorski daje jedno­
cześnie ważkie uogólnienie teoretycz­
ne. „Tak charakterystyczne — pisze — 
dla naszego malarstwa zaginięcie szko­
ły  portretów  i problem atyki człowie­
ka musi być stanowczo przezwyciężo­
ne. Człowiek i  jego problematyka m u­
szą w chw ili obecnej stać się czoło­
wym  zadaniem. Człowiek musi być 
wydobyty, wyzwolony z postimpresjo- 
nistycznej, kapistowskiej maniery plam
1 świateł. Musi zacząć żyć własnym 
życiem, dla którego malarskie środki 
wyrazu będą drogami do celu, a nie 
celem samym w sobie.“

Rzecz jasna, iż teoretyczne sformu­
łowania Sokorskiego nie dotyczą je­
dynie nowej, rodzącej się Sztuki socja­
listycznej. Realizm socjalistyczny i  
ku ltu ra  socjalistyczna powstają w  za­
ciętej walce z jednej strony z kosmo­
polityzmem i formalizmem, z drugiej 
zaś — z nacjonalizmem i  na tu ra li­
zmem. Trzeba jednocześnie uświado­
mić sobie, że dać trafną, naukową de­
fin ic ję  wrogiego nam k ie runku w 
sztuce, to tak, ja k  na wojnie wyzna­
czyć dokładnie na mapie stanowisko 
nieprzyjaciela — wiadomo następnie 
w k tó ry  pwnikt kierować ogień działo­
wy. Stąd też w ie lk ie znaczenie posia­
da uchwycenie istoty tak formalizmu 
ja k  też i  naturalizmu, które ja k  po­
wiedział niedawno Fadiejew, „We 
wspólnej ideologii burżuazyjnej zlewa­
ją  się w zasadzie w jedną całość“ . 
„Form alizm  w  swojej istocie — pre­
cyzuje Sokorski — nie polega i  nie 
może polegać na mechanicznym od­
ryw aniu  form y od treści, ponieważ 
wobec dialektycznej jedności treści i 
form y zjawisko takie w  ogóle nie w y­
stępuje. Formalizm — to ideologiczna 
ucieczka od rzeczywistych treści życia 
i  dlatego jest zjawiskiem charaktery­
stycznym dla każdej epoki schyłkowej. 
Klasa ginąca, odrywająca się od pnia 
własnego narodu, od jego przeżyć, 
jego twórczej w a lk i i  twórczych o- 
siągnięć — próbuje odizolować się i  W 
sztuce od postępowego nu rtu  zjawisk 
społecznych. Zainteresowanie swe

zwraca ku  sprawom marginesowym, 
k u  dziedzinie zjawisk patologicz­
nych...“  (S tr. 145—6). — „Kosm opoli­
tyzm i  form alizm  w  sztuce, abstrakcjo- 
nizm w  plastyce i  atonalność w  muzy­
ce — to dziś już nie protest przeciw­

ko na tu ra lis tyczne j ograniczoności 
mieszczańskiego świata, to już  nie de­
monstracja zbuntowanego inteligenta 
przeciwko walącej się prawdzie świata 
kapitału, to perfidna, wroga nam, 
wroga ludzkości próba zepchnięcia 
człowieka do „kresu nocy“ , zabicia w 
nim  zdolności do afirm acji ludzkich 
przeżyć w prawdzie artystycznego w y ­
razu. „N ie miłość do człowieka, lecz 
zwierzęcy instynkt, prym ityw ne pożą­
danie, nienawiść do człowieka — oto 
siła w naszych rękach, która rozerwie 
partię komunistyczną“  — głosi cy­
nicznie amerykański pisarz faszysto­
wski George O rw e ll1). Człowieka jed­
nak n ik t dotąd nie zwyciężył. I  czło­
wieka odrzuca kłamstwo i  nienawiść, 
które są wyrazem słabości im peria li­
zmu, a nie jego s iły .“  (S tr. 185).

„Im perializm  — wyjaśnia w da l­
szych rozdziałach autor — podejmuje 
dzisiaj próbę mobilizowania swych 
społeczeństw do aktywnej w a łk i z ko­
munizmem. M obilizu je on w  tym  celu 
najniższe instynkty człowieka, przy­
gotowując go do aktywnego udzia­
łu  w  ewentualnej walce w obro­
nie św iata kapitalistycznego. D la  tych 
celów abstrakcjonizin w malarstwie 
lub egzystencjalizm w literaturze są 
bardzo słabym narzędziem, Stąd też 
w idzim y w obozie im peria lizm u w y ­
raźny nawrót oo metody naturahstycz- 
ne j“ . (str. 237). — „Podłoże metabo­
liczne i  filozoficzne naturalizm u jest 
to samo co j  formalizmu: empiryzm 

doznań, fragm entaryczność postrzeże 
nia artystycznego. Stąd też formalizm 
i  na tu ra lizm  to dw a w ydan ia tego sa­
mego pionu sztuki burzuazyjnej. r o r -  
malizm i  naturalizm  nie ty lko  się wza­
jemnie nie wykluczają, lecz przeciw­
nie, w zależności od politycznych po­
trzeb burżuazji wzajemnie się uzupeł­
niają. Formalizm jako sztuka ideolo­
gicznej penetracji i  rozkładu, natura­
lizm  jako sztuka politycznej m obiliza­
c ji dla konkretnym , wojennych celów 
imperializmu, szukających języka p ro­
stackiego i fałszywych schematów i  
znaków -umownych" (str. 284).

Te teoretyczne uogólnienia wypro­
wadzone z marksistowskiej analizy sa­
mego im perializm u i  jego nadbudowy 
ideologicznej służą autorow i znowu 
dla wysunięcia konkretnych wskazań 
i  wytycznych dla k ry ty k i marksisto­
wskiej. „K ry ty k a  marksistowska — 
pisze Sokorski, m ., powinna świadomie 

. zmniejszać,dystans: dzielący .„nasnód 
pisarzy bezpartyjnych przez rzeczowe 
i  męskie naświetlenie obciążeń i  na­
wyków przeszłości, utrudniających im  
dojście do typu lite ra tu ry  socjalistycz­
nej. Powinna być w n ik liw a  i  surowa 
w ujawnieniu przyczyn trudności 
ideowo -  artystycznych Nałkowskiej, 
Iwaszkiewicza, Adolfa Rudnickiego 
czy też Brezy, ponieważ ty lko  na tej 
drodze możemy i  musimy im pomóc w 
rozegraniu w a lk i klasowej odbywają­
cej się w ich własnej świadomości 
twórczej. K ry tyka  natomiast, która 
zamazuje wrogą w stosunku do nas 
postawę Zawiejsfkiego, Kisielewskiego 
lub innych tego typu pisarzy, nie po­
maga, lecz przeszkadza w ujawnieniu 
klasowych treści i  klasowego charak­
teru walki, nie pomaga, lecz prze­
szkadza w  wydobyciu i  wskazaniu 
istoty w a lk i o socjalistyczną ku ltu rę  
Polski Ludowej“ , (str. 271).

W  walce o stworzenie i  ugruntowa­
nie sztuki socjalistycznej szczególne 

znaczenie posiada m arksistow ska par 
ty jna  teoria i  k ry tyka, k tóra dema­
skując w rogie nam  tendencje a ana­
lizu ją c  i  uw ypu k la jąc  znaczenie za­
czątków nowych, rea listycznych k ie ­
ru n kó w  — daje tak  tw órcom  ja k  i 
czy te ln ikom  perspektyw ę drogi, po 
k tó re j odbywać się będzie dalszy 
rozw ój naszej sztuki.

Lu dw ik  B. Grzeniewski

1) Warto zaznaczyć, że cytowane 
przez Sokorskiego zdanie George‘a 
Orwella wyjęte zostało z jego powie­
ści „Rok 1948“  — uznanej w  roku  1949 
za „bestseller“  lite ra tu ry  amerykań­
skiej.

L u d zi się zeszło aż ciasno w  sieniach, 
cała dzielnica w  św iate ł powodzi.
D zisia j m edale i odznaczenia 
dostaną tkacze starzy i  m łodzi.
Jarzy się św iatłem  ogrom na scena.
Cisza.

W  prezydium  k w ia ty  się błyszczą*
Ludzie spokojnie siedzą, w  m ilczeniu.
I  ty  spokojnie siedzisz ja k  wszyscy.
Przewodniczący w stał,

zebrał się w  sobie —
I  k ró tk ą  m ów ką pięć m in u t 

[za ją ł.
I  nagle, słyszysz, m ów ią o tobie.
T ak , ty  n ie m ylisz się...

Ciebie w zyw a ją !
Trzeba by zerwać się szybko z m iejsca —
Toć n ie  sąd w oła,

toć, że to święto.
A  tyś zam arła  ja k  m łoda w  w ieńcu, 
nogi n ie niosą,

ja k b y  odjęte!
Ruszyłaś z krzesła, sala się chwiała, 
gdy szłaś do stołu m a rtw y m i krok i,
(a m ałe schodki ci się w yd a ły  
w  drodze ja k  góry szczyt pod obłoki).
Delegat rządu medal ci w ręczy ł 
i  mocno, mocno uścisnął dłonie. w 
Stanęłaś z boku, koło poręczy, —  
na oczach ciemno,

a w  sercu —  płomień*
Stoisz pod lam py b laskiem  wesołym .
Dokoła —

radość, śmiech, d łoni morze.
T y  patrzysz ty lko , m iła  w około  
i  chcesz coś m ówić —

i nie, n ie możesz!
A  sala klaszcze,

I  grzm i.
I  krzyczy,

Tysiąc
i  w ięcej oczu się świeci.

Opowieść twego mężnego życia 
pragną usłyszeć zaraz, koniecznie!
A  m nie krew  w  żyłach zaczyna szumieć,
Przeciem  poeta!

Siedzę p rzy  tobie.
Jeśli ty  sama m ówić

nie umiesz —
Ja im  o tobie

za ciebie powiem!

I I

...Dzieciństwo?
t G orycz serce zalewa.

K om in  fabryczny. Sadza żre oczy.
Chatka naprędce sklecona z drzew a  
koło pagórka wśród w ątłych  pokrzyw . 
M atk a  w  chodakach.

W  liszajach córka.
W  Chlebie —  siekany chwast i  lebioda. 
Trzepocą szm aty na m okrych sznurkach.
W  rzece zatru ta  sm aram i woda.
Z  przedmieścia w yzw isk gw ar i p ijaństw a. 
Strachy czyhają, 
noc pełna lęków.
Tobie by jeszcze zdała się niańka, 
a ty  już sama z dzieckiem na ręku*
Deszcz bębni w  dachy i w icher w y je , 
na dworze zamieć,

zasnuta ziemia. 
Dzieciństwo schodzi.

Młodość przem ija.
A  szczęścia jakoś nie ma i  nie ma.
Otoś w  fabryce.

Do sił ostatka
za m arne grosze tkw isz przy wrzecionach, 
aby w  kieszenie dochodu gratka  
fab rykan to w i kapała słona.
T y le  jest fałszu na b ia łym  świecie,
Że b ia ły  —  czarnym  św iatem  się zdaje. 
W ychodzisz za mąż.

Rodzą się dzieci.
A  szczęścia jakoś nie w idać dalej.
Te same krzyw d y  pamięć odradza.
Ta sama nędza w  domu cię czeka.
I  te p okrzyw y i  ruda sadza, 
ta  sama sm arem zatru ta  rzeka.
D ym  ponad głow ą czarny się niesie,

głód cię przygniata i  troska chlasta...
...W  deszczową tam tą pam iętną jesień  
ro k  groźny zagrzm ia ł —  siedemnasty*
Jakby kto  ziem i nakazał: „W skrześnij! 
O m dla łe  w  górę podnieś ram iona!“
I  w yschły łzy.

I  w sta ły  pieśni.
I  weszłaś w  złote dni —  zdumiona.
W ciąż rok za rokiem  jaśniej świeci.
I  coraz bardziej ciemność rzednie.
Chodzą do szkoły tw o je  dzieci.
I  tobie w  oczach coraz w id n ie j.
M ą ż  m yśli —

kto te cuda czyni,
Żeś taka  lekka, jasna w  chacie.
T y  —  przodownica i m istrzyn i.
T y  —  stachanowiec przy warsztacie.
Radość w zleciała jasnym  ptakiem .
I  w  sercu ciepło i w  domu m iło.
Szczęście,

co zdało się m ajakiem ,
późno,

na starość, lecz przybyło .

I I I

A ż  w  odrodzony k ra j bogaty, 
jasne te dni powlókłszy cieniem, 
w d a rł się z bom bam i i autom atem  
zuchw ały w róg, o kru tny Niem iec.
Szarpie nadzieje tw e na części.
G rab i,

m orduje,
k ra j w  k rąg  gore.

Szczęście tw e,
tak czekane szczęście 

depcze p lugaw ym  sw ym  buciorem.
G niew  św ięty tw o im  sercem w łada.
P atrzą  na zachód

chm urne oczy*
W  b itw ie  o W ołgę

pod Stalingradem
pada Gennadi,

tw ó j najm łodszy.
Jakaż zabójcę czeka zapłata, 
m atko  tak czuła,

m atko cierpliw a?!
N a  czołg się wspinać —  nie na tw e lata , 
strzelać do w roga —  trudność praw dziw a.
A  z fro n tu  wieści p łyną krw aw e,
Serce się ściska pełne lęku.
I  podejmujesz zemsty sprawę  
Kobiecą

doświadczoną ręką.
Jakby z żelaza wstałaś ulana, 
jakbyś w  mgle m iała  gwiazdę żywą, 
gdy w  pracę wkładasz zagniewana  
całą swą czułość i cierpliwość.
G ra ją  tw ych czterech maszyn krosna, 
ja k  karab iny skoro świta, 
i ja k  nad frontom  raca wzniosła  
m iga czółenka błyskaw ica.
—  T ak —  mówisz —  sześć dziesiątków niosę.
—  T ak  —  mówisz —  ju ż  młodości nie ma. 
Jest znam ię w ieku  w  tw oim  glosie,
d rży serce, ale dłoń w ytrzym a*
Chcieli ci pensję ofiarować.
„Dość się już, m atko, namęczyłaś“. 
Podziękowałaś im  bez słowa, 
lecz nie przyjęłaś, odmówiłaś.
W yprostowałaś się surowo:
—  Co w y, gołąbki! W ojna przecie.
Żołn ierzom  trzeba ubrań nowych, 
w ięc i ja  przydam  się jeszcze.
I  znów furkocą krosna.

Znowu.
N ić  się za n icią w  płótno przędzie.
Jak b ia ła rzeka lśni osnowa.
A  któż ją  mógłby w strzym ać w  pędzie! 
Można by ziemię w  krąg  owinąć, 
gdyby tw e j pracy zw iązać plony.
Tyłeś natka ła  nam  satyny, 
mocnego persu i kretonu- 
W  bojach o wolność naszego k ra ju .
T y  Iljin iczn a, w  szeregu pierwszym .
W łaśnie dlatego złoto medalu  
błyska prom ieniem  na tw o je j piersi.
W łaśnie dlatego naród cię w ita , 
kiedy tak stoisz cicha, bez dźwięku.
Nasza rosyjska prosta kobieta  
i  siła nasza i  piękno.

T ł. A . K .

PUBLICYSTYKA WALCZ ACA O PÚKOJ
(Dokończenie ze str. 3)

na morzach świata, byle sobie spro- 
kurować m izerną deskę ocalenia.

W  tych czasach cała postępowa 
ludzkość, wszyscy ci, k tó rym  droga 
jest k u ltu ra  skupia ją się wokół 
Stalina, wokół komunizmu. Nie jest 
przypadkiem, że właśnie czołowi "lu­
dzie ku ltu ry  na zachodzie są kom u­
nistam i lub sym patykam i kom uni­
zmu: Jo lio t Curie, Aragon, Neruda, 
Bernal, Fast.

K ilk a  miesięcy temu kom uniści od­
nieśli we F ra n c ji w ie lk ie  zwycię­
stwo w  „b itw ie  o książkę". L ite ra ­
tu ra  francuska przebiła się przez 
kres nocy, gdzie zaprowadzili ją  
Andre Gide, M ontherlant i Celine, 
gdzie utrzym ywał ją  Sartre. Dzięki 
kom unistom  staje się znów żywą, 
narodową, podejmuje w ielkie rea li­
styczne i postępowe tradycje. D la­
tego mógł Aragon zawołać: „P a rtia  
zwróciła m i barwy F ra n c ji!" .

Ta ożywcza ro la Komunizmu, te 
zwycięstwa k u ltu ry  pro le tariackie j 
budzą tym  większą wściekłość impe­
ria lis tów . Dysząca nienawiścią pro­

paganda, obojętnie czy m ówi tubą 
„Głosu A m eryk i“ , czy plugawym a r­
tykułem  w  Timesie, czy g ładkim i 
frazesami „uczonego teoretyka" ja k  
Burnham  — wzrost ruchu kom uni­
stycznego usiłu je wytłum aczyć in ­
trygam i Moskwy.

Erenburg odsłania klasowe prze­
słanki propagandy w „obronie za­
chodniej k u ltu ry “ . Zagrożona jest nie 
„k u ltu ra  zachodnia", lecz klasa bur- 
żuazyjna. Zagrożona ale nie przez 
„agresywność" i „ in try g i Moskwy". 
Rewolucja to nie towar eksportowy 
ja k  czoigi amerykańskie. W ielka jest 
ro la Związku Radzieckiego w dzie­
le postępu i  ku ltu ry , ale między in ­
nym i i dlatego wiaśnie, że przeciw­
stawia się metodom im peria listów 
wpływania na bieg h is to rii mieczem 
krzyżaka, pałką ju n k ra  i batem han­
dlarza niewolników z W irg in ii, me­
todom „cyw ilizowania" za pomocą 
whisky, ku l i syfilisu tak  doskonale 
niegdyś wypróbowanym na Ind ia ­
nach amerykańskich.

Demaskując klasowe przesłanki 
kam panii oszczerstw i  nienawiści w

stosunku do Związku Radzieckiego 
pisze Erenburg:

„Porównałem raz rolę Związku R a­
dzieckiego z Golfstromem. Kom u 
wpadnie na myśl zarzucić prądowi 
morskiemu ingerencję w sprawy nor­
weskich lub duńskich ogrodników? 
Jednak właśnie dzięki Golfstrom owi 
kw itną  w północnej Norwegii róże. 
Rewolucja październikowa zmieniła 
k lim a t świata. W trącam y się do 
spraw innych państw ty lko  jednym 
faktem  naszego istnienia. Nasze su­
kcesy, nasze zwycięstwa, nasze za­
kłady przemysłowe, osady, książki, 
film y  dodawały i dodają otuchy do 
nowych czynów przodującym ludziom 
wszystkich kra jów .“

To są elementy rzeczywistości 
współczesnej, organizujące pisarstwo 
publicystyczne Erenburga.

Do naszych polskich mas pracu­
jących przemawiają słowa E renbur­
ga szczególnie silnie. W idzieliśmy 
warszawskich robotników przy prą­
cy . Z ich rąk  wychodzą co dzień 
już od sześciu bezmała la t zwrócone

ku ltu rze  i na nowo stworzone dla 
ku ltu ry  domy i ulicę warszawskie. 
Tu codzień do starej ocalonej, w y­
darte j z rąk  wandalów k u ltu ry  przy­
rasta nowa, twórcza, proletariacka. 
Nie po to przywracają robotnicy 
piękno Warszawy i uśmiech je j dzie­
ci, by jak iś  fabrykant superwyżyma- 
czek z Chicago miażdżył go w try ­
bach wojennej maszyny.

Publicystyka Erenburga jest zwró­
cona w przyszłość i służy przyszło­
ści. „W ierzym y w przyszłość — p i­
sze Erenburg — i dlatego nie m y­
ślim y o zatopieniu świata we k rw i 
lecz o nawodnieniu pustyń i  ogrza­
niu tundry“ . W ierzymy, że uda nam 
się uwolnić św iat od wojny i obro­
nić ku ltu rę  ludzkości. To jest '■wiel­
ka sprawa. Jeśli nasze pokolenie te­
go dokona, jakichż mocnych barw 
nabierze wiersz Ńazima H ikm eta : 
„N igdy nie żałowałem, że urodziłem 

[się zbyt późno 
i  jestem dumny, że żyję teraz 
w  w ieku dwudziestym,"

Edm und N iz iu rsk i
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ZOFIA RZEPLIŃSKA

Z DZIEJ*« KOMUNISTYCZNEJ PAKTU NIEMIEC
Utw orzen ie  m iłu ją ce j pokój 

N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j jes t zw ro tnym  
punktem  w  dziejach E uro­
py. N ie ulega w ątp liw ości, 

_ ^e is tn ien ie  N iem iec demo­
kra tycznych  obok is tn ien ia  m iłu ją ­
cego pokój Zw iązku Radzieckiego — 
w yk lucza  m ożliwość nowych w ojen 
w  Europie, k ładzie  kres przelewom  
k rw i w  Europie i  un iem ożliw ia  
U jarzm ienie k ra jó w  europejskich 
przez  im p e ria lis tó w  św ia ta “ .

...Istn ienie N iem iec d e m o k r a ­
t y  c z n y  c h... — słowa S ta lina
stw ierdzające tak  n iesłychanie do­
niosłą fu n kc ję  dziejową nowych N ie­
m iec nakłada ją  o lbrzym ią  odpowie­
dzialność na tę klasę w  społeczeń­
s tw ie  n iem ieckim , k tóra , ja k  akum u- 
la to r czynny bez p rze rw y — skupia 
w  sobie i w y ładow u je  energię po- 
trzebną dla do jrzew ania procesu de­
m okra tyzac ji. B ardzie j jeszcze niż 
k ie d yko lw ie k  ważna jest czujność te j 
k lasy  wobec swej działalności, kon­
tro la  popełnionych błędów i  dokład­
na wiedza o przeszłych dziejach. Te­
raz, gdy wreszcie dzięki zdruzgota­
n iu  h itle ryzm u  przez A rm ię  Czerwo­
ną dokonu je  się rew o luc ja  w  N iem ­
czech, niem iecka klasa robotnicza 
roztrząsa w n ik liw ie j n iż k ie d y k o l­
w ie k  swoją przeszłość szukając w 
rezu lta tach re w iz ji wskazówek dla 
przyszłego działania, ostrzeżeń przed 
błędam i, bodźców dla nowych, tw ó r­
czych posunięć.

W  Niemczech bardzie j n iż w  ja ­
k im k o lw ie k  in nym  k ra ju  daje się 
zastosować to, co M arks w „18 B ru - 
m a ire ‘a L u d w ika  Bonaparte“  p i­
sał o rew oluc jach p ro le ta ria ­
ckich , które... ustaw icznie same 
siebie k ry ty k u ją , wciąż prze­
ry w a ją  swój w łasny bieg, na­
w racają do tego, co ju ż  na pozór zo­
stało dokonane, by to samo rozpo­
cząć na nowo, z okru tną dokładno­
ścią szydzą z połowiczności, słabości, 
niedołęstwa swych pierwszych po­
czynań, zdają się obalać p rzec iw n i­
ka  po to ty lko , by zaczerpnąć św ie­
żych s ił z ziem i i urósłszy w  potęgę 
znów powstać przeciw  nim , wciąż się 
cofa ją przerażone bezgranicznym  o- 
grom em  w łasnych swych celów, pó­
k i  nie w y tw o rzy  się sytuacja un ie­
m ożliw ia jąca w sze lk i odw ró t i  same 
okoliczności zaw oła ją :

„H ic  Rhodus, h ic  sa lta !“
W ilh e lm  Pieck, prezydent N ie­

m ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej, 
znakom ity  przywódca niem ieckie j 
k lasy robotniczej, opisując dzieje 
trzydziestu la t w a lk i K P D  *), doko­
n u je  przeglądu biegu rew o lu c ji spo­
łecznej w  swoim  k ra ju . B ieg ten 
prze ryw any, n iep raw id łow y, w  p ie r­
wszych okresach „naw raca ł wciąż“ , 
„rozpoczynał od nowa“ , bo ryka ł się 
z przeciw ieństw am i, k tó re  „rósłszy 
w  potęgę, pow staw ały przeciwko 
n iem u“ . A  przecież nie został pow ­
strzym any i do trw a ł do mom entu 
k ie d y  „same okoliczności zaw oła ły: 
„H ic  Rhodus...“

Zw ycięstw em  A rm ii Radzieckiej 
h is to ria  dała Kom unistycznej P a rtii 
N iem iec now y start, now y n ieogran i­
czony teren marszu i  m ożliwości ta ­
kie , aby rozeznawszy na wskroś „po - 
łowiczność, słabość i  niedołęstwo 
swych pierwszych poczynań“ , prze­
stała się cofać „przerażona ogromem 
w łasnych swych celów“ , a zdopingo­
wana w zrasta jącym  ogromem swych 
p lanów  poprowadziła naród na spot­
kan ie nowego życia.

W ilhe lm  P ieck dz ie li h is to rię  K o ­
m unistyczne j P a rt ii N iem iec na na­
stępujące okresy. K P D  powstała 30 
grudn ia 1918 r. w yłon iona ze zw iąz­
ku  Spartakusa, organ izacji bo jow ej 
prowadzącej w a lkę  przeciw ko p ie rw ­
szej im peria lis tyczne j w o jn ie  św ia­
tow e j. P ierw szy etap rozw o ju  P a rtii 
to  okres od ro ku  1914 do 1918 — 
okres pierwszej w o jny  św ia tow e j; 
etap d ru g i od ro ku  1918-1923 — 
okres powojennego kryzysu re w o lu ­
cyjnego.

E tap trzeci od roku  1924 do 1928 — 
okres względnej s tab ilizac ji kap ita ­
lizm u ,etap czw arty  od roku  1929 do 
1932 — okres w ie lk iego kryzysu go­
spodarczego.

Okres p ią ty  od ro ku  1931 do 1945 
— okres d y k ta tu ry  i  w o jn y  h itle ro w ­
sk ie j; etap szósty od roku  1945 — 
okres budowy dem okratycznych N ie­
miec.

E tap pierw szy to okres, k iedy  n a j­
bardzie j wartościowy, na jbardzie j 
konsekw entny i zdecydowany w  w a l­
ce a k tyw  k lasy robotniczej N iem iec 
pod k ie row n ic tw em  Róży Luksem ­
burg, K aro la  L iebknechta, Francisz­
ka M ehringa, K la ry  Z e tk in , W ilh e l­
ma Piecka i  in . s tw orzy ł p ierw szy 
raz w  dziejach N iem iec organizację, 
k tó ra  czynnie p rzeciw staw iła  się nie 
ty lk o  im peria lis tyczne j po lityce  H o- 
henzolernów, ale z żelazną kon­
sekwencją w  rów ne j mierze po lityce  
swoją p ro w a dz ili pa rtię  na wojenne 
manowce. Organizacja ta została na­
zwana „Z w ią zk iem  Spartakusa“  od 
w ydaw anych przez siebie od stycz­
nia  1916 r. „L is tó w  Spartakusa“ . Ze 
zw iązku tego zrodziła  się na prze ło­
m ie la t  1918 —  19 Kom unistyczna 
P a rtia  N iem iec, jedyna pa rtia , k tó ra  
m im o popełn ianych błędów kon ­
sekwentnie przez cały czas swego 
is tn ien ia , m im o na jw iększych o fia r 
w a lczyła  przeciw ko m ilita ry z m o w i i 
im peria lizm ow i, o przy jaźń ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , o porozum ienie i 
pokój m iędzy narodam i.

*) W ilhe lm  P ieck —  Z dz ie jów  K o ­
m unistycznej P a r t ii N iem iec — P ol­
sk i In s ty tu t Spraw  M iędzynarodo­
w ych. W arszawa 1950 r.

W  roku  1918 K P D  by ła  m otorem  
dem onstracji an tyw ojennych, orga­
nizowania dezercji wśród żołn ierzy i 
g łów nym  czynn ik iem  re w o lu c ji lis to ­
padowej. M im o pó łtorarocznych cięż­
k ich  w a lk  jednak zwyciężyła k o n tr­
rew oluc ja  na skutek sojuszu zdra­
dzieckich przyw ódców  socjal -  demo­
k ra c ji z przedstaw ic ie lam i im p e ria ­
lizm u. Dla resztek cesarskiej a rm ii 
rzeź rob o tn ików  była tren ing iem , 
k tó ry  przyda ł się im  potem jako  do­
wódcom SS i SA. O fia ry  dziesiątków 
tysięcy rob o tn ików  poszły na m arne: 
Rady Robotnicze i  Ż o łn ie rsk ie  zn ik ły  
a władza ju n k ró w , ciężkiego prze­
m ysłu i w ie lk ich  banków została na 
nowo ustabilizowana.

Najważniejsze w n ioski, ja k ie  do­
wództwo p a r ti i kom unistycznej w y ­
snuło z te j porażki, to zrozum ienie 
konieczności jednolitego fron tu  z ro ­
bo tn ikam i socjal -  dem okra tyczny­
m i. „W ie lką  pomocą dla P a rtii — p i­
sze W ilhe lm  Pieck — była  w  tym  
wypadku mowa Lenina na I I I  K on ­
gresie Ś w ia tow ym  M iędzynarodów ki 
Kom unistyczne j w  czerwcu 1921 r. i 
jego lis t do kom unistów  niem ieckich 
z sierpnia 1921 ro ku “ . Nie na w iele 
jednak przyda ły  się doświadczenia 
K P D  z tego okresu i w n iosk i je j na 
podstawie k tó rych  m odyfikow ała  
swą działalność, k iedy  re fo rm is tycz- 
n i przyw ódcy Z w iązków  Zawodo­
wych i socjal - dem okrac ji odrzucali 
każdą próbę wspólnej w a lk i p rzeciw ­
ko reakc ji. Drugą przyczynę niepo­
wodzenia rew o lu c ji P ieck upa tru je
— dobitn ie  podkreśla jąc — w braku 
ścisłego powiązania p a r ti i z masami 
p racu jącym i w  przedsiębiorstwach.

„Len inow ska zasada organizacyjna
— czytam y — aby każde przedsię­
b iorstw o stało się fortecą, była do 
tego czasu niedostatecznie doceniana 
w  P a rt ii“ .

W  następnych latach, w  pierwszych 
la tach dwudziestolecia spada na 
N iem cy klęska in fla c ji. Zaniepokoje­
nie ludności wzrasta do tego stopnia, 
że powoduje ostre przesunięcie na 
lewo, w w yn iku  którego w sercu N ie­
miec środkowych, w  Saksonii i  w  
T u ryng ii, powstąją jesienią 1924 ro ­
ku pierwsze wspólne socja listyczno- 
kom unistyczne rządy. Z początkiem  
sierpnia 1923 roku wybucha w  Ber­
lin ie  s tra jk  powszechny, doprowadza­
jący do obalenia rządu w ie lko kap i­
talistycznego kanclerza Rzeszy, Cu- 
no. Jednak następny rząd Stresema- 
na nie w ie le więcej b y ł w a rt od po­
przedniego. 21 października odbył się 
w Chem nitz zwołany przez K P D  i le­
wicę SPD ogólno -  państw ow y kon­
gres robotn iczy dla uchwalenia s tra j­
ku generalnego jako  wstępu do je d ­
no lite j akc ji rew o lucy jne j. N iestety, 
w  tym  okresie zdradziecka postawa 
przywódców s o c ja l.- dem okracji we­
szła ju ż  w  tradycję . S tra jk  rozpadł 
się. Powstanie w H am burgu pod do­
wództwem  Ernesta Thaelm anna w  
w y n ik u  izo lac ji poniosło klęskę.

W ypadki te kończą okres rew o lu ­
cy jny , po czym następuje przejście 
do trzeciego etapu (lata 1924 — 1928), 
t j.  do okresu względnej s tab iliza c ji 
niem ieckiego kap ita lizm u, okresu 
powstawania o lbrzym ich koncentra­
c ji kap ita łu  w  n iem ieckim  aparacie 
gospodarczym. Działalność P a rtii w  
tym  czasie polega na m ob ilizow aniu  
ruchu robotniczego do w a lk i o po­
prawę sytuacji m ate ria lne j i rów no­
legle do te j akc ji na wzm ocnieniu s ił 
do w a lk i ze wzrasta jącym  im p e ria liz ­
mem i  niebezpieczeństwem nowej 
w o jny. W tym  okresie, tak ja k  w  po­
przednim , zdradziecka ta k tyka  p rzy­
wódców socja ldem okracji un iem ożli­
wia powstanie jednolitego fro n tu  ro ­
botniczego przeciw ko rea kc ji i da je  
przewód dla wzb iera jącej fa li fa ­
szyzmu.

N aw et z w yborów  do Reichstagu 
w  r. 1928, w  k tó rych  obie pa rtie  ro ­
botnicze poważnie zyskały, a reakcja 
poniosła ciężkie s tra ty , nie w yc ią ­
gnięto na leżytych wn iosków  w  k ie ­
ru n k u  zjednoczenia działalności.
A  by ło  jasne przecież, że w ko ło  po­
łączonej lew icy  skup iłyby  się nowe 
m ilio n y  ludności, gdyby lewica ta 
w ystąp iła  przeciw ko zbrojeniom , 
w ie lk im  kap ita lis tom  i  w ie lk im  ob­
szarnikom.

Zam iast tego został w yb ran y  „so­
c ja l -  dem okra ta“  Herm an M u lle r, 
jeden z w ie lu  innych jem u podob­
nych agentów burżuazji w  szere­
gach robotniczych. Jako kanclerz 
reprezentował oczywiście nie in te ­
resy mas pracujących, zrzeszonych 
w  K P D  i SPD, lecz in teresy w ie l­
kiego kap ita łu .

Podobnie ja k  większość p rzy­
wódców SPD łu d z ił się, że sprze­
n iew ierza jąc się spraw ie robotniczej 
zyska trw a łe  i  korzystne oparcie o 
koła m onopolistów. K iedy jednak 
nadeszła chw il« , k tó rą  k lasy panu­
jące uznały za odpowiednią dla za­
ostrzenia reakcyjnego kursu, rząd 
Herm ana M u lle ra  został bez pa rdo . 
nu rozb ity.

W  r. 1930 w raz z utworzen iem  
rządu przez B runninga , nastąpiło 
przejście od us tro ju  burżuazyjno -  
parlam entarnego do us tro ju  ja w ne j 
dyk ta tu ry . Burżuazja zdawała so­
bie sprawę z rosnącego w rzenia 
wśród mas, gotowych pójść na 
wszystko pod w p ływ em  wciąż po­
garszających się w a run ków  by tu  i  
dlatego chw yciła  się p a r ti i NSDAP, 
k tó ra  znękane nędzą i  bezrobociem 
społeczeństwo oślepiała an tykap i- 
ta lis tyczną demagogią, aby podstęp­
nie pozyskać' je  dla swoich im pe- ' 
r ia lis tycznych  planów.

A le  w  łon ie  p a r t i i robotniczej is t ­
n ia ły  s iły , k tó re  w ierne pó łw ieko­
w e j tra d y c ji w a lk  przeciwko rea k ­

c ji, zdolne by łyb y  teraz tak  samo 
do buntu, gdyby zostały odpow ied­
nio  zorganizowane. N iestety, is tn ie ­
jące zawsze dwa n u rty  w  niem iec­
k im  ruchu robotniczeym  teraz 
znów — tak  ja k  w  1914 r. przed 
wybuchem  pierwszej w o jn y  św ia ­
tow e j, ja k  w  1918 r. podczas rew o­
lu c ji  w Niemczech, oddz ie liły  się 
od siebie, ja k  ogień od wody. Te­
raz dopiero w  pe łn i do jrza ł za tru ty  
owoc d yw ers ji w  ruchu robotn iczym  
socjal - dem okratycznych p rzyw ód­
ców, k iedy nawet w  obliczu śm ier­
telnego niebezpieczeństwa faszyzmu 
odrzuca li program  je d n o lite j akc ji 
z kom unistam i.

O bydw ie pa rtie  robotnicze roz­
porządzające łącznie 13 m ilio n a m i 
głosów wyborczych, m ogły po zjed­
noczeniu stanow ić s ilny  czynn ik  po­
lityczn y  w  k ra ju . W  przeciw ień­
s tw ie  do sztucznie rozdętej 
NSDAP, m ia ły  solidne oparcie w 
spoistych organizacjach z m ilio n a ­
m i w yrob ionych po lityczn ie  człon­
ków . Zdecydowane wystąp ienie z 
ko n s tru k tyw n ym  program em  tych 
obu p a rtii razem przeciągnęłoby na 
ich stronę m ilio n y  ludz i, z rozpa­
czy ty lk o  idących za H itle rem .

P artia  h itle row ska  była jeszcze 
w tedy kolosem na g lin ianych  no­
gach (co przyznał sam Goebbels w 
swoich pam ię tn ikach : „O d K a ise r- 
ho fu  do kan ce la rii Rzeszy“ ) — i  
apel do s iły  mas ludow ych, s tra jk  
powszechny wszystkich robo tn ików  
m ógłby pokrzyżować p lany w ie l­
k ie j fina ns je ry  — tym  bardzie j, że 
jeszcze w  r. 1932 SPD rozporządza­
ła w p ływ a m i w  większości rządów 
k ra jow ych , a w  szeregu k ra jó w  nie_ 
m ieckich  m ia ła w  swym  ręku k ie ­
ro w n ic tw o  po lic ji.

Stało się jednak inaczej. S iły  pa r­
t i i  postępowych nie po łączyły się 
na skutek rozb ijack ie j • p o lity k i 
przyw ódców  SPD, Do ły zaś p a r­
t i i  socjal -  dem okratycznej p rzy­
zwyczajone do w yczekiw ania na 
hasło bojowe „od gó ry“  za trac iły  
poczucie swej w łasnej samodziel­
ności. Z w iązk i zawodowe i  pa rtia  
socja l -  dem okratyczna w yksz ta ł­
c iły  wśród swoich zw o lenn ików  
n iekontro low aną w ia rę  w  po­
tęgę w ie lk ich  organ izacji, ja ko  ta ­
kich , bez względu na to czy p row a­
dzi je  żyw y duch bo jowy, k tó ry  
stanow i dopiero rea lną siłę.

Jedynie pa rtia  kom unistyczna 
świadoma grożącego niebezpieczeń­
stwa w zyw ała masy do samodziel­
nej,- czynnej w a lk i. A le  i  ta pa rtia  
n ie  wyciągnęła w tedy jeszcze w  
na leżytym  stopniu na uk i z h is to r ii 
własnego narodu w  la tach 1848 i  
— i  1918, nauki, k tó ra  nakazyw ała 
doprowadzenie do końca re w o lu ­
c ji dem okratyczne) i  sojusz wszy­
s tk ich  p a r ti i an tyh itle row sk ich  dla 
ra tow an ia  R e pu b lik i Dem okratycz­
nej. Sojusz ta k i oznaczałby prze­
cież nie porzucenie, lecz ty lk o  o- 
droczenie celów socjalistycznych, — 
i  na tle  te j sy tuac ji jasno dają się 
zrozumieć dwa błędy w  taktyce 
P a rtii,  o k tó rych  m ów i W ilh e lm  

Pieck, a . m ianow icie : T ra k to w a ­
nie  przyw ódców  socja l -  dem okra­
c ji ja ko  wroga na te j samej płasz­

czyźnie, co H itle ra . K om un iśc i w a l­
cząc o spełnienie zasadniczych po­
s tu la tów  o b a le n ia -u s tro ju  k a p ita li­
stycznego, nie zawsze b y li dość czu j­
n i na bieżące zagadnienia i  bo lączki 
życia robo tn ików . N ie zawsze um ie­
l i  łączyć w a lkę  o d y k ta tu rę  po le ta - 
ria tu  i socja lizm  z w a lką  o bezpo­
średnie, bieżące, in teresy p ro le ta ria ­
tu. Stąd niedostateczna popularność, 
niedostateczne w p ły w y  P a rt ii wśród 
mas robotniczych.

Tymczasem owoce stanowiska 
przyw óców  SPD, k tó rzy  wciąż jesz­
cze m ie li nadzieję, że w  ram ach u - 
stanow ienia d y k ta tu ry  h it le ro w ­
skie j zdoła ją uzyskać m ożliwość 
dzia łania, nie dały długo na siebie 
czekać. Szalejący te rro r  H itle ra  
zdelegalizował rów nież i  pa rtię  so­
c ja l -  dem okratyczną, w trąca jąc do 
w ięzień i  obozów koncen tracy jnych 
tysiące je j działaczy. K om uniśc i je ­
szcze i  w tedy w ysu w a li program  
wspólnego organizowania s tra jk u  
generalnego w  zw iązku z m asowy­
m i aresztowaniam i i m orders tw am i 
po po tw orne j p ro w o kac ji pożaru w 
Reichstagu, ale rów nież i  w tedy 
propozycje ich  zostały bez odpo­
w iedzi.

B y ł to okres najcięższych prób 
i  doświadfczeń dla kom un is tów  n ie ­
m ieckich. Tysiące i dz ies ią tk i tys ię ­
cy najlepszych wśród n ich areszto­
wano, m iędzy in n y m i przew odni­

czącego p a rtii,  Ernesta Thaelm anna, 
k tó ry  w  s ie rpn iu  1944 r. po 11 la ­
tach w ięzienia został przez bandy­
tów  SS zam ordowany w  obozie 
koncen tracy jnym  w  Buchenwaldzie.

„K P D  — pisze W ilh e lm  P ieck — 
była jedynym stronnictwem nie­
mieckim, które nie skapitulowało 
przed terrorem hitlerowskim, lecz 
nieustraszenie kontynuowało w al­
kę, uświadamiając przez nielegalną 
działalność masy o planach wojen­
nych narodowych socjalistów i ka­
pitału monopolistycznego i dema­
skując demagogię społeczną naro­
dowych socjalistów“.

A le  w a lka ta toczyła się w  s tra ­
sz liw ie  ciężkich w arunkach nie ty lk o  
dlatego, że agenci i  szpicle gestapo 
w ęszyli i t ro p il i n ieustannie — b y ł 
to okres, k iedy  nieuświadom ione, 
n iew yrob ione po lityczn ie  masy n ie ­
m ieckie, znękane bezrobociem i  nę­
dzą szły na lep propagandy h it le ­

row sk ie j i zna jdu jąc pracę na skutek 
wzmożenia zbro jeń nie  um ia ły  zdać 

sobie sprawę, że te n  sposób l ik w i­
dowania bezrobocia prow adzi w  
przepaść.

N ie ty lk o  zresztą wewnętrzna sy­
tuacja  k ra ju  szła na rękę. H ille fo w i. 

Ustępstwa rządu W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  F ranc ji, po lityka  n ie in te rw e nc ji 
podczas w o jn y  dom owej w  H iszpa­
n ii, akcept wobec m ilita ry z a c ji 
N adren ii, wobec pomocy dla F ran ­
co, aneksji A u s tr ii,  a wreszcie —• 
M onachium , os łab iły  w  znacznej 
m ierze czujność narodu n iem ieckie­
go. Jedynie P a rtia  Kom unistyczna 
w zyw ała  do nieustannej w a lk i prze­
c iw ko  po lityce  im peria lizm u . T y ­
siące kom unistów  z em ig rac ji i  z 
k ra ju  w a lczyło  w  H iszpan ii w  b ry ­
gadach m iędzynarodowych.

W  w ie lk im  stopniu na wzm ocnie­
nie  prac P a rt ii w p łyn ą ł siódmy

Wilhelm Pieck Fot. A P I

Ś w ia tow y Kongres M iędzynarodów ­
k i K om unistycznej w  sie rpn iu 
1935 r. Na kon fe ren c ji P a rty jn e j 
w  B rukse li K P D  wyciągnęła w n io ­
ski ze wskazań K ongresu i  prze­

prow adziła  ostrą sam okry tykę w ła ­
snych błędów. Na kon fe renc ji te j 
przewodniczącym P a rtii, na m ie j­
sce uwięzionego towarzysza, E rne­

sta Thaelm anna, w ybrano W ilh e l­
ma Piecka.

WYRÓWNAMY W NATARCIU
(dokończenie ze str. 2)

podpisał się. Np. Cis S tan is ław  
nie  podpisał się pod fo rm u la ­
rze, tłum acząc się: „T opo lsk i i  in ­
ni bogatsi nie podpisali, to może i bę­
dzie źle, ja  też nie podpiszę“ . A le  nie 
wszyscy biedniacy i  średniacy pojm o­
w a li sprawę powszechnego spisu w ten 
sposób ja k  Cis Stanisław. Większość 
bowiem gospodarzy form ularze pod­
pisała i jakoś do tej pory nic im  się 
nie stało. Jak w idzimy, z tych dwóch 
chociaż przykładów wszelkie akcje 
natury społecz-no-państwowej, p rzy­
noszące korzyść masom, są bojkoto­
wane przez miejscowe kułactwo, są 
przeprowadzane przez siłę postępu w 
ostrej walce klasowej. Ostrzejsza i  o 
większym natężeniu walka rozgorzała 
w  związku z realizacją planowego 
skupu zboża. Zaraz na pierwszym ze­
braniu gromadzkim, poświęconym tej 
sprawie, sołtys a jednocześnie sekre­
tarz Podst. Org. Part. tow. 
Rosiński P io tr powiedział zde­
cydowanie: „Od rea lizacji pla­
nowego skupu zboża zależy spraw­
ne i  szybkie realizowanie Planu 6-le t- 
niego. Dlatego my jako gromada po­
winniśm y zrozumieć ważność i zna­
czenie dla całego społeczeństwa tej 
akcji i w jak  największym stopniu 
przyczynić się do tej realizacji“ . A le 
ważność i znaczenie tej ustawy zro­
zum ieli ty lko  m ałoroln i i  średniorolni, 
którzy już od tej pory wykonali plan. 
Nie zrozumieli tego kułacy, którzy: 1) 
nie przyszli na zebranie i  później tak 
jak  Dziąg Józef, gospodarz 50-morgo- 
wy, nie chcieli puścić do stodoły t ró j­
k i kontro lnej mówiąc, że nie mają 
zboża na „żadne tam planowe Sprze­
dawanie“ . Prawie w tym  samym cza­
sie na stodołach: Topolskiego i  innych 
kułaków  ukazały się napisy „T u  m ie­
szka wróg Polski Ludowej, k tó ry  nie 
chce sprzedawać zboża“ . Pod naporem 
mas biedniackich i  młodzieży coraz to 
szybciej pustoszały stodoły kułackie, 
a napełniał się magazyn GS w  G łu­
chowie. Dzięki konsekwentnej walce, 
jaką prowadzi kolo ZSCh, Podsta­
wowa Organizacja P arty jna, tró jka  
gromadzka i młodzież z kułactwem  
plan skupu zboża niedługo bę­
dzie zrealizowany. W walce tej w y ­
różn ili się: prezes gromadzkiego koła 
ZSCh Zbudniewek Jan i  sekretarz

Podst. Org. Part-, sołtys Ro­
siński P io tr. Z ich to in ic ja ty ­
wy dokonany został przymuso­
w y om łot zboża kułackiego u Lesiaka 
Piotra 30-morgowego gospodarza, G ut­
kowskiego Franciszka i innych. Przy­
musowy om łot wykazał, że ku łak ma 
zboże i  wykazał także zmyślność 
twierdzenia, że na skutek lichych 
zbiorów w  tym  roku jest mało zboża, 
w  które to twierdzenie uw ierzy li na­
wet niektórzy ze średniorolnych. Do­
brze przeprowadzona akcja planowego 
skupu, ja k  to w idzim y na przykładzie 
Janisłowic i Reczula, nie ty lko  wzbo­
gaca państwo pod względem mate­
ria lnym , ale także mobilizuje i  za­
grzewa do w a lk i biedotę i  średniorol­
nych.

Obecnie z Jąnisławic i Reczula p ły ­
nie struga ludzi do szkół i do innych 
zawodów. Przed rokiem 1939 uczyło 
się z Janlsławic i Reczula w  szkole 
średniej ty lko  3 ludzi, obecnie ponad 
30, w innych zawodach pracuje 10. 
Dawne reczulskie i  janisław ickie 
gwiazdy jak  Topolscy ; inn i z niepo­
kojem szukają nowego źródła blasku, 
gdyż stary ginie. Do tego czasu jesz­
cze są, jeszcze świecą, jeszcze błysz­
czą blaskiem dziesiątków m inionych 
lat, ale kres ich jest bliski. K u łack i 
trust, k tó ry  zawiązał Topolski, ksiądz 
proboszcz i  inn i kułacy nie jest zdolny 
(wykazały to przeprowadzone w w al­
ce z nim akcje wyżej opisane) prze- 
ciwśtawić się sile natarcia. Obecnie 
ich przeciwnikiem jest nie ty lko  w y­
rzucony z domu przez ojców — u- 
częń nędzarz, nie ty lko  starzec drżą­
cy przed okresem „lem entu“ , nie ty l­
ko wszyscy służący i  najemnicy, nie 
ty lko  dzieci marnujące swoje dzieciń­
stwo za bydłem, nie ty lko  sekretarz 
Podst. Org. Part. tow. Rosiński
P io tr  i towarzysze pa rty jn i, k tó ­
rzy z pierwszym swoim po­
m ocnikiem  ZMP-owcami wywraca­
ją  swą działalnością dawną piramidę 
starego porządku z przedsiębiorcami— 
Topolskim i i  innym ; u szczytu, a bie­
dotą i  „nędzarzami“  na dole, ale wspie­
ra ich w tej walce władza ludowa, 
która rzeczników i  funkcjonariuszy 
starego porządku zmiata z powierzch­
n i ziemi. Oprzeć się tej sile nie ma 
sposobu, choć walka jeszcze trwa.

Józef Dziąg

Po w ybuchu w o jny , przed k ie ­
row n ic tw em  K P D  stanęły nowe za­
dania. Działalność kom unistów  nie­
m ieckich polegała teraz na w y jaś­
n ian iu  zbrodniczego charakte i 
w o jn y  i  naw o ływ an iu  do przeciw ­
staw ian ia się je j w sze lk im i sposo­

bami, począwszy od sabotażu, koń ­
cząc na dezercji z w o jsk  fro n to ­
wych.

6 października 1941 roku  K o m i­
te t C entra lny K P D  w yd a l odezwę, 
k tó ra  została rozpowszechniona 
przy pomocy rad ia i  u lo tek na fro n ­

cie i  w  k ra ju . Odezwa wskazywa­
ła na H itle ra  ja ko  na wroga na­
rodu niem ieckiego, k tó ry  pcha k ra j 
do ka ta s tro fy . Z jednoczonym i s iła ­
m i naród n iem iecki musi zwalczyć 
w rogie s iły  faszyzmu i  wyplenić 
doszczętnie zbrodniarzy w o jennych 
aby n igdy ju ż  nie dopuścić do po­
wstania im peria lis tyczne j ideolog ii.

N iestety, zbyt w ie le  słabości i  b łę ­
dów tk w iło  w  społeczeństwie n ie ­
m ieckim , aby odezwa w zyw ająca 
do rew olucyjnego dzia łania mogła 
w yw o łać rea lny oddźwięk. Szubieni­
ce i g ilo tyn y  dz ia ła ły  za to bez 
przerw y. N a jlepsi synowie Niem iec 
g inę li w ierząc, że h is to ria  przyn ie­
sie w  końcu wyzw olenie ich naro­
dowi.

„S ta lin  skręci k a rk  H itle ro w i“  
m ó w ił Thaelm ann do faszystowskich 
oprawców.

U k ład  elem entów socjalnych po 
pierwsze j w o jn ie  św iatow e j zdła­
w i ł  rew o luc ję  niem iecką —  następ­
ne la ta podsycają s iły  reakc ji, 
a potem faszyzmu, doprowadzając 
aż do prze jaw u szczytowego — w y ­
buchu w o jn y  Im peria lis tyczne j. A le  
k iedy  zwycięstwo A rm ii Czerwonej 
przyn iosło na swych sztandarach 
hasła re w o lu c ji — dawne tradyc je  
n iem ieckie  odżyły z tys iąckro tną 
siłą. Nauka h is to r ii była  dość bole­
sna i  wystarczająco krw aw a, aby 
w n iosk i z tych doświadczeń m ogły 
się stać s ilą napędową dla  budowy 
nowego życia.

K iedy  w  1945 roku  K o m ite t Cen­
tra ln y  K P D  w yda ł odezwę p ię tnu ­
jącą potworne zbrodnie H itle ra , 
zm altre tow any w o jną  lud  Niem iec 
odpow iedział na n ią  powszechnym 

aplauzem. K ie dy  P artia  zna jdu jąc 
poparcie a d m in is tra c ji radziec- 
k ie j przystąp iła  do rea lizac ji epo­
kow ych reform , ogromna większość 
społeczeństwa niem ieckiego z en tu­
zjastyczną energią przystąp iła do 
współpracy. Zostały z likw idow ane 
źródła im peria lizm u . Wywłaszczono 
i  oddano na własność ludu koncer­
ny  przem ysłowe zbrodn iarzy wo­
jennych. Dzięki re fo rm ie  ro lne j o l­
brzym ie la ty fu n d ia  ju nk ie rsk ie  zna­
la z ły  się w  rękach pracującego 
chłopstwa. Zm ien iło  się oblicze wsi 
— w  dawnych pałacach obszarn i- 
czych pow sta ły ro lne ośrodki maszy­
nowe i  domy k u ltu ry . Ze szkol­
n ic tw a zostali usunięci wszyscy h i­
tle row cy, zastąpieni s iłam i demo­
kra tycznym i. Skład socja lny na 
wyższych uczelniach został zm ienio­
ny dzięki masowemu dop ływ ow i 
studentów ze sfer chłopskich i ro ­
botniczych. W prowadzono do p ro ­
gram u nauczania m arksizm , jako  
rów nopraw ną dyscyplinę obok in ­
nych gałęzi wiedzy.

W raz z zasadniczymi przeobraże­
n iam i po litycznym i i  gospodarczy­
m i nastąp iły  rów nież zasadnicze 
zm iany w  a d m in is tra c ji państwo­
w ej, sądownictw ie, p o lic ji, odda­
jąc działalność tych in s ty tu c ji pod 
nadzór i opiekę czynn ików  demo­
kratycznych.

C entra lnym  wydarzeniem  p o li­
tycznym  okresu powojennego było  
zjednoczenie KPD i  SPD w  Socja­
listyczną P artię  Jedności N iem iec — 
SED. We wschodnich Niemczech 
został w ięc z likw id ow a ny  roziam  
w  klasie  robotniczej, rozłam  k tó ry  
przez 30 la t  u ła tw ia ł re a kc ji je j  
grę. Fakt ten ma o lb rzym ie  zna­
czenie, bowiem  z likw id ow a n ie  w a lk  
bratobójczych . p ro le ta ria tu  n iem iec­
kiego w yzw o liło  z niego najcen­
niejsze siły, zużywane przedtem  w  
starciach i  kon flik tach . Bezradność 
na skutek rozbicia zn ik ła  bezpo­
w ro tn ie . Z jednoczony, św iadom y 
swej w o li p ro le ta ria t n iem iecki pod 
przewodnictw em  czołowej p a rtii, 

typu  leninowskiego, SED, rozporzą­
dza silą, o ja k ie j m arzy li ginąc na 
szubienicach i  w  k rem ato riach  n a j­
lepsi dem okraci Niemiec.

N iestety w  Zachodnich N iem ­
czech n ie  doszło do zjednoczenia, 
ponieważ w  SPD na skutek p o lity ­
k i anglosaskich w ładz okupacy j­
nych do głosu doszły elem enty rea k ­
cyjne, a nie — ja k  w  s tre fie  wschod­
n ie j —  elem enty postępowe. K P D  
ścigana i  prześladowana zarówno 
przez anglosaskie w ładze okupa­
cyjne, ja k  i przez reakeyjną ad m in i­
s trac ję  n iem iecką toczy swą w a lkę  w  
dalszym ciągu. A le  dokonyw ująca się 
rew oluc ja  we wschodniej części k ra ­
ju  p rom ien iu je  swym  w p iyw em  
i  siłą na cały naród — KPD, aw an­
garda n iem ieckie j k lasy robotn icze j 
na zachodzie nie jest osamotniona 
w  swej działa lności. W ilh e lm  P ieck 
pisze: „Socja listyczna P a rtia  Jed­
ności Niem iec, k tó ra  wchłonęła 
większą część P a rt ii K om un is tycz­
nej, obchodziła wspóln ie z K P D  
w  zachodnich strefach okupacy jnych 
30 rocznicę utworzen ia K P D  z św ia­
domością, że praca je j stwarza pod­
staw y do tego, aby w  całych N iem ­
czech dokonało się zjednoczenie 
n iem ieckiego ruchu robotniczego 
pod je d n o litym  k ie row n ic tw em  oraz 
aby dzięki tem u klasa robotnicza 
stała się zdolna do w ykonan ia  
swych w ie lk ich  zadań dzie jow ych : 
rozgrom ienia reakc ji, wyw alczenia 
jedności narodowej, po litycznej, go­
spodarczej i  k u ltu ra ln e j N iem iec 
i  wprowadzenie w  życie socja liz­
m u“ .

„U tw o rzen ie  pokój m iłu ją ce j N ie­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
—  pow iedzia ł S ta lin  — jest zw ro t­
nym  punktem  w  dziejach E uropy“ . 
Ź ród łem  energ ii dla utworzen ia 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej była  rew oluc ja  niem iecka 
zbudzona hukiem  dziai zwycięstwa 
radzieckiego nad h itle ryzm em . To 
zwycięstwo dało je j pomoc i  w ska­
zania, aby raz wreszcie skoń­
czyła swój „p rze ryw an y  bieg“ , a 
gdy okoliczności zaw oła ją „H ic  

Rhodus, h ic salta“  um ia ła  zdo­
być się na skok.

A k tua lna  faza do jrzew ania prze­
m ian ideologicznych, po litycznych, 
społecznych, gospodarczych i k u ltu ­
ra lnych  w  NRD każe sądzić, że ów  
Rhodus z p ięknej przenośni K a ro la  
M arksa został już  przez niem iecką 
klasę robotniczą przekroczony.

Zofia Rzeplińska
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WSPOMNIENIA
Przed lite ra tu rą  N iem ieck ie j Re­

p u b lik i D em okratycznej stoi am­
b itn e  i  trudne  zadanie w a lk i o po­
k o jo w y  rozw ój dem okratycznej o j­
czyzny, o rea lizację p lanu 5 -le tn ie - 
go, zaś w  dziedzinie nadbudowy 
ideolog icznej o lik w id a c ję  resztek 
faszyzmu, o przezwyciężenie sta­
ry c h  i w ypracow an ie  nowych, rea­
lis tycznych metod twórczości a r ty ­
stycznej, odzw iercied la jących w  
dziele lite ra c k im  ogrom przem ian 
spo łeczno-politycznych ja k ie  prze­
chodzą N iem cy dem okratyczne. Za­
danie n ie  ła tw e  ze względu na 
trudnośc i związane z przezwycię­
żeniem tradycy jnych  konw enc ji l i ­
te rackich , mieszczańskiego em p i- 
ryzm u  i ciasnego na tura lizm u, fa ł­
szującego rea listyczne widzenie 
św iata. C zyte ln ik  po lsk i z radością 
obserw ujący pom yślny rozw ój N ie­
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
z zainteresowaniem  w ita  każdą po­
zycję nowej lite ra tu ry  n iem ieckie j. 
O statn io na półkach księgarskich 
p o ja w iła  się powieść pisarza ko ­
m u n is ty  Hansa M arch w itzy  pt. 
„M o ja  m łodość“ .

25 czerwca 1950 r. Hans M a r- 
chw itza  obchodził 60-lecie swych 
urodzin. W  życiu i  dziełach Hansa 
M a rch w itzy  zam knęło się 60 la t 
w a lk i n iem ieckiego p ro le ta ria tu . 
M archw itza  u rodz ił się w  osta tn im  
10-leciu zeszłego w ieku  w  g ó rn i­
czej osadzie Śląska — Szarleju. 
W raz z przechodzeniem kap ita lizm u  
w  stad ium  im peria lis tycznego g n i­
cia, w zrasta ł ekonom iczny i p o li­
tyczny ucisk p ro le ta ria tu . Górnicze 
rodz iny  Śląska, R uhry, Saary i  
w sze lk ich  ośrodków kap ita lis tycz ­
ne j eksp loatac ji człow ieka, staczały 
się na dno nędzy. Bieda i  głód w y ­
pędzały górnicze dzieci do kopa lń  
w  poszukiw an iu  zarobku. Tą d ro ­
gą poszedł także M archw itza . Po­
czątkowo p racu je  w  kop a ln i jako. 
ładowacz, potem ja ko  wozak z 
płacą 70 fen igów  za pełną szychtę 
górniczą. Zacofane w  procesie tech­
n iczne j rozbudowy kopaln ie , o b li­
czone g łów n ie na eksploatację s iły  
fizyczne j robo tn ika , kopaln ie  igno­
ru ją ce  wszystkie przepisy bezpie­
czeństwa pracy (dziw iono się gdy 
gó rn ik  um ie ra ł „sw o ją  śm iercią“ )

b y ły  terenem  pierwsze j szkoły ży­
ciow ej M archw itzy . Gdy prys ła  na­
dzieja na awans życiowy poprzez 
pobór do w o jska (Hans ja k  w ię k ­
szość chłopców z kopa ln i n ie  za­
prezentował odpow iedn ie j „budow y 
fizyczne j“ ), M archw itza  podpisuje 
k o n tra k t z agentem w erbu jącym  
rob o tn ików  na w y jazd  do R u h ry  i  
opuszcza Śląsk. W  poszukiw an iu 
„lepszego zarobku“  (którego n igdy 
nie znalazł) tra fia  do cen trum  n ie ­
m ieckiego m ilita ry z m u  — Essen, 
tu  zastaje go w ybuch pierwszej 
w o jn y  św iatow ej. Pow ołany do 
w o jska przez 33 miesiące walczy 
na froncie. Pod Verdun i  w  innych 
m iejscach m asowych m ordów  te j 
grabieżczej, im peria lis tyczne j w o j­
ny, Hans M archw itza  o trzym uje  
drugą lekc ję  życia, po jm u je  is to tny  
sens pa trio tycznych  frazesów o m i­
łości dla cesarza i  obronie o jczy­
zny, poprzez g łęboki in te rna c jon a ­
lizm  zrodzony na po lu  w a lk i 
zbliża się do zrozum ienia istotnego 
cha rakte ru  toczącej się w o jny. 
Szczytowym  osiągnięciem na tym  
etapie uśw iadom ienia ideowego 
M arch w itzy  jest ucieczka z okopów 
na stronę francuską. Po skończonej 
w o jn ie  M archw itza  wraca do Ruh­
ry. W  1924 roku  organ izu je  maso­
w y  s tra jk  o 7-godzinną szychtę 
górniczą poczem, w  obawie przed 
aresztowaniem, opuszcza zagłębie. 
W  tym  też roku, m ając za sobą 34 
la ta ciężkiego życia, z czego 20 
przepracował w  kopa ln i, M a rc h w i­
tza rozpoczyna pierwszą, poważ­
niejszą pracę lite racką . W praw dzie 
ju ż  poprzednio p isyw a ł wiersze, 
„m a łe  sentym entalne w ie rszyk i“ 
ja k  je  z uśmiechem po la tach po­
tra k tu je  autor, na szerszą jednak 
skalę rozpoczął pracę pisarską do­
p iero w  1924 roku  jako  korespon­
dent „Echa R u h ry “  i au tor m ałych 
obrazków z życia kopaln i. Przez 
k ilk a  następnych la t rea lizu je  swój. 
pierwszy w iększy u tw ó r pt. 
„S z tu rm  auf Essen“ . Adres spo­
łeczny i  ostrze po lityczne u tw o ru  
by ły  niedwuznaczne, ja k  to można 
wnioskować choćby ty lk o  z rea kc ji 
ja ką  u tw ó r w yw o ła ł. „V erboten 
und ve rb ran t“  — to w y ro k  ja k i w  
1931 roku  w yd a ł na książkę M a r-

chw itzy  p ru sk i m in is te r spraw  
w ewnętrznych. Prasa robotnicza 
w ie lu  k ra jó w  starała się zapoznać 
p ro le ta ria t z u tw orem  M archw itzy . 
N awet w  Japon ii, o czym sam au­
to r nie w iedzia ł, dokonano p rze k ła . 
du „S z tu rm  au f Essen“ . W  1933 ro ­
ku, po do jściu  H itle ra  do w ładzy, 
M archw itza  opuszcza N iem cy. E m i­
g ru je  do S zw a jca rii, gdzie w yda je  
swą poświęconą towarzyszom gór­
n ikom  powieść pt. „D ie  K um iaks“ . 
W  okresie wzrastania w p ływ ó w  fa ­
szyzmu w  Europie, w  okresie w a lk i 
z ludow ą re p u b liką  hiszpańską, 
M archw itza  od 1936 do 1938 roku 
walczy w  m iędzynarodow ych b ry ­
gadach przeciw ko reż im ow i Franco. 
Po w ybuchu w o jn y  zostaje in te rn o ­
w any na teren ie F ranc ji, poczem 
w ydany w  ręce gestapo. W  1940 
ro ku  p rzy pomocy postępowych p i­
sarzy H iszpan ii i  USA ucieka z o- 
bozu koncentracyjnego. W czasie 
pobytu w  Stanach Zjednoczonych 
powstaje „M o ja  m łodość“  (1944— 
45 rok). W  1946 roku  powraca M a r­
chw itza do k ra ju , stając w  p ie rw ­
szych szeregach budowniczych so­
cja lizm u. Na p rzyk ładzie  M a rch w i­
tzy w  jedność splata się dz ia ła l­
ność p isa rza -a rtys ty  z postawą re ­
w olucyjnego pro le tariusza. K ole je  
losu Hansa M arch w itzy  sp la ta ją  
się z rew o lucy jnym , antyfaszystow ­
skim , głęboko pa trio tycznym  n u r­
tem  niem ieckiego ruchu  ro b o tn i- 

t czego, są je j chlubą.
„M o ja  m łodość1 ja k  sugeruje ty tu ł 

jes t powieścią biograficzną. Książka 
M arch w itzy  kon tynuu je  dobrą t ra ­
dycję tego ga tunku powieściowego. 
W  artystycznych ram ach zbe le try­
zowanej opowieści — wspom nienia 
z m łodości, au tor daje rzeczyw isty 
obraz swej klasy, typow ych kon­
f lik tó w  epoki. W losach bohatera 
powieści prze łam u ją  się dzieje po­
kolen ia jego klasy. Tem atyka po­
w ieści M a rch w itzy  obejm uje lata 
1900— 1918, zam yka doświadczenia 
tego robotniczego pokolenia N ie­
miec, k tó re  osiągnąwszy w iek  m ło ­
dzieńczy 22—24 la ta — wydane zo­
stało na łu p  p ierwszej w o jn y  św ia­
tow ej.

Powieść M arch w itzy  otw iera  
wspom nienie o szkole. M y ś li o

szkole nacechowane są tym  tonem 
niechęci i  goryczy ja k i, w  spotęgo­
wanej m ierze, towarzyszyć będzie 
au torow i podczas całej w ędrów k i 
przez młodość. Szkoła stosująca 
ahum anistyczne m etody rózgi i  k i ­
ja , oparta na p rzys łow iow ym  p ru ­
sk im  d ry lu  i  ślepym posłuszeństwie, 
oprócz g im nastyk i połączonej z 
„paradem arszem “  n iew ie le  dawała 
konkre tnych  wiadomości. O s tru k ­
turze i układzie gw iazd dow ie się 
M archw itza  dopiero od ko leg i w  o- 
kopach pierwszej w o jny  św iatow ej. 
W  szkole będą go us iłow a li nauczyć 
nacjonalizm u, posłuszeństwa cesa­
rzow i, „cnó t żo łn ie rsk ich “ . K lasow y 
cha rakte r szkoły, służebny w  sto­
sunku do cesarskiego im peria lizm u, 
ahum anistyczny i ty ra ń sk i w  za­
kresie  metod wychowawczych — 
pokazał M archw itza  w  całej odra­
żającej ohydzie. W  14 roku  życia 
o tw o rzy ł się przed M archw itzą  no­
w y św ia t — kopaln ia . W raz z 
p ierw szym  zjazdem w  głąb kopa ln i 
t r a f i ł  M archw itza  w  p iek ło  kap ita ­
listycznego wyzysku, z jego n a jb ru - 
ta ln ie jszym  prze jawem : pracą nie­
le tn ich. W  ro li ładowaczy i  woza­
kó w  zatrudniano masowo 13, 14-let_ 
n ich chłopców z nędzną, groszową 
płacą. W ie lu  z n ich ginęło w  cza­
sie codziennych w ypadków  w  ko ­

pa ln i, in n i um ie ra li na galopujące 
suchoty, in n i, a do tych należał 
M archw itza , dzieckiem  jeszcze po­
znaw a li w  praktyce całą otch łań 
kap ita lis tycznego wyzysku. Do p ra ­
cy, szczególnie przy p łu ka n iu  rudy, 
zgłaszały się 10-letnie dzieci, k tó ­
re głód i nędza w ygna ły  z domu. 
Także setki po lskich dzieci szukały 
ra tun ku  w kap ita lis tycznym  G ór­
nym  Śląsku przed głodową śm ier­
cią w  polskich w ioskach. „K ażde­
go w ieczoru sunął... drogą z trzech 
kopalń i p łuczka m i rud y  ludek ro ­
boczy. S etk i m ałych człow ieczków 
i  kob ie tek w  szerokich kapeluszach, 
odzianych ja k  dorośli, d rep ta ły  
w yk rzyku ją c  zmęczonymi, dziecię- 
cym y głosami. B y li to polscy ch łop­
cy i dziewczęta, k tó rym  udało się 
podwyższyć w  papierach swój w iek 
na 16— 17 la t. Zabieg ten kosztował 
n iezłą łapów kę z dodatkiem  w  po­
staci koszyka ja j,  gęsi i  k u r. M a li

Polacy h a row a li dziennie po 10 1 
w ięcej godzin w  p łuczka m i rudy. 
Przez dobrą godzinę każdego w ie ­
czoru c iągnął ca ły ich legion, wszy­
scy brązow i i  żółci od rud y  o łow ia ­
ne j i  cynkow e j". P rak tyka  życiowa 
M arch w itzy : praca w  kopaln iach 
Szarleja i  Bytom ia , w ędrów ka po 
zagłębiu R u h ry  —  z iro n ią  nazwa­
nym  przez autora „p rzy lądk iem  do­
b re j nadzie i“  —  wreszcie praca w  
Essen, o tw orzy ła  przed n im  wszel­
k ie  stopnie poznania kap ita lizm u, 
ukazała m u ostrą prawdę — nie 
ma „lepszego“  i  „gorszego“  ka p ita ­
lizm u — należy zwalczać ten w ro ­
gi cz łow iekow i ustró j we wszel­
k ich  form ach i  stadiach jego roz­
w o ju. Jednakże niedojrzałość i  b ra k  
politycznego w yrob ien ia  M a rc h w i­
tzy przez czas ja k iś  n ie  pozwalały 
m u zrozumieć mechanizmu pań­
stwa kap ita lis tycznego i  spra­
w ia ły , że n ienaw iść do w yzysk iw a­
czy łączyła się w  jego świadomości 
z uczuciam i czci dla cesarza i a rm ii 
n iem ieckie j. Sprzeczności te p ry ­
sną dopiero w  okopach pierwszej 
w o jn y  św ia tow e j, wówczas dopiero 
zrozum ie M archw itza  konieczność 
po lityczne j w a lk i p ro le ta ria tu . Sze­
ro k i jest obraz wyzysku ekono­
micznego nakreślony przez M arch - 
w itzę, m n ie j w yraźnie rysu je  się 
t ło  po lityczne niem ieckiego ruchu 
robotniczego na ówczesnym etapie 
h istorycznym . Poza opisem s tra jk u  
w  domu noclegowym  w  Ruhrze 1 
s tra jk u  górn ików  w  Essen nie w i­
dzim y prze jaw ów  po lityczn ie  św ia­
domej organ izacji robotn ików . A u ­
tor, k tó ry  um ia ł dostrzec i ocenić 
p ro m ilita rys tyczn ą  ro lę  zw iązków  
gim nastycznych w  życiu niem iec­
k ie j m łodzieży, n ie  m ógł nie w i­
dzieć podle zdradzieckie j ro l i so­
c ja lde m okra c ji ' w  n iem ieckim  ru ­
chu robotniczym . Reakcja Schnei­
dera — reprezentanta lew icow ych 
zw iązków  zawodowych — na w y ­
buch w o jn y  (m usim y się bić po­
nieważ zostaliśm y zaatakowani) 
jest zgodna z postawą socjaldem o­
k ra c ji n iem ieckie j, dalsze jednak 
pozytywne trak tow a n ie  te j postaci 
przeczyło by podobnemu w niosko­
w i. W  dużej m ierze na zwężenie 
politycznego t ła  u tw o ru  w p łyną ł

b iog ra ficzny cha rakte r powieści. 
W ierność b iogra fis ty , e lim inującego 
z obrazu m łodości wszelkie* późnie j­
sze doświadczenia ideowe, ocena 
rzeczyw istości oczyma n iew yro b io ­
nego jeszcze wówczas ideowo chło­
paka, daje n iekom ple tny rysunek 
swoich czasów, chociaż w ie rn ie  
znaczy etapy rozw oju  świadomości 
klasow ej robo tn ików  n iem ieckich 
la t  1900— 1914, Nam iętne oskarże­
nie kap ita lizm u  i  nienaw iść do cza­
sów o k tó rych  autor pisze da ją 
wstrząsający obraz położenia n ie ­
m ieck ie j k lasy robotniczej u schył­
ku  m onarch ii Kaisera. B ra k  k r y ­
s ta lizac ji ideowej bohatera nie za­
wsze klasowo in te rpre tu jącego to ­
czącą się w a lkę  jest jednak powo­
dem przenikn ięcia  do u tw o ru  ele­
m entów biologicznej koncepcji lo ­
su ludzkiego i na tu ra lis tycznych  
spaczeń obrazu artystycznego. M i­
mo to obrachunek z przeszłością, 
podjęty przez w ie lu  pisarzy N ie ­
m ieckie j R e pu b lik i D em okratycz­
nej, w  powieści M a rch w itzy  prze­
prowadzony jest ostro i  słusznie, 
uderza nie  ty lk o  w kap ita lizm , b ije  
także w  zdradzieckiego przywódcę 
niem ieckiego ruchu robotniczego — 
socjaldem okrację, k tó ra  w yda ła  
k ilk a  pokoleń rob o tn ików  niem iec­
k ich  na rzeź w o jn y  im p e ria lis tycz ­
nej. Protestem antyw ojennym , p ło­
m iennym  potępieniem  grabieżczej 
w o jn y  i  g łębokim  in te rna c jon a liz ­
mem włącza się książka M a rc h w i­
tzy  w  pokojową w a lkę  naszych 
czasów Alina Witkowska

*) Hans M archw itza  „M o ja  m ło ­
dość“ ; Książka i W iedza; 1950. 
P rzekład: A d o lf S ow iński, Olga i 
A nd rze j Z iem ilscy.

EDWARD MARTUSZEWSKI

OBECHIE REPRODUKCJA FILMÓW
Z radością i  zadowoleniem  po­

w ita ć  należy powziętą na k ra k o w ­
skie j kon fe ren c ji decyzję stworze­
n ia  p lanu badań naukow ych z 
dziedziny m arks is tow sk ie j h is to r ii i 
te o rii sztuk i film o w e j, z szerokim  
uw zględn ien iem  zagadnień w arszta­
tow ych , decyzję oparcia tych ba­
dań o cen tra lny  ośrodek badawczy, 
ja k im  ma być sekcja film o w a Pań­
stwowego In s ty tu tu  Sztuki. Ważną 
jes t decyzja stworzenia od nowego 
ro k u  akadem ickiego w ydz ia łu  teo­
r i i  i  k ry ty k i f ilm o w e j w  Państwo­
w e j Wyższej Szkole F ilm ow e j, 
„ f ilm o w y c h “  ka tedr un iw ersytec­
k ic h  (scenariusza i  h is to r ii film u ), 
rozbudowania Centralnego A rc h i­
w u m  F ilm owego i  udostępnienia go 
p racow n ikom  naukow ym , zorgan i­
zowania M uzeum  Film owego, p rzy ­
stąp ien ia do zakro jonych na szero­
ką  skalę prac w ydaw niczych oraz 
otoczenia opieką po lsk ie j k ry ty k i 
film o w e j.

W szystko to należy uczynić, aby 
stw orzyć w  Polsce podstawy nau­
kow ych  badań w  dziedzinie sztuki 
f ilm o w e j. A le  samo stw ierdzenie 
potrzeby nie  wystarcza. N a jle p ­
szym tego dowodem jest sprawa 
sceniariusza lite rack iego . P iękne, 
dek la ra tyw ne słowa, k tó re  pad ły 
ro k  tem u na zjeździe w  W iśle na 
tem at scenariusza i  lite ra ta -scena- 
rzysty, powtórzone zostały na zjeź­
dzie w aw elsk im , stanowiąc p rzy ­
k r y  dysonans z otaczającą nas rze­
czywistością.

Ogłoszony na zjeździe w  W iśle 
konku rs  na scenariusz w ykazał, że 
na nagrodę zasłuży li sobie asysten­
c i reżysera z f ilm u  „C za rc i żleb“ , 
a prace lite ra tó w  nie zasłużyły so­
bie  na uznanie członków ju ry . Już 
ten  w y n ik  konkursu  pow in ien  b y ł 
stać się dla D y re k c ji G eneralnej 
F ilm u  Polskiego sygnałem a la rm o­
w y m  i- wezwaniem  do otoczenia od­
pow iedn ią  opieką stworzonych 
przed rok iem  film o w ych  zespołów 
dram aturg icznych, złożonych g łów ­
n ie  z lite ra tó w . Zespoły te m usia ły  
być w  końcu zreorganizowane, gdyż 
pierwsze » m iesięcy ich pracy nie 
da ły  edpow iednich rezu lta tów . Po­
wodem  tego b y ły  zaniedbania ze 
s trony  D y re k c ji G eneralnej, pole­
gające g łów n ie na zbyt m a łym  i  
n ie  dosyć organ icznym  pow iąza­
n iu  zespołów z przedsiębiorstwem  
,r  ow nie w  dziedzinie oceny prac) 
oraz na tra k to w a n iu  udzia łu  w  ze­
spole prżez n iek tó rych  jego człon­
k ó w  jako  synekury. Popełnione 
b łędy zostały napraw ione —  ale 
n ie  zanosi się na to, by nowe ze­
społy dram aturg iczne m og ły dać

(Na marginesie konferencji wawelskiej)
pierwsze scenariusze prędzej n iż za 
pó ł roku. Czyli, że pierwszy f ilm  
oparty  o now y scenariusz ukaże się 
na naszych ekranach dopiero w  
trzecim  roku  p lanu sześcioletniego.

D eklara tyw ność naszych „lu d z i 
f i lm u “  wobec zagadnienia scena­
rzys ty  — lite ra ta  znalazła swój 
w yraz rów nież w  o rgan izacji kon ­
fe renc ji, na k tó rą  n ie  został zapro­
szony ani jeden lite ra t, p racu jący 
od m iesięcy nad scenariuszem.

N ie jest to jednak jedyny i  n a j­
ważnie jszy b łąd kon fe ren c ji na od­
c in ku  film u .

D w ie  sekcje P IS u — tea tra lna  i  
film o w a  — zostały połączone na 
kon fe ren c ji w  jedną, wspólną. P rze­
bieg kon fe ren c ji w ykaza ł zdecydo­
waną hegemonię sekcji tea tra lne j. 
Na 7 wspólnych sesji ty lk o  jedna 
poświęcona była w  pe łn i sprawom  
film u . Na pozostałych sześciu pa­
now ała miażdżąca przewaga spraw  
tea tru . „Ludz ie  f i lm u “  z za in tere­
sowaniem  s łucha li re fe ra tów  i  dy­
skus ji „te a tra ln y c h “ , nie b iorąc w  
n ich  czynnego udzia łu , „ludz ie  tea­
t r u “  zachow ali się zupełnie ta k  sa­
mo na jedyne j sesji film o w e j, z tą 
ty lk o  różnicą, że ich  frekw enc ja  
by ła  w tedy znacznie słabsza. 
W praw dzie  dyr. S ch ille r pow iedzia ł 
parę m iłych  słów  o tym , że „ te a tr  
dużo zawdzięcza f ilm o w i“ , ale je ­
dyny napraw dę w spólny tem at obu 
sekcji — aktor — po trak tow any zo­
sta ł rów nież jako  coś, co hależy za­
sadniczo do tea tru  i  jego spraw  a 
byw a czasem wypożyczane m łod ­
szej muzie film o w e j. Przebieg obrad 
w ykaza ł więc, że stworzenie „p o d ­
sekcji f i lm u “  (w  sekcji te a tru  czy 
też w  sekcji tea tru  i film u ? ) może 
ostatecznie w yw o łać  u „p a tr io tó w “  
film o w ych  uczucie goryczy, w y ra ­
żające się m e lan cho lijn ym i s tw ie r­
dzeniam i w  ku lua rach, że n ie  w ie ­
le  zm ieniło  się od czasu, gdy f i lm  
uważany b y ł za sztukę jędyn ie  w  
ty m  w ypadku, je ś li b y ł to „s f ilm o ­
w any te a tr“ .

Ta rzeczyw istość obrad k o lid o ­
w a ła  z szumną dekla ratyw nością 
przem ów ień o ro l i i  znaczeniu sztu­
k i f ilm o w e j w  naszej po lsk ie j rze­
czyw istości oraz z re fe ra tow ym i 
cy ta tam i z Lenina i  S ta lina o tym , 
że jes t ona „na jb a rdz ie j masowa“  i  
„na jw ażn ie jsza“ . Ostatecznie m in . 
S okorski m usia ł w  podsum owaniu 
stw ierdzić, że „se kc ji f ilm o w e j nie 
udało się sprecyzować is to ty  rea­
lizm u  socjalistycznego w  f ilm ie “ ...

M óg łby ktoś pomyśleć, że po łą­
czenie sekcji te a tru  z sekcją f i lm u  
by ło  jedyn ie  błędem organ izacy j­
nym , przeoczeniem pope łn ionym  w

najlepszej m yśli. O baw iam  się, że 
b y ł to — pope łn iony być może 
nieśw iadom ie — b łąd po lityczny.

N ie  ub liża jąc żadnej z dyscyp lin  
sztuk i trzeba stw ierdzić, . że f i lm  
bardzo może nam  pomóc w  zbudo­
w an iu  podstaw socja lizm u w  na­
szym k ra ju , dz ięk i temu, że posiada 
o lb rzym ią  możność oddzia ływ ania 
na świadomość mas społecznych, 
w iększą niż muzyka, arch itek tu ra , 
p lastyka, a nawet, te a tr i  lite ra tu ra . 
To prawda, że f i lm  jest m łody i po­
zbaw iony w iekow ych  tra d y c ji, ale 
kon ferencja  wawelska była  przecież 
kon fe renc ją  roboczą a nie spotka­
niem  tow arzyskim , na k tó ry m  siwe 
w łosy m ają  pierwszeństwo.

W eźmy za p rzyk ład  węzłowe za­
gadnienie ja k im  jes t sprawa po l­
sk ie j k r y ty k i film o w e j. Rok tem u, 
na zjeździe w  W iśle, dyr. Toep litz  
słusznie stw ie rdz ił, że k ry ty k a  p o l­
ska zna jdu je  się' w  op łakanym  
stanie. Z acytow a ł w tedy w ie le  
druzgocących przyk ładów , p rzeciw ­
staw ia jąc im  słuszne podejście do 
spraw y f ilm u  w  n ie licznych w ypo­
w iedziach pub licys tów  i  k ry ty k ó w  
lite ra c k ic h  (J. A . K ró la  i  R. M a tu ­
szewskiego). Z jazd w  W iśle  po­
święcony b y ł jednak scenariuszowi 
i  na tym  też się skończyło.

Na ko n fe re n c ji w aw e lsk ie j dyr. 
T oep litz  ponownie stw ie rdz ił, że 
polska k ry ty k a  film o w a  w łaściw ie  
nie is tn ie je . B y ło  to powiedziane to ­
nem  ja k im  się m ów i: „w  ty m  roku  
ja b łk a  znowu nie  ob rodz iły “ . K to  
jednak- odpowiada za ten stan rze­
czy? Czyż będziemy czekać, aż 
pewnego dnia ktoś powie g rom k im  
głosem: „ f ia t  lu x “  —  i  stanie się 
św ia tło  w  głowach k ry ty k ó w  f i l ­
m ow ych i  zaczną pisać on i po m a r- 
ks istow sku i  stanie się k ry ty k a , na 
k tó rą  czekamy z utęsknieniem ?

Postawm y sprawę jasno i o tw a r­
cie. M uzeum  F ilm ow e, w ydz ia ł teo­
r i i  i  k ry ty k i na PWSF, Centra lne 
A rch iw u m * F ilm ow e, ka te d ry  f i l ­
mowe na un iw ersytetach, w yczer­
pu jące dzieło o h is to r ii polskiego 
f i lm u  itd . itd . ■— w szystko to jest 
bardzo piękne i  bardzo potrzebne, 
ale na jw ażnie jszą jest obecnie pro­
dukcja i dostarczenie milionom pol­
skich widzów, nie tylko w mieście, 
ale i na wsi, tych filmów, k tó re  
często muszą zastąpić tea tr w ie lk o ­
m ie jsk i, k tó re  są „ła tw ie jsze “  i  tań ­
sze tak  od tea tru  ja k  i  od książki. 
M ożliw ości oddzia ływ ania f i lm u  na 
masy są o lbrzym ie  a odpow iedzia l­
ność tw ó rc y  jes t n ie  m niejsza, 
zwłaszcza, je ś li weźm iem y pod u - 
wagę, że należy przebudować nie  
ty lk o  nasz us tró j gospodarczy, ale

że trzeba wychować nowego czło­
w ieka, gdyż w łaśnie ten now y 
człow iek może doprowadzić nas do 
kom unizm u.

W ie lką  jes t pod ty m  względem 
pomoc okazywana nam  w  naszej 
p racy nad oddzia ływ aniem  na 
świadomość mas przez radziecką 
sztukę film ow ą. F ilm y  radzieckie 
w ychow u ją  i możemy być im  za to 
jedyn ie  wdzięczni. A le  m usim y 
stw ierdzić, że panowanie f ilm u  
ho llyw oodzkiego i  jego rodzim ej 
odm iany do 1939 roku, obciążyło w  
znacznym stopniu stosunek naszego 
w idza (nie ty lk o  mieszczańskiego) 
do sztuk i film o w e j.

P ierw szym  obow iązkiem  naszej 
k ry ty k i jes t przezwyciężenie tych 
oporów, a najlepszą w  naszych w a­
runkach  metodą jes t uczenie rozu­
m ienia f ilm ó w  radzieckich, w ycho­
w u jących  naszych w idzów  na lu ­
dzi epoki socjalizm u. N ie spełn ie­
nie  tego obow iązku rów na się za­
ham ow aniu naszego m arszu na 
drodze do socjalizm u, jest dz ia ła l­
nością szkod liw ą i  ludzie, k tó rzy  
n ie  czują się na siłach we w łaśc i­
w y  sposób pisać o film a ch  ra ­
dzieckich p o w in n i być po tra k tow a ­
n i tak, ja k  tra k tu je  się n ie fachow ­
ca, k tó ry  podaje się za a rch itek ta  
i  „b u d u je “  dom.

D ru g im  ważnym  zadaniem na­
szej k ry ty k i film o w e j jes t udzie­
len ie  pomocy budowanej od pod­
staw  po lsk ie j k in em a tog ra fii, k tó ­
ra m usi przyłączyć się do kszta łto ­
w an ia  (przy pomocy ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i film ó w ) nowej św iado­
mości socja listycznej. P ierw szym  
etapem re a liza c ji film ow ego dzie­
ła sz tuk i jest scenariusz. Jak do­
tychczas w yd ruko w an y  został t y l ­
ko jeden po lsk i scenariusz („Z a ­
łoga“  w  „T w órczości“ ) i  spotka ł się 
z c a łko w itym  m ilczeniem  ta k  ze 
strony k ry ty k ó w  lite ra c k ic h  ja k  i  
f ilm o w ych . Może zresztą i  słusznie, 
gdyż w  c h w ili ukazania się w  d ru ­
k u  scenariusz ten b y ł ju ż  rea lizo ­
w any i  k ry tyczne  rad y  b y ły  m u tak  
potrzebne ja k  um arłem u kadzid ło.

P ra k tyka  pozatem wykazała, że 
ta k  zwane „c z y n n ik i program ow e“  
w  F ilm ie  P o lsk im  z obawy przed 
b łędam i w  akceptacji tem atów  i  
scenariuszy skłonne są często „w y ­
lewać dziecko z brudną wodą“ , a 
w  końcu decydują się na — ja ­
kieś inne  dziecko, n iem n ie j b ru d ­
ne. „Bezplanowość w  usta lan iu  te ­
m a ty k i —  s tw ie rd z ił m in . Sokor­
sk i —  spraw iła , że f i lm  nasz nie 
może w y jść  z przypadkow ości“ .

P ub likac ja  scenariusza na tych ­
m iast po akceptac ji a przed p rzy ­

stąpieniem  do rea lizac ji (tak dzieje 
się w  Z w iązku  Radzieckim ) dotkn ie  
może naszych speców w  przedsię­
b io rs tw ie  w  ich am bicjach znawców 
i  w  ich  autorytecie, ale na pewno 
u ła tw i lite ra to m  znalezienie m eto­
dy rea lizm u socjalistycznego w  p i­
saniu scenariusza, o ile  na tu ra ln ie  
n ie  weźm iem y grem ia ln ie  wody w  
usta — ja ko  k ry tycy .

U a ktyw n ien ie  k ry ty k i pow inno 
nastąpić nie ty lk o  w  odniesienią do 
scenariusza, ale rów nież pow inno 
w p łynąć na lepszą ocenę nakręco­
nych f ilm ó w  i  na wyciągnięcie 
słusznych w n iosków  na przysz­
łość.

Zaproponowane na zjeździe zor­
ganizowanie ku rsu  este tyki m a rk ­
sistow skie j i  podstawowych zagad­
n ień z dziedziny film u , oraz zapo­
znanie się z pracam i w arszta tu  f i l ­
mowego może być ty lk o  i  w yłącz­
n ie  p ierw szym  k rok iem  do rozw ią ­
zania zagadnienia k ry ty k i f ilm o ­
w ej, k tó re  jes t dziś palące i  od k tó ­
rego w  znacznym stopniu zależeć 
może ilościowe i  jakościowe po­
w iększenie naszej p ro d u k c ji f ilm o ­
w e j, dającej nam  dzieła stworzo­
ne p rzy pomocy m etody rea liz ­
m u socjalistycznego. Zagadnienie to 
jes t zbyt poważne i  zbyt trudne, 
aby mogło być rozw iązane p rzy  po­
m ocy jednego a rtyku łu . G dyby f ilm  
nie  b y ł na kon fe ren c ji w aw elsk ie j 
jedyn ie  „podsekcją“ , je ś li by obra­
dy sekc ji f ilm o w e j obejm ow ały 
pełną ilość sesji, to znaczy 7, w te ­
dy można by by ło  przedyskutować 
to węzłowe i  na jp iln ie jsze  (pod 
względem  czasu) zagadnienie, je ­
ś li n ie  w yczerpu jąco to p rz y n a j­
m n ie j wszechstronnie.

Zaprzepaszczona została w ie lka  
okazja, a pope łn iony b łąd m usi być 
ja k  na jszybcie j popraw iony, abyś­
m y nie m usie li za ro k  jeszcze raz 
s tw ie rdz ić  m elancho lijn ie , że „ ta k  
się zdarzyło, iż  k ry ty k a  i  scenario- 
p isarstw o znowu nie  ob rodz iły “ . 
N ie liczm y na szczęśliwy p rzypa­
dek, zwłaszcza po ko n fe re n c ji nau­
kow ej, k tó ra  m ia ła  w łaśnie stwo­
rzyć nie przypadkow e podstawy dla 
na u k i o sztuce film o w e j. Słuszne 
zasadniczo stw ierdzenia kon fe ren ­
c j i  w  sprawach film o w ych , podbu­
dowane re fe ra tam i m in . Sokorskie­
go, p ro f. Toplitza, red. Hofm ana i  
p ro f. dr. Starzyńskiego muszą stać 
się dla nas punktem  w yjśc ia . N ie 
mogą one uśpić naszej czujności re ­
w o lu cy jn e j i  zatrzym ać w  niebez­
piecznym  stan ie samozadowolenia.

Edward Martuszewski

ROŚLIŚMY
W WALCE KLASOWEJ
Nasze koło ZM P powstało 13 paź­

dziern ika 1949 roku. W  liceum w Ło­
wiczu do którego uczęszczam dowie, 
działem się, że istnieje organizacja 
ZMP, zapoznałem się z je j statutem  
i postanowiłem namówić swych ko­
legów z naszej wsi, abyśmy założyli 
koło u nas w Popowie. Zebrało się 
nas na pierwsze zebranie sporo m ło­
dzieży w  w ieku 15—17 lat. Starsi 
nasi koledzy nie ty lko  nie in tere­
sowali się naszym kołem, ale i po 
założeniu różnym i sposobami chcieli 
nam nasze kolo rozbić. W  czasie 
zebrań w a lili nam w drzw i kam ie, 
n iam i lub pięściami w okna, a gdy 
rozchodziliśmy się do domów atako­
w a li nas k ija m i i kam ieniam i. K iedy 
to nie pomagało postanowili wedrzeć 
się do naszej organizacji i wewnątrz 
n ie j prowadzić wrogą robotę. N a­
m aw ia li członków, aby nie przycho­
dzili na zebrania, rozpoczynali bó j. 
k i na zebraniach itp. Liczba człon­
ków zmniejszyła się do 17. Jak prze­
konaliśm y się później do rozbicia ko­
la nam aw iali starszą młodzież różni 
ludzie. Oni też w p ływ a li na naszych 
rodziców, aby nie pozwalali dzieciom 
zapisywać się do kola ZMP. Nawet 
członkowie pa rtii, k tórych jest ty lko  
pięciu na wsi uległo te j propagan­
dzie wroga klasowego. Typowym  
przykładem  jest ob. Kosiorek Stani­
sław członek GRN w Kom pinie. k tó ­
ry  zabronił swemu synowi Józefowi 
należenia do ZMP. Ob. Kosiorek sta­
ra ł się nawet rozbić łączność m ię­
dzy kołem ZM P a całą gromadą. 
Uwidoczniło się to szczególnie w tym . 
że un iem ożliw ił nam założenie koła 
TP P R  w gromadzie, do którego na­
leżeliby i m łodzi i starsi.

Ale te trudności nas nie złamały. 
Dziś koło nasze liczy już 35 człon­
ków. M im o przeciwdziałania ob. Ko- 
siorka, założyliśmy we wsi koło 
TPPR, do którego należy młodzież 
i k ilkunastu gospodarzy. W ybraliśm y 
dwie tró jk i, k tóre zwalczają wroga 
klasowego i uczestniczą w planowym 
skupie zboża. Kolo nasze bierze 
udział we współzawodnictwie pracy 
zajm ując pierwsze miejsce w gminie. 
Najw ięcej pracy wkładam y w świe­
tlicę, w  k tó re j organizujem y aka­
demie, zabawy itp. i do k tó re j k u ­
pujem y sprzęt i książki. W  każdą 
rocznicę kolo nasze urządza dla ca­
łe j wsi akademię i przy pomocy re­
fe ra tu  i dyskusji stara się oddziałać 
na starsze pokolenie. Robim y stale 
również i  gazetki ścienne.

Czapnik Józef 
wieś Popów, gm. Kampinos, 

pow. Łowicz

W poprzednim numerze
W  71 rocznicę urodzin. Sławomir 

Rogowski —  O patosie i poznaniu. 
Jerzy M iller —  Gwiazda p rzy jaźn i. 
S tanisław  Kowalewski — Porachu­
nek. Paweł Szubin —  Budowniczo­
wie. J. Dmitrakow —  Reakcyjna 
teoria  arystokratycznego pochodze­
nia  fok lo ru . Leonard Sobierajski __
Reymont osaczony. Kazimierz W yka
—  Stefan Żeromski. Jerzy Skórn ick i
—  Postać w kam ieniu ciosana. N. 
Nikołajew —  „A t -T a r ik “  Pismo po­
ko ju “ . Hanna Kirchner —  „W szyst­
kie wasze ręce trzym am  w  uści­
sku...“  Emanuel Halicz —  Tak prze­
budziły się Chiny. Marian Nowiński
—  W  gm inie Janowiec. Seweryn 
Skulski - 4- Gazetki w ie jskie, Jan Je­
lonek —  Porąbka w gminie K azi­
m ierz. I lu s tra c ji 9.
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NA GROMADZKIM ZEBRANIU
W  ciągu czterech ostatnich m ie­

sięcy, współzawodnictwem pracy na 
teren.e województwa objętych zosta­
ło  6 tysięcy zetempowców. Ta nowa 
„a rm ia “  Rywalizującej ze sobą w  za­
szczytny sposób młodzieży, powię- 

kadrę współzawodniczącą do 
S5 tysięcy osób. Potężna to s iła  p ro­
dukcyjna, to ru jąca * sobie drogę do 
lepszych w yn ików  przez obalanie sta­
rach norm, wprowadzanie i podwyż­
szanie norm nowych. Rozrosła się też 
ilość brygad produkcyjnych w  PGR, 
POM -ach, spółdzielniach p rodukcy j­
nych. Sto jedenaście powstałych b ry ­
gad obejmuje 1.340 zetempowców, 
zdobywających sobie uznanie i  au to­
ry te t  wśród chłopów, robotników  i 
niezorganizowanej młodzieży, poprzez 
zapał, entuzjazm do pracy i zrozu­
m ienie w a lk i o wykonanie planu.

Zetempowcy w iejscy z woj. łódz­
kiego również w grupach producen­
tów  zw iązali swój udzia ł z walką o 
produkcję. G rup tak ich  zorganizo­
w a ła  młodzież 436, wciągając do 
p racy  w nich mało i średniorolnych 
chłopów. Działa w  nich również m łc- 
dzieżowa gromada i  to dość pokaźna, 
bo licząca 112 ZMP-owców. Tu są 
też widoczne w y n ik i ostatn ich czte­
rech miesięcy. Między, innym i p lan­
ta to rzy  z Głuchowa pow iatu sk ie r­
niewickiego o trzym ali z 1 hektara 
600 k w in ta li buraków cukrowych.

Tych k ilk a  c y fr  zetempowskiej 
działalności produkcyjne j ukazuje 
w yraźnie wejście młodzieży w ie jsk ie j 
w  rea lizację P lanu 6-le niego.

W  szkołach rolniczych w oj. łódz­
kiego w czasie od obrad Rady N a ­
czelnej ZM P, przeszło przeszkolenie 
1.370 młodzieżowców, k tó rzy  w g ru ­
dn iu b.r. rozpoczynają ju ż  pracę w 
PGR-ach, POM-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych. Młodzież zetempow­
ska uczy się poza tym  zawodu ro ln i­
czego na 349 zespołach szkoleniowych 
Przysposobienia Rolniczego. Poznaje 
tu  agrotechnikę, wzorową gospodar­
kę kolektywną, czerpie doświadczenia 
z l ite ra tu ry  radzieckiej, uczy się sto­
sowania nowych metod uprawowych 
na  17 poletkach doświadczalnych. 
Zdobywa wiedzę zawodową na kó ł­
kach znawców tra k to ra  i  kółkach 
m iłośn ików  maszyny, , zorganizowa­
nych w  PO M -ie w  Rawie Mazowie­
ck ie j. U zb ra ja  się ideologicznie na 
kursach pa rty jnych , podnosi poziom 
ideowo-polityczny, uczęszczając na 
szkolenie polityczne, przy czym liczba 
uczestników tych kursów wzrosła w

SEWERYN SKULSKI

ostatn im  okresie do 18 tysięcy ze­
tempowców (w  tym  na w si 12 tysię­
cy). Młodzież zetempowska idzie ta k ­
że walczyć o p lany w  spółdzielniach 
produkcyjnych. N a trzydniow ych 
sem inariach przeszkolono ponad 300 
aktyw is tów  z w ie jsk ich  kół, którzy 
w raz z grupą agita torów , przeszko­
loną w W oj. Ośrodku Szkoleniowym 
ZM P  docierają tam  w  teren, gdzie 
tworzą się spółdzielnie produkcyjne, 
gdzie trzeba być pomocnym P a rt ii.

P a rtia  liczy ła  na zetempowców w 
ostatnich czterech miesiącach. Ze­
tempowcy w iejscy nie z a w ie d li'P a rtii 
p rzy  o rgan izacji spółdzielni.

W  te j akc ji i  podobnie w walce o 
p lan, zetknęli się młodzieżowcy z 
wrogiem  klasowym. Jak  żołnierze 
rew oluc ji, uzbrojeni w  zapał i entu­
zjazm do nowej, socjalistycznej p rzy­
szłości, ruszy li na f ro n t  w a lk i k la - 

, sowej. W  tych ostatn ich czterech 
miesiącach doszło do bezpośredniego 
s tarc ia  zetempowca z kułakiem .

Pomoc niesiona przez zetempow­
ców w  akc ji skupu zboża w yraz iła  
się zorganizowaniem 63 młodzieżo­
wych tró je k  zbożowych, k tórych za­
daniem było dotrzeć tam , gdzie za­
chodziła obawa nie wykonania planu 
skupu. 189 zetempowców wyjechało 
w  teren. W y k ry li oni niejednego bo­
gacza. W  niejednej gm inie jecha li 
zetempowcy w  listopadzie na czele 
300 furm anek, udekorowanych t ra n ­
sparentam i, pełnych zboża, odstawia­
ją c  je  wbrew w o li kułaków  na pun­
k ty  skupu.

Bezpośrednie starcie z wrogiem  
klasowym, uzbroiło młodzież zetem- 
powską w  nowy oręż w a lk i. Rozpo­
częły działalność tak  zwane brygady 
lekk ie j kaw a le rii. Powstało ich 49. 
Zadanie brygad to wa lka z dyw er­
sją , sabotażem, wyzyskiem.

B rygady lekk ie j kaw a le rii za ję ły 
się również sprawą parobków, p ra ­
cujących u bogatych chłopów. W  re ­
zultacie 123 wyzyskiwanych chłop­
ców zdobyto dla organ izacji. Część 
z liczby byłych parobków, skierowano 
do szkół przysposobienia przemysło­
wego, 29 pracuje w  Młodzieżowej 
Rolniczej Spółdzielni P rodukcyjne j 
w Chociborzu.

Pomocą P a r t ii s ta ły  się także b ry ­
gady lekk ie j kaw a le rii w  dniach 
w ym iany pieniądza i powszechnego 
spisu ludnościowego. W  akc ji w y­
miennej brało udzia ł w  w o j. łódzkim 
4.800 młodzieży. Młodzież ta  stara ła

się ja k  na jsp raw n ie j przeprowadzić 
wymianę, jednocześnie dokonując 
kon tro li w  sklepach p ryw atnych i 
uspółdzielczonych. W  toku przepro­
wadzanych 730 ko n tro li zdemaskowa­
no wiele prób spekulacyjnych ze 
strony p ryw atnych  handlarzy.

Młodzież zetempowska biorąca u - 
dział w skupie zboża, w ym ianie pie­
niędzy i  spisie powszechnym podwo­
iła  swoje s iły  i  w ys iłk i w walce z 
wyraźnie działa jącym  wrogiem.

W  łow ickim  powiecie w ciągu ty l­
ko  dwóch m iesięcy powstało 14 no­
wych kół, zrzeszających 273 człon­
ków. Podobnie w  powiecie p io trkow ­
skim  przybyło 71 kół, p rzy  czym w 
samej ty lko  gm inie Ręczno zorgan i­
zowanych w  ZM P  je s t 80 procent, 
młodzieży. A le  ju ż  w  Praszce po­
w ia tu  wieluńskiego na 1.500 młodzie­
ży, należy do ZM P  zaledwie 168. 
Stanowi to 13 procent. W  powiecie 
raw skim  na 17 spółdzielni produk­
cyjnych ty lko  9 ma koła zetempow- 
skie liczące 193 osoby, podczas gdy 
w tych spółdzielniach jes t 372 chłop­
ców i dziewcząt w  wieku zetempow- 
skim. W  łęczyckim w 17 PGR-ach 
jes t ty lko  63 zetempowców, a 200 nie. 
W  powiecie łaskim  do dziś 279 m ło­
dzieży nie je s t w organ izacji, mimo 
iż ta  młodzież chce należeć do orga­
n izacji.

P rzykładów tak ich  nasuwa się po 
naradzie wojewódzkiej wiele. Dlatego 
nasuwa się jednocześnie pytanie, 
dlaczego łódzkie ZM P, m ając tak  
bogaty1 dorobek pouchwałowy, na tym  
odcinku w ykazuje zaniedbania?... 
D ysku tu jący nazwali to brakiem  
czujności, bo skoro organizowano 
brygady lekk ie j kaw a le rii, skoro ze­
tempowcy wydobywali parobków od 
bogaczy, to trzeba było ich aktyw izo­
wać. Skoro powstawała spółdzielnia 
p rodukcy jna , w  k tó re j w k ła d  m ia ła  
młodzież zetempowska, trzeba było 
odrazu młodzież niezrzeszoną w cią­
gać do ZM P. Skoro ożywała św ie tli­
ca na PGR-rze pod wpływem  Z M P - 
owców, należało młodych robotników 
także przygarn iać do organizacji.
I  tu  łódzka organizacja ZM P  popeł­
n iła  błąd. N ie zrozumiano dostatecz­
nie uchwał Rady Naczelnej, nie do­
ceniono wskazań P a rt ii.  A  przecież 
silne liczebnie, zdrowe ideologicznie 
ZM P, to mocne ram ię k ierowniczki 
k lasy robotniczej. Tego P a rtia  spo­
dziewa się od zetempowców.

P a rtia  liczy na nas.
Andrzej W era

ODWAZKfIE, OTWARCIE, RAZEM!
W  dniu 14 grudnia . otrzymałem z 

„G rom ady“  odpis obszernego anoni­
mowego listu. Redakcja „Grom ady“ 
radzi m i . z a i n t e r e s o w a ć ' a n o ­
nimem, gdyż doświadczenie , mówi, że 
niektóre anonimy podają prawdziwe 
fakty. Anonim, pochodzi ze wsi Cho- 
czeń, gm. Ligowo, pow. Lipno. Wieś 
ta położona jest od mojej wsi 22 km. 
Anonim  domaga się pomocy od redak­
c ji dla wsi w  walce z bogaczami, ich 
poplecznikiem sołtysem, woła o odpo­
wiednie pomieszczenie szkolne, oskar­
ża jedną z „dziedziczek“ , wzywa do 
w a lk i z wrogiem klasowym, domaga. 
się światła elektrycznego i  warunków 
dla nauczania dzieci takich, o jakich 
się pisze dziś w  gazetach, że są w Pol­
sce Ludowej.

Siadam na row er i  jadę przez Skę- 
pę, Ligowo do Choćzenia. U sekreta­
rza Kom. Gm. PZPR w Ligowie za­
ciągnąłem niektórych inform acji. Prze­
konuję się, że anonim swoje twierdze­
nia opiera na faktach. Sekretarz pole­
ca m i przede wszystkim udać się do 
tow. Lewandowskiego, członka Kom i­
te tu  Rodzicielskiego w Choczeniu. 
Tow. Lewandowski opowiedział m i 
szczegółowo o życiu wsi przed wojną 
i  o obecnym, wymieniając ludzi i w y ­
padki. Zaprowadził mnie, gdzie chcia­
łem  i  pokazał co chciałem. Nie pole­
gałem jednak na informacjach sa­
mego tow. Lewandowskiego. Odwie­
dziłem poprzednio na wsi k ilka  innych 
rodzin biedniackich, m ówiłem z k ie ­
row nik iem  szkoły i nauczycielką. 
Wszyscy ej, któ rzy mnie in form owali 
tó w  większości ludzie uczciwi i do­
brzy, ale nie potra fią wysnuwać w n io­
sków z tego, co się dokoła nich dzie­
je. Jednakowoż ktoś tam  jes t dosyć 
świadomy, bo chociaż niewprawnym 
pismem ale p iękny i treściwy anonim 
napisał. N ie dociekałem jednak kto, 
ale sprawę głębiej poznałem.

Za sanacji 2 ludzi m iało ty lko  w  
Choczeniu „znaczenie“ , dziedzic fo l-  
warczku j  drugi dziedzic pan Borow­
ski, w łaściciel pałacyku, 15 ha gruntu 
i  miejscowego m łyna a dodatkowo ka­
m ienicy w Sierpcu. M łyn  dla pana Bo­
rowskiego b y ł kopalnią złota. Pan Bo­
row sk i b y ł w ie lk im  zwolennikiem 
■władzy sanacyjnej, bo jakżeby nie? 
N ik t się nie wtrącał, ja k  w  swoim 
młynne biedotę chłopską „załatw ia“  i 
n ik t  go wówczas nie mógł zmusić do 
odszkodowania dla robotnika, k tó ry  
przy pracy w  jego m łyn ie  u trac ił 
wszystkie palce i  dłoń do połowy. Tą 
ofiarą pana Borowskiego b y ł właśnie 
tow. Lewandowski.

Gdy okupant uc iek ł przed Czerwo­
ną A rm ią, pain Borowski zaczął grać 
przed miejscową biedotą rolę je j o- 
forońcy i  przyjaciela. Zaraz m ały do- 
m ek ko ło  swojego pałacyku ofiarował 
dobrowolnie na szkołę. A  ofiarował 
czyli „d a ł“  nie głupio! Nie rejentalnie, 
ty lko  tak  sobie z dobrego serca. Bo i  
po co rejentalnie? Pan Borowski po­
tajem nie współpracował z bandami, 
k tóre m ia ły  na celu mordowanie ak ty ­
w u  demokratycznego i  przywrócenie 
w ładzy sanacyjno -  obszarniczej, więc 
chciał ła tw o po zwycięstwie domek 
odebrać.

Pan Borowski gra łby długo rolę 
apostoła oświaty i  przyjaciela biedoty

w ięiskiej, gdyby nie te 6 lat, które 
wyrokiem , sądowym dostał za wrogą 
działalność przeciw PoTscę Ludowej.

Pana Borowskiego nie ma, ale zo­
stała pani Borowska, która nie m niej­
szą „filan trop ię“  pragnie odegrać we 
wsi i  także dla „dobra“  biedoty. Pani 
Borowska w  swoim m łyn ie ma motor 
produkujący energię elektryczną. A le  
za roczne oświetlenie jednego mieszka­
nia działkowicza, pani Borowska liczy 
sobie trz y  dni odrobku w roku. Tu f i ­
lantrop ijna gra pani Borowskiej prze­
kształciła się w grubą kombinację. 
Ona nawet chętnie wytworzy ty le e- 
nergii elektrycznej, ile  potrzeba dla 
całej wsi, ale na tych samych w arun­
kach, t j.  3 dni odrobku za oświetle­
nie jednego mieszkania.

Rzecz wiadoma, gdy ta kombinacja 
się uda, pani Borowska jednym pal­
cem nie przyłoży się do obróbki i  
sprzątnięcia ze swoich 15 ha. Z robi to 
biedota wiejska. A  ja k i koszt pani 
Borowska poniesie w  wytwarzaniu 
energii elektrycznej? Wody w  stawie 
i  bystro płynącej rzece nie zabraknie, 
pani Borowska wody nie kup i, a bę­
dzie opinia, że pani Borowska bardzo 
w iele rob i dla dobra wsi i  biedoty.

Takie to w ie lk ie  serce było pana 
Borowskiego dla swojej wsi, a dziś pa­
n i Borowskiej. Prawda jak ła tw o po­
znać tę „dobroć“  bogacza, a jednak 
do dziś tak ciężko jest niektórym , na­
wet pośród biedoty odróżnić te fa ł­
szywe pozory od zamaskowanej w ro ­
gości. Do dziś u n iektórych pan Bo­
row ski i pani Borowska mają ty tu ł 
„dobrych bogaczy“ .

Anonim  oskarżał sołtysa, nie poda­
jąc jego nazwiska, że utrudnia walkę 
z bogaczami, a przede wszystkim idzie 
na rękę dziedziczce Borowskiej. A no­
n im  m ia ł rację. Sołtys Smoliński Jan, 
pomimo że pochodzi z biedniackiej ro ­
dziny i  jest diziałkowiczem, cenił 
„szczerość i  dobroć“  bogaczy ponad 
interes swojej klasy, biedoty w iejskiej. 
Czy to chodziło o skup zboża, podatek 
cźy o inne nakazy. K ułacy choczeńscy 
pierwsi wiedzą, k iedy będzie chodzić 
tró jka  zbożowa, zanim sołtys raczy 
gromadzie urzędownie ogłosić.

Anonim  m ia ł wiele racji, ale niech 
autor anonimu wie, że samymi ano- . 
nim am i bogaczy nie zwalczy, szkoły 
nie zbuduje, światła elektrycznego 
wsi nie da, sołtysa poplecznika bo-1 
gaczy nie zmieni, lokalu świetlicowe­
go nie zrobi. Korespondent, k tó ry  tam

przyjedzie na skutek anonimu też 
sam nie podniesie ku ltu ra ln ie  i gospo­
darczo wsi, nie zwalczy analfabetyz­
m u Jaki*teuB iśfRffej6 'f*ftikogo zS^ifękę 
nie weźmie, aby rozkazać co i  ja k  ro ­
bić. Korespondent jedynie może 
sprawdzić, czy anonim m ia ł rację. 
M ia ł rację i  dlatego cała Polska się 
dowie, że w  Choczeniu jest źle, że 
Choczeń jest wsią zapomnianą, że or­
gany party jne i  samorządowe mało się 
interesują droczeniem.

Ale, bracie choczeński, przede 
wszystkim ty  sam zadecydujesz, co i 
k iedy na lepsze w twoje j wsi się zmie­
ni. Początek już jest. Po przybyciu 
nowej i  m łodej nauczycielki, Słupec­
k ie j, w  ZMP znalazło się 25 m łodych 
chłopców i dziewcząt. Partia liczy już 
8 członków. A le to mało. T y  musisz 
przejąć m łyn, abyś m ia ł światło elek­
tryczne bez odrabiania trzy  dni w  ro ­
ku. Ty sam musisz zmienić sołtysa. 
Ty sam przyczynisz się do natych­
miastowego rozpoczęcia budowy szko­
ły , ale nie pisaniem anonimów, lecz 
otwartą i śmiałą walką z bogaczem, 
m obilizując całą gromadę biedoty. 
I  na nową słoneczną a przestronną 
szkołę fundusze się znajdą, gdy Polska 
Ludowa zobaczy, że walczysz, pracu­
jesz,^ organizujesz, podnosisz swoją 
wieś ku ltu ra ln ie , gospodarczo. Szcze­
re j i  ofiarnej pracy Polska Ludowa 
zawsze i  wszędzie pomoże.

Anonim  b y ł dobry, ale aby cel o- 
siągnąć, anonimów więcej nie piszcie. 
Walczcie otwarcie i  nie w  pojedynkę. 
W słusznej sprawie cała wieś pójdzie 
za wami.

Seweryn Skulski
Karnkow o

Zebranie rozpoczęło się od pow i­
tan ia  obecnych przez sołtysa. Po po­
w itan iu  zaczął oin ty m i słowy:

—  Szanowni Obywatele i Obywa­
te lk i! Po wykonaniu trzy le tn iego p la ­
nu przez ca ły naród, wchodzimy na 
próg planu sześcioletniego! Cały nasz 
naród czekają w ie lk ie  trudy , ale 
i  w ie lk ie  z tego w y n ik i! Na posie­
dzeniu Gminnej Rady Narodowej 
uchwalono co się w sześcioletnim p la ­
nie, ddo ca ły gm iny zrob i! Na p rzy - 
kiod w nasizy wsi mo powstać m uro­
wano szkoła, bo przecie nie wyipada, 
żeby tak  dalej dizieci uczyły  się w 
w yna ję te j chałupie chłopskiej, w y - 
szutrowana droga przez wieś, nowy 
most na rzyce, m łyn, e lek try fikac ja , 
rad io fonizacja , zwięk,szynie upraw y 
zboża i hodowli krów  i  świń, u k u ltu - 
railnienłe ludzi i  tym  podobnie!

—  Godać dalej —  m rukną ł iro n i­
cznie Koniaki.

—  I  kołchoz —  rz u c ił ktoś z kąita. 
Zebrani poruszyli się j  rozg lądali

po sclbie. Tein i ów uśmiechnął się.
—  D rw in y  j  ża rty  sobie robicie z 

poważnych spraw na zebraniu! —  
zaczął sekretarz p a r ti i Gajnówicz.—• 
Że n iektórym  nie w smak obecny 
ustró j— to rozumiem, ale żeby część 
średniaków i  biedaków dawała po­
słuch w rog im  podszeptom —  tego 
już  wcale nie rozum iem !

—  Ano, przecie postęp w  świecie 
m usi bąś —  uzasadniał B ibu ła  —  to 
i  dzieci posyłom y do gimnaizyjów 
i  innych sikół. Cóz, zawdy chłoip mo 
bąś ciemny, hy? A  ze robo ty  dlo n i­
kogo nie braku je  —  to lotego, ze 
Polska zniscomo. Cy nie tak  ?

Paru chłopów ję ło  się uśmiechać 
i  szeptać:

—  Posylom dzieci do gim nazyje, 
bo nie  chce zęby b y ły  parobkam i w  
kołchozie.

—  Jużci, jużci.
—  To talk, B ibuło, pojm ujecie obe­

cny us tró j ludowy? —  ją ł go s tro fo ­
wać Gajnówicz. —  W edług was upo­
wszechnienie nauki jest skutkiem  
światowego postępu. T ak i odrazu 
skok, gdy w ostatn im  roku  przed 
wojną ty lko  dzieci od dwu bogaczy 
i  jędrno od organ isty  ksz ta łc iły  się w  
gim nazjum . A  dziś uczy się ich tam  
przeszło piętnaście. Gadacie, że ro ­
boty dość, bo Polska zniszczona. To 
czemu gdy przed wo jną  nie była  zn i­
szczona, p rzyna jm n ie j czwarta część 
tu te jsze j ludności chodziła głodna, 
bosa i  obstrzępana ? Co na to powie­
cie ?

B ibu ła o tw a rł gębę, lecz uprzedził 
go Kórnicki:

—  Wszyćko n iby . dobrze, pieknie, 
ładnie, ja k  piowiadocie, ale tarcz 
prowdziwe gospodarstwa podupodajo 
i  ca ły noród trac i na tym.. N ie dosta­
ne nawozu, zelaiza i jesce do tego 
teza za pół darmo sprzedawać zfoo- 
ze. Cóz na to poradzicie, hy ?

—  Acha, tu  was boli —  chw ycił go 
za J | Ż y lT ^ a ^ % \ v ^ - » * :łTe .¡prow­
dziwe . gospodarstwa“  —  to kułackie, 
gromadzące dorobki kosztem biedo­
ty .' Słuchajcie wszyscy, z czym to 
Kon ioki wyskoczył!

—  Przecie... przecie prowdem pe- 
dzioł •— ja k ą ł się —  ze w  ro ln ic tw ie  
nie Idym y naprzód...

-— G łupstwa plecie! —  krzykną ł 
ktoś ze środka sali. —  N ie  idym y 
naprzód, a cymiu nie ma głodnych 
jaik przed wojną ? Skąd ty n  chlyb ?

—  Prawda! —  przytaknęło k ilku .
—  Rodźmy co morny radzić, bo 

skoda caisu —  popraw ia ł się speszo­
ny Kórnicki.

—  Jużci rodźm y! —  padło k ilk a  
głosów.

Teraz rozpoczął na nowo sołtys.
—  D la poprawy życia całego na­

rodu plam siześlebńi musi bąś w  ca­
łym  k ra ju  wykonalny. Musi tyż  bąś 
wykonany i  w  naszy wsi! Rząd nam 
dopomoże różnym i kredytam i, ale my 

wspólną pracą m usim y go wykuś. 
W ykonanie planu nie zrobi się ja k i­
m iś uchwałam i rządu, m in is try  nic 
nie poradzą, ino cały noród musi się 
zabrać dio tego! Jak już pediziałem, 
teza wybudować drogę przez wieś, 
szkołę, świetlicę, podnieś hodowlę, 
zb iory i  tym  podobnie. A le  i K rako ­
wa od razu nie zbudowali —  m y tyż  
stopniowo m usim y się zabrać do w y ­
konania pismu!

—  Godojcie od cego teza zacąć ? —  
padły z paru ust zapytania.

—  Myślę, że od drobnych a p ilnych

LEKKA KAWALERIA"# /
Nasza wieś jest wsią najbardziej 

zacofaną na terenie gm iny K am p i­
nos. Jest u nas 9 kułaków, którzy 
są głównym i nosicielami poglądów 
kapitalistycznych. Nasi kułacy w 
planowym skupie zboża oddali jedy­
nie po k ilk a  m etrów  żyta, resztę 
uk ry li, tłumacząc się, że już nic nie 
mają. Trzeba było dopiero zdecydo­
wanej akc ji nowego kola ZM P w 
Popowie, aby w ykryć  uk ry te  przez 
nich zapasy zboża. K u ła k  K az im ir- 
sk i w Zabostowie m ówił, że nie ma 
nic, że musi sam pożyczać zboże 

i  nie ma z czego oddać. P rzy przy-
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musowym omlocie u tego ku łaka 
znalazło się jednak około 40 q żyta. 
Inny  ku łak  Więcek A n ton i na na­
szej wsi trzym ał od półtora roku 
służącą, m ałoletnią koleżankę Dura- 
nowską M ariannę ze wsi Gągalin 
Pld. Ona była główną siłą roboczą 
u tego kułaka, oprzątała konie, pa­
sła krowy, kopała ziem niaki, pod­
bierała przy żniwach itp . Ta służą­
ca za parę m etrów zboża i k ilk a  
k w in ta li ziemniaków rocznie, musia­
ła pracować bez w ytchnienia na pa­
na W ięcka i na jego synów, których 
posłał na wyższą uczelnię. Z nad­
m iernej pracy służąca w końcu za­
chorowała. W ięcek wprawdzie od­
w iózł ją  do szpitala, ale za leczenie 
nie m yśli nawet zapłacić, mówiąc 
„przecież to nie jest m oja córka, 
niech płacą rodzice, ja  nie mam z cze­
go płacić, nie mam nawet m etra 
zboża i muszę kupować do życia“ . 
A  tymczasem ma on przeszło pół 
stodoły zboża nie m nie j niż około 30 
q po wymłóceniu. M a więc czym 
zapłacić szpital, ale szkoda m u w y­
dać parę złotych na dziewczynę, 
k tó ra  go żywiła,

Józef Czapnik
wieś Popów, gm. Kampinos, 

pow. Łowicz

spraw i  od podniesienia produkcji, 
żeby sobie stworzyć w arunk i do. da l­
szych prac. Trza wydać walkę p ija ń ­
stwu, m a lfabe  tyzm owi, p ryw atne j 
in ic ja tyw ie , czyli nie kuipować w tych 
dwu sklepach pryw atnych, ino w 
spółdzielni Samopomocy ..Chłopskiej, 
trza  chętnie i um ieję tn ie zabrać się 
do podniesienia hodowli i upraw y 
zbóż, trza  wynająć jaiką izbę na ty m ­
czasową świetlicę, rozpowszechniać 
czyte ln ictwo gaizet i książek i to 
i  owo. A  z robót ważniejszych: w y­
szabrujemy w tym  roku drogę przez 
wieś, wybudujem y most na rzyce 
i  pom yślim y zrobić ja k i początek co 
do budowy szkoły w przyszłym  roku.
. Hm , hm, amf s;e ciekowi nie śni­

ło , ze ja k  nie kupis w sklepie p ry ­
w atnym  to będzie walka o plain size- 
ś łe tn i —  posikrobał się k tó ryś  chłop 
po głowie. —  Abo ze i cykanie i w a l­
ka  z pijaństiwym  tyz  do planu noile- 
zy. Hm, hm , kto  by wiedział... ? —  
k rę c ił głową.

Zawrzało głośnym śmiechem. Ten 
i  ów dogadywał:

—  Abo słuchanie m uzyki przez ra ­
dio.

—  Ha! ha! ha!
—  Piefcnde, ładnie —  podją ł chy­

trze  kum Koniekiego, bogaty W ar­
ga —  ale zacnym y sześlętni plan z 
Bogiem. Bo powiadom święcie, ze bez 
Boga ani do proga. Wszyókie spra­
w y  na świecie są ja k  bańka mydla.no, 
a życie dusy wieene i Bóg wiecny.
Z Bogiem n ik t  nie nawojuje, jak . nie 
nawojował na przyk ład H itle r. O 
tym  niech każdy pamięto, a nie zbłą­
dzi.

—  O co waim chodzi ? —  zapyta ł 
Gajnoiwioz.

—  No, kościoła mi miogymy pom i­
nąć, bo m y przecie nie ja k iś  dz ik i 
naród.

—  N i m ogym y pominąć —  popra­
w i ł Koniaki —  i  m usim y go w  tym  
roku  odnowić. Jak z Bogiem zacnie- 
m y, to i  plan sześletmi bez w ięksych 
trudów  p rzy  pomocy Boga wykoino- 
m y.

W śród zebranych powstało pewne 
poruszenie.

—  N awet prowde oba godajo —  
przytaknęło niepewnie parę głosów. 
—  Som rząd nie chce w a łk i z ko­
ściołem i  idzie mu na rękę.

■— Jużci, juiżci —  po tw ie rdz iło  
znów paru. —  Bez Boga an i do p ro­
ga, ja k  pedizioł W arga.

—  Tak jest —  w yrze k ł z naci­
skiem chudy B ibuła. —  Duża bez- 
boźniiki nawojow ali z budową w ieży 
Babel? Nojwiękso mądrość św iata 
w  porównaniu z boską jes t głupotą.

—  Dziwactwa! bu jdy! —  zaprze­
czyło k ilka  głosów —  bo cóz mo 
p ie rn ik  do w ia traka , a na.se szutro­
wanie drogi do jak ie jś  tam  wieży, 
h y? ! Kom ety pieprzycie!

jr-*aPewne, zń. kopifsfcyjL b u id a s L ,-^ , 
przytaknęło znów k ilku .

‘ Gajnówicz, Łubek i  inn i słuchając, 
p a trz y li bystro w stronę przeciwni­
ków. Zwłaszcza Gajnówicz, którem u 
zm arszczyły się b rw i i w  oczach za­
św ieciły isk ry . Zdawało się, iż w y­
buchnie gniewem i  oburzeniem, lecz 
zaczął poważnie:

—  Pokazaliście k a j was boli. Za­
słaniacie się przew rotn ie  Bogiem, by 
przeszkodzić gromadzie w  dobrych 
poczynaniach... w  poprawie swego 
b y tu  na przyszłość. Znom y się i  na 
ta k ich  chwytach. Kośció ł jest jeszcze 
w  niezgorszym stanie i  n ic się o je ­

go odmówieniu dotychczas nie m ów i­
ło, dopiero teraz, gdy wkraczam y w  
plan sześletmi. To ino dlotejso» f  y 
przeszkodzić rozbudowie wsi, /  ho 
wiadomo, ze ja kby  sie ludzie zabra li 
do odnowienia kościoła, to by ju ż  

innym  koniecznym pracom trudna 
było  podołać. P rzyna jm nej każdy u - 
c iu łany grosz każda chw ila c7~»«n 
przez rok ozy dwa trzeba by na ko­
ściół oddać. Czy więc pomysł odno­
wienia kościoła nie jes t rzucaniem 
k łody w poprzek drog i do wykona­
nia sześletniego planu w naszej 
w s i? ! Sa.m rozum dyktu je , że trza  
robić to, co do życia na jp iln ie jsze!

—  Tak jes t! Tak je s t! —  pad ły  
okrzyk i.

—  Niezupełnie —  doleciało z kąta.
—  Już, bo kościoły by ły , są i  

bedo.
Kórnickiemu i  W ardze dodało to 

odwagi.
—  Jo nie walce z planem, ino obo­

w iązkiem  chrześcijanina jest w ie r­
nie Bogu służyć. Popierom dobro 
sprawę, bo głos sumienia tak  m i 
nakazuje. W ięcy się boje Boga, ja k  
ludizi —  spo jrza ł szyderczo na G a j- 
mowicza.

Twarde te słowa zdz iw iły  zebra­
nych. W szystkie niemal źrenice 
u tk w iły  w Gajmowioza. Ten s trac ił 
ju ż  poprzedni spokój i  zaczął się de­
nerwować:

—  Sumienie wam nakazuje! W  
czasie okupacji, gdy was N iem cy 
zam ianowali sołtysem, tyż  w a m 's u ­
mienie nakazywało na jedeomorgo- 
wych biedaków nakładać kontyngen­
ty  zboża i ziemniaków, co?!  W iado­
mo, że nie oddawali, bo nie m ie li co, 
ale za darowanie m usieli wam w  
gospodarstwie odrabiać! Do Niem iec 
na roboty też biedaków w yzigow ali- 
śeie. Też wam sumienie dyktow ała 
płacić we wojnę biednym robo tn i­
kom za dzień na niecałe k ilo  zbo­
ża?! No, to wasze isumienie m usi 
być czerni ej® ze od kom ina we­
w nątrz!

—  H a! ha! —  roześm iali się n ie­
k tó rzy .

W arga u ją ł się za nim .
—  Gajnówicz, pokaż m i choć jed­

nego człowieka bez grzychu.
G ajnów icz nie zw racał wcale uw a­

g i na te  słowa i  m ów ił da le j;
—  Zebrani, zabieramy się w  m iarę 

s ił do wspólnej pracy dla poprawy 
by tu  ?!

—  Pewnie, pewnie! —  sypnęły się 
odpowiedzi. —  Drogę przez wieś 
trza  wyszutrować! M ost na rzyce 
ty ż  konieczny.

—  Po wiele hy to  wypadło z nu­
m eru ? —  bu rkną ł Konłcfci.

—- Go, z numeru chcecie? —  po­
sypa ły się sprzeciwy. —  H e k ta ry  
trza  obciążyć!

“ ŻigodŚI Pisać ' IS’”\i?hwaile!
—  Rozpoczniemy tyż  składki w  

tym  roku na budowę szkoły. M aksy­
malne opodatkowanie na szkole mo­
że wynosić pięćset zło tych z hekta­
ra. Jak bedymy m ie li ja k i ta k i fu n ­
dusz, to samorząd przy jdz ie  nam z 
pomocą. K to  za tym  ?!

—  Zgoda! Zgoda!
Sprzeciwiło się paru i  znów roz ­

poczęła się długa i  zaciekła dysku­
sja. Gajnówicz i  Łubek dość się na- 
k ła pa li, zanim zachęcili zebranych. 
Składki na budowę szkoły zostały 
uchwalone. Józef Pogan

i................................................................................................................... ........  —-----

ŻYWOT, JAKICH WIELE
Ojciec m ój pracował piętnaście la t 

u dziedzica Dobrowolskiego w  ma­
ją tk u  Gudkowice. Mając 12 la t już 
musiałem iść na służbę do bogaczy. 
K iedy mnie godzono pierwszy raz,

ZŁY AGITATOR PSUJE 
TYLKO ROBOTĘ

Bieda gdy na zebranie przyjeżdża 
z powiatu delegat nieprzygotowany. 
Z niedomówień takiego delegata na­
tychm iast korzysta wróg klasowy. 
On już te niedomówienia przerobi 
na swoje, puszcza bzdury, że to tąk  
powiedział delegat z powiatu. Od ra ­
zu w ielu chw iejniejszych chłopów 
upada na duchu,. nie, wie czego się 
trzym ać i za k im  iść. Takich k iep­
skich ag itatorów m ieliśm y u siebie 
w  Ostrowiu w czasie Narodowego 
Spisu Powszechnego. Różne p lo tk i 
szerzyły się, przyjechali więc do nas 
delegaci z powiatu. A  że ludzie u nas 
wolno się schodzą na zebranie, da­
w a j na jp ierw  do spółdzielni na k ie ­
liszek. W yp ili (było ich dwóch) 
i później na zebranie. Jeden (widocz­
nie z „tęższą“  głową) jeszcze jako 
tako m ówił, choć bez końca „dooko­
ła “ - Ale drugi zaczął się plątać. Raz 
m ów ił towarzysze, drugi raz pano­
wie, obywatele, koledzy. P ló tł że pod­
pisy na form ularzu spisowym to nie 
są żadne podpisy na kołchozy, bo 
u nas tego nie było i  nie będzie. 
„M ówcie ludzie śmiało, co myślicie 
l— nic wam za to nie zrobimy, choć 
w yp iliśm y ćw ia rtkę “ — p ló ti dalej 
i tak  do końca. Jaka korzyść z ta ­
kiego zebrania i z takiego agitató- 
ra, którem u język się ty lko  plątał? 
P lo tk i nie ty lko  nie ustały, ale za­
częły się nowe.

A g ita torzy! Podnoście swą wiedzę 
nieustannie, bądźcie świadomi tego 
co mówicie i ja k i jest skutek wa­
szych przemówień. Bądźcie czujni,, 
bo ty lko  w tedy spełnicie wasze zada­
nie w  toczącej się na wsi walce k la ­
sowej z kułactwem, n iedobitkam i 
reakc ji i  ich plotkarstwem .

H e n ryk  Taborek 
; wieś Ostrów, pow. Włoszczowa

to  mówiono nawet i o szkole, że bę­
dę do nie j chodził, a ja k  się okazało 
później, to ty lko  tyle miałem, że 
m i jeść i to licho dawano. Jak u nas 
w  domu nie byio co jeść i  m atka 
przyszła do mego gospodarza, to dał 
je j za m oją pracę parę ka rto fli, 
a późną jesienią ja k  się 1 skończyło 
pasienie krów, odesłał mnie do do­
m u nago i boso. i

Jak przyszła wiosna poszliśmy 
z bratem do nowej służby do ku ła ­
ka Jareckiego Józefa we wsi K o ­
piec, gm ina Zdechlinek (powiat Ra­
wa Mazowiecka), k tó ry  m ia ł 25 m órg 
ziemi. W  dzień roboczy pracowa­
łem przy koniach, w niedzielę pa­
słem krowy, bo gospodarz i jego 
dzieci chodzili na spacery. Jedliśmy 
z bratem stale katofle z barszczem, 
ledwo że okraszone, a on jadał z ro ­
dziną zawsze coś lepszego. On spał 
w  domu, w łóżku pod pierzyną, m y 
z bratem w oborze z krow am i j koń­
mi- Gdy b ra t zachorował to nawet 
nie zawiózł go do domu sam, ale 
prosił sąsiada, k tó ry  go nawet do 
domu nie dowiózł, ale kazał b ra tu  
choremu zejść na drodze, kaw ał od 
domu. Taką ty lko  zapłatę otrzym ał 
od pana Jareckiego mój b ra t za trzy  
la ta pracy. i

Ja za dwa la ta pracy u tego k u ­
łaka otrzymałem dwa k ró lik i i  to 
było wszystko.

Od roku 1946 pracujem y obaj z b ra­
tem w PGR — Prusy i zaczęło się 
dla nas nowe życie. Przed wojną to 
człowiek nie m ia ł czasu przeczytać 
nawet gazety i książki, i nic nie 
wiedział co się w  Polsce i  za g ran i­
cą dzieje- Dziś można rozwinąć ina­
czej swe życie niż przed wojną.

Choć i teraz nie wszystko jeszcze 
jest tak, ja k  potrzeba ,W naszym 
PGR produkcja podnosi się w górę, 
ale ogród zarośnięty zielskiem, bo 
nie m:a ja k  zaorać. A  tymczasem 
para kon i stoi stale od 10 miesięcy 
do dyspozycji k ie row n ika Galickiego, 
k tó ry  jeździ n im i nie ty lko  s łużbo 
wo, ale i na polowanie. A  ja k  trze­
ba wysłać konie po przedstawiciela 
pa rtii, k tó ry  przyjeżdża na zebrania, 
to żałuje i bryczki, a daje wóz, w; 
k tó ry  wchodzi 20 m etrów k a rto fli, i

Marian Malinowski


